
wzajemne zrozumienie, współpraca, jedność działania"

Światowe Zgromadzenie
Budowniczych Pokoju obraduje w Warszawie

Przemówienie Edwarda Gierka B Posłanie Leonida Breżniewa

i Kurta Waldheima do uczestników Zgromadzenia B Dyskusja

WARSZAWA (PAP)
Potężny, wielojęzyczny głos w sprawach podstawowych

dla ludzkości i każdego człowieka rozlega się znów na

cały świat z Warszawy — miast* które jest symbolem
grozy wojny i wartości pokoju, stolicy kraju, który wie­
lokrotnie bronił pokoju na torun> międzynarodowym.Światowe Zgromadzenie Budowniczych Pokoju rozpoczę­
ła 6 bm. obrady, które przejdą do historii najpowszech­
niejszego ruchu społecznego w powojennym świecie i wy­
wrą niewątpliwy wpływ na rozwój tych procesów w sto­
sunkach międzypaństwowych, od których za’cży budowa
trwałego i powszechnego pokoju.

O znaczeniu warszawskiego
forum necyduji w dużej mie
rze jegc reprezentatywność W
sali Kongresowej Pałacu Kultu­
ry Nauki zgromadzili się człon­
kowie • narodowych komitetów
Światowej Rady Pokoju z po
nad 100 krajów różnych konty
nentów, przedstawiciele 50 or-

ganizacj. rządowych i międzyna­
rodowych, osobistości cieszące

się autorytetem w swoich kra­
jach, wywierające wpływ na o-

i>inię publiczną. Blisko 1500 u-

czestników Zgromadzenia repre­
zentujących różne środowiska,
światopoglądy i orientacje poli­
tyczne - łączy wola budowania
świata bez wojen, świata rów­
nych szans godnego życia dla
wszystkich narodów i każdego
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

ZBIGNIEW GUZOWSKI ZAPISKI Z WOJNY

JEDEN / KRAKOWIAKA
MOJE NAZWISKO PROSZĘ ZACHOWAĆ DO SWO­

JEJ WIADOMOŚCI. NIE CHCIAŁBYM SIĘ SPOTKAĆ
Z ZARZUTEM, ZE NA STAROSC ZEBRAŁO MI SIĘ
NA WSPOMNIENIA, CHOCIAŻ ZOSTAŁEM DO NICH
SPROWOKOWANY. BYŁEM TYLKO MARYNARZEM.
NIE MAM POWODOW DO SŁAWY, BO NICZEGO
NIEZWYKŁEGO NIE DOKONAŁEM, WYPEŁNIA­
ŁEM JEDYNIE SWÓJ OBOWIĄZEK.

POCHODZĘ Z WEJHEROWA. Ciekawość świata,
chęć posmakowania samodzielności i wyrwania się z

domu, w którym było jeszcze pięcioro rodzeństwa
skłoniły mnie w 1937 r. do zgłoszenia się na kurs jun­
gów. Kurs trwał ok. 2 lat, warunkiem przyjęcia były
— ukończenie 16 lat, świadectwo ukończenia szkoły
podstawowej i dobry stan zdrowia. W mój pierwszy
rejs popłynąłem na „Darze Pomorza”, jesienią 1938
roku. Trwał 9 miesięcy, jego trasa wiodła przez Ca-
sablancę, Las Palmas, Martynikę, Barbados i in. La­
tem 1939 r. znów znalazłem się na „Darze Pomorza”.
Wracaliśmy z jednego z krótkich rejsów szkoleniowych
po Bałtyku, gdy kapitan odebrał depeszę z rozka­
zem udania się do najbliższego, neutralnego portu. Już
w Szwecji w Óselbsund dowiedzieliśmy się o wybuchu
wojny. Stamtąd przedostaliśmy się do Sztokholmu,
gdzie statek został przygotowany do dłuższego postoju
(m. in. zdjęto reje i takielunek). Na „Darze” pozosta­
wali: bosman Leszczyński, popularny „Waju”, dwóch
motorzystów i „radzik”. Pozostałej wiarze kazano się
spakować i pewnego dnia pomaszerowaliśmy do po­
ciągu, który powiózł nas do Goeteborga. Stało tu 5

polskich statków handlowych m. in. „Kraków”, „Ro-
bur IV” i „Wilno”. Ulokowano nas w ładowni po
węglu, ciśnięto parę wiązek słomy i pod osłoną szwedz­
kiej i norweskiej marynarki wojennej popłynęliśmy

do Bergen. Tu statki stały na kotwicy ze 14 dni, ma­
jąc Niemców za sąsiadów. Wreszcie któregoś dnia pod­
nosimy kotwicę, opuszczamy fiord i w asyście kontr-

torpedowców brytyjskich bierzemy kurs na Anglię.
Pamiętam, w zatoce koło Edynburga przeżyliśmy
pierwszy alarm bojowy i nalot niemieckich samolo­
tów.

W' PORCI^ LEITH porozdzielano nas, kierując na

statki handlowe. Jako chłopak pokładowy trafiłem na

m/s „Bug”, który woził glinkę porcelanową z Anglii
do Szkocji a stąd zabierał węgiel dla Francji. Podczas

jednego rejsu, gdy płynęliśmy na ślepo, bez radia, a

nabrzeżne światła nawigacyjne ze względu na konie­
czność zaciemniania były wygaszone, utknęliśmy na

skałach u brzegów Szkocji. Załogę zabrała motorów­
ka przybyła z lądu, statek został. Działo się to 7 lu­
tego 1940 r. — padał śnieg z deszczem, próbowałem
się ogrzać przy lampie sztormowej.

NA M/S „LUBLIN” (chłodnicowiec, jakieś 1600 ton)
byłem już młodszym marynarzem. Do czasu przystą­
pienia Włoch do wojny „Lublin” pływał na Bliski
Wschód po warzywa i owoce.

Problem: co dalej? — rozstrzygnęło powołanie do

służby w marynarce wojennej. Po przeszkoleniu w

Plymouth znalazłem się na kontrtorpedowcu „Oura-
gan” — francuskim okręcie z polską załogą i polską
banderą. Był to cholerny grat, ale wówczas wykorzy­
stywano co się tylko dało, bo sprzętu pływającego ab­
solutnie nie wystarczało.

Kiedyś wysłano „Ouragan” w osłonie minowców,
które miały zaminować dostęp do brzegów Islandii.
Wówczas przeżyłem sztorm, najgorszy, jaki zapamię­
tałem w okresie lat spędzonych na morzu. Znaleźliśmy
się w istnym piekle. (DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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Krakowska Huta im. Lenina, największy
polski zakład metalurgiczny — wyprodukuje
w roku 1977 7 min ton stali. Kiedy urucha­
miano przed laty kombinat, przewidywano,
że produkcja owej stali sięgnie wielkości
1,5 miliona .on rocznie. Współcześnie mówi

my o jednym z najbardziej doświadczonych
zakładów produkcy irych kraju, skąd duża
część kadry pracuje ty hucie „Katowice” i dla

tej huty ciągle przygotowuje nowych robo­
tników Tak więc obecność krakowskiego
kombinatu w polskie- gospodarce narodowej
zaznacza się wyraźnie i będzie rosła.

W krakowskim kombinacie

Hutnicy♦ *

na co dzień
i od święta

Dzięki komu się rozwija i umacnia dobre
imię Huty im. Lenina? Zawód hutnika jest
profesją wyjątkową — wymaga wielkiej soli­
darności i trudno powiedzieć, kto z olbrzy­
miej załogi zasługuL na szczególne wyróż­
nienie. Tu liczą się lata doświadczeń, przy­
gotowanie fachowe serce do roboty. Ten

zespół cech na pewn • właściwy jest Mieczy­
sławowi Knawie, któiy w zakładzie stalow­
niczym pracuje od roku 1951 i jest mistrzem

przygotowania wsadu Dokładhy w pracy,
również w nauczane zawodu młodszych ko­
legów ma znakomite osiągnięcia.

Warto również w dniu świątecznych roz­
ważań o hucie powiedzieć kilka słów o Teofi­
li Wawrżenicc, która pracuje tutaj już 22

lata;, zaczęła jako sprzątaczka, potem była
drugim tormierzem, zaś od sześciu lat jest

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Dzień Zwycięstwa

W całym kraju trwają obchody z okazji przypadającego 9 bm. Dnia
Zwycięstwa.

Dla uczczenia 32 rocznicy rozgromienia hitlerowskiego faszyzmu, od­
dany zostanie dzisiaj w Warszawie — zgodnie z rozkazem ministra ob­
rony narodowej — salut 24 salw armatnich.

Na zdjęciu: rok 1945. Żołnierze polscy w Berlinie.
Fot. CAF-Archiwum

Nagrody „Echa”

Najlepsze

książki
o Krakowie

(Inf. wł.) Już po raz czwarty z inicjatywy „E-
cha Krakowa” zorganizowany był doroczny
konkurs na najlepszą książkę o tematyce kra­
kowskiej Wczoraj w „Klubie pod Gruszką”
laureatom roku 1976 wręczone zostały nagrody
oraz dyplomy honorowe. Pierwsza nagroda po­
dzielona została między dwóch autorów. Otrzy­
mali ją: Irena Homola za książkę „KRAKÓW
ZA PREZYDENTURY MIKOŁAJA ZYBLIKIE-

WICZĄ” oraz Tomasz Weiss za „LEGENDĘ I

PRAWDĘ ZIELONEGO BALONIKA”. Dyplomy
honorowe otrzymali: Wojciech Bartło za „U-
STRÓ.T I PRAWO WOLNEGO MIASTA KRA­
KOWA 1815—1846”, Renata Dutkowa za-

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

I sekretarz KC PZPR

przyjął J. Arafata
6 bm. I sekretarz KC PZPR Edward Gierek przyjął prze­

bywającego z wizytą w naszym kraju przewodniczącego Ko­
mitetu Wykonawczego Organizacji Wyzwolenia Palestyny —

Jasera Arafata.
W rozmowie uczestniczył członek Biura Politycznego, se­

kretarz KC PZPR Edward Babiuch. W spotkaniu wzięli
także udział, ze strony OWP: dyrektor Departamentu Poli­
tycznego OWP Fanih Kadduuąi, rzecznik oficjalny OWP —

Abdul Muhsin Arbu Mayzer i szef Stałego Przedstawicielstwa
OWP w Polsce Fuad Tassen.

J. Arafat poinformował E. Gierka o aktualnej sytuacji na

Bliskim Wschodzie, a także o działalności i walce Organiza-
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Symbol polsko-radziechiego
braterstwa brani

Po powietrznej wędrówce, Jaką odbył z Warszawy do

Magnuszewa brązowy pomnik polsko-radzieckiego brater­
stwa broni, trwają prace przy montażu i porządkowaniu te­
renu wokół monumentu, który waży 3 tony i ma ponad 6 m

wysokości.
Pomnik zaprojektowany i wykonany i inicjatywy PP

„Pracownie Sztuk Plastycznych”, przedstawia płaskorzeźbę
żołnierza polskiego i radzieckiego oraz symbole Wojska Pol­
skiego i Armii Radzieckiej. Jest dziełem warszawskiego rzeź­
biarza Antoniego Ślęzaka. Strzelające w górę stylizowane
płomienie z miedzi symbolizują nierozerwalne, w ogniu
walki wykute braterstwo broni żołnierzy obu aręiii. Po prze­
prowadzeniu odpowiednich instalacji, nad miedzią będzie
płonął wieczysty ogień. Jest to pomysł oryginalny i zastoso­
wany po raz pierwszy w tego rodzaju rzeźbie monumental­
nej.

W Magnuszewie, miejscu zaciętych walk o przyczółek wa-

recko-magnuszewski w 1944 r., słanie pomnik godnie upa­
miętniający bohaterstwo polskich i radzieckich żołnierzy.

Skarby na dnie

Q MINISTER SPRAW zagranicznych PRL, E. Wojtaszek,
przybył w piątelc z wizytą oficjalną do Turcji na zaprosze­
nie szefa dyplomacji tego kraju, I. S. Caglayangila.

• SEKRETARZ GENERALNY KC KPZR, L. Breżniew
przyjął przewodniczącego Tymczasowej Wojskowej Rady Ad­
ministracyjnej Etiopii, premiera tego kraju M.,Hajle Mąria-
ma, przebywającego w ZSRR z oficialną wizytą.

• W PAŁACU ELIZEJSKIM odbyło się pod przewodnic­
twem prezydenta V. Giscard d’Esta>ng posiedzenie wielkiej
komisji d/s zagranicznej polityki nuklearnej. Po posiedzeniu
poinformowano, że francuscy specjaliści opracowali nową me­
todę wzbogacania uranu.

Prezydent USA, J. Carter,
przybył do Londynu na

szczyt gospodarczy siedmiu

krajów kapitalistycznych.
Głównym tematem obrad

będzie po.-zukiwanie dróg
wyjścia z przedłużającej s:ę
stagnacji gospodarczej, któ­
rą szczególnie dotkliwie od­
czuwają W. Brytania i Wło­
chy, a ostatnio także Fran-

Wieloletnie poszukiwania
nurków pozwoliły ustalić, że
w pobliżu wyspy Anholt w

Cieśninie Kattegat (patrz
zaznaczone miejsce na mapie)
leży na dnie morza na głę­
bokości 32 m niemiecki okręt
podwodny zatopiony w ma­
ju 1945 r. Ponoć we wraku

znajduje się wielomilionowy ■
skarb (złoto, szlachetne ka­
mienie, nikiel i wolfram).
Latem br. duńskie Minister­
stwo Obrony zamierza pod­
jąć próbę wydobycia statku.

Ewentualny skarb stanie się
własnością państwa duńskie­
go, zaś nurkowie mają o-

trzymać 10 proe. tytułem
„znaleźnego”.

Konferencyjny styl tycia
umysłowego w Polsce
nareszcie został oficjal­

nie uznany, jako schorzenie
wyjątkowo groźne dla zdro­
wia. Nie naczekaliśmy się
j*szcze wprawozie uchwały
psych'a”ryczie] ił tej spra­
wie, a'e p-erwszy krok w

ooi orne zdrowi'- ludzi, . na­
rażonych na. koherencje, zo­
stał zrolrony. Brawo „POL­
FA" Poznań! Oto w apte­
kach można „nabyć drogą
kupna" za jedne 15 złotych
„Pastylki konferencyjne”.
Nazwa wyjątkowo trafna,
choć niewyszukana. Jeszcze
lepszy jest skład. Cytują:
„Syrop, glukoza, cukier, ole­
jek eukaliptusowy, mentol,
kamfora, wyciąg z pieprzow­
ca, substancje wypełniające”

i co najważniejsze — prepa­
rat szybko ulatniający się,
jak ulotne winny być słowa,
czyli przysłowiowa kamfo­
ra. Wszystko to rzecz jasna
nic nie znaczy, więc trzjeba
jak najwięcej substancji wy­
pełniającej czyli mówiąc po
prostu, mowy trawy. I choć

W PÓŁ SŁOWA...

Zdarzają się rzees jasna
sytuacje w których oczywiś­
cie o nic nie chodzi, ale masz

szefa, który przychodzi do
ciebie i mówi: „Powiedzcie
tak, wiecie, bezkompromiso­
wo, szczerze o tym co nas

boli". Wówczas, nie zapomi­
nając rzecz jasna o słodkoś-

Maciej Szumowski

A wszystko to, rzecz jas­
na — „sztucznie barwione”.
Jakże mogłoby być inaczej?
Aluzyjrośi tej receptury jest,
dla' 'nve oczywista. Jest w

tym sk-'ttzie zau.arta jakaś
forma przestrogi dla mów­
ców l słuchaj.pych. Niby to

zwykły st-iarl chemiczny pi­
gułek do ssania, a zawarta
w tym jest cała poetyka nie­
których wystąpień publicz­
nych. Dużo słodkości (cukier,
glukoza), wiele substancji
wonnych dn smarowania sze­
fów (olejek eukaliptusowy),

Pigułki
konferencyjne

posługiwać się będziesz tą
metodą na konferencjach,
czyli nie powiesz nic, co

mogłoby ci zaszkodzić, to

jednak na wszelki wypadek,-
cały ten zestaw powinien
być sztucznie barwiony. Tak
aby nie było żadnej wątpli­
wości, że cokolwiek lub kie­
dykolwiek przyszło ci do gło­
wy.

ciach, olejkach wonnych i

ulotnych, oliwieniu i ulatnia­
niu się wszelkiego śladu

myśli z twego potoku mowy,
możesz dodać tę szczyptę
„wyciągu z pieprzowca”.
Rzecz jasna tylko tyle, żeby
nie przepieprzyć... sprawy, o-

czywiście. Bądź spokojny —

nawet ten pieprz jest sztucz­
nie barwiony.

Śpij spokojnie „pastylki
konferencyjne” marki „Pol­
fa” Poznań działają napraw­
dę antykoncepcyjnie!!!

Wprawdzie oficjalny na­
pis na pudełku (10 sztuk)
głosi, że „Pastylki odświe­
żają i dezynfekują jamę ust­
ną, gardło i górne drogi od­
dechowe” ale przecież nawet

„Polfa” jeszcze nie upadla
na głowę do tego stopnia,
żeby reklamować wprost ich

antykoncepcyjne działanie. ■
Mimo najlepszej woli w

stosunku do „pastylek kon­
ferencyjnych” nie mogę ich

jednak uznać za produkt
wybitnie wzbogacający nasz

rynek. Nie ma co ukrywać
jest to preparat dla wybra­
nej części naszego .społe­
czeństwa. Jak sama nazwa

wskazuje jest on przezna­
czony dla tych, którzy per­
manentnie konferują — a

nie jest ich znów tak w Poi-
.sce tyiele. Większość pracu­

je.
Doceniając troskę resor­

tu zdrowia o te konfe­
rencyjne warstwy społeczeń­
stwa, należy się jednak do­
magać od ambitnej „Polfy"
również czegoś dla szerokich
mas.

Najlepsza, rzecz jasna, by­
łaby po prostu pigułka
szczęścia^

Buł­
garia

z blis­
ka

(Inf. wł.). W woj. nowosądeckim trwają „Dni
kultury bułgarskiej", zainaugurowane w ub.
czwartek koncertem muzycznym oraz otwarciem

wystawy malarstwa. Wczoraj natomiast minister

pełnomocny LRB w Polsce — Georgij Georgi-
jew, wraz z grupą przedstawicieli dyplomatycz­
nych, spotkali się z I sekretarzem KW PZPR —

Henrykiem Kosteckim oraz sekretarzem KW —

Eugeniuszem Satołą.
W salach Wojewódzkiego Ośrodka Kształcenia

Ideologicznego odbyło się spotkanie aktywu spo­
łeczno-politycznego z gośćmi z Bułgarii. W II LO,
gdzie bawił Luben Hubenow — dyrektor Bułgar­
skiego Ośrodka Kultury i Informacji w Polsce,

(CIĄG DALSZY NA STR. 7)

W sobotę w Kinie Nocnym
— „Sto karabinów”, film
prod. angielskiej. Wystąpi
Raęuel Welch (na zdjęciu).

Fot. CAF

Trzy dni

ZTV
SOBOTA

• Telewizja przygotowała
na 3 dni bogaty i różnorod­
ny program. Wybraliśmy
niektóre pozycje, najciekaw­
sze naszym zdaniem. Świa­
domie nie podajemy godzin
rozpoczynania niektórych
pozycji, gdyż mogą zajść
pewne zmiany.

• STUDIO - 2. W sporej
części prezentacja woj. no-

(CIĄG DALSZY NA STR. 7)

Foto-migawka z INDONEZJI.
Ten sposób noszenia bagażu
ligdy tu nie wychodzi z mody.

W okresie od marca

r. do marca br. ceny w kra­
jach Wspólnego Rynku
zwiększyły się średnio o 11

proc. Największą stopę in­
flacji zanotowano we Wło­
szech — 21 proc., a następnie
w W. Brytanii i Irlandii —

16.7, Francji — 9,1, Danii —

8.7, Luksemburgu — 8.3,
Belgii — 7,4, Holandii — 7,3
iwRFN—3,9proc.

• „W przeszłości
niliśmy republiki,
jednak nie chodzi o

bór między monarchią a

republiką, lecz między
dyktaturą a demokracją”
— sekretarz generalny
KP Hiszpanii SANTIAGO
CARRILLO.

• „Uważam biały rząd
mniejszościowy tn RPA
za moralnie nielegalny, i

niereprezentatywny" —

amerykański ambasador
przy ONZ ANDREW
YOUNG.

Na Zachodzie
modne są „auto­
rytatywne prze­
powiednie" do­
tyczące końca
świata. Jak do­
tąd wróżby „nie
wychodzą", ale

astrologowie
wyznaczają
raz to nowe

ty zagłady
szego globu,
co sądzi na

temat karykatu­
rzysta pisma

Weltwoche".

eo-

da-
na-

Oto
ten

Zielone piekło

Tak zwykło się nazywać rozległe plantacje w niektórych
rejonach Amazonii, gdzie — jak stwierdził członek parla­
mentu brazylijskiego, Gomes de Amaral — stosowana jest
de facto praca niewolnicza. Kto próbuje uciec z „zielonego
pieklą’, poddawany jest wymyślnym torturom. Pośrednicy,
którzy amazońskim plantatorom dostarczają taniej siły ro­
boczej, otrzymują do 400 dolarów za „niewolnika”. Sprze­
dani robotnicy — rekrutujący się przeważnie spośród bez­
robotnych nędzarzy, z północno-wschodnich stanów Brazylii
— pracują na plantacjach minimum 12 godzin dziennie, a

ich dniówka wynosi 8 cruzeiros (niewiele ponad pół dolara).

Ze świata wybrał: JACEK PAŁAMARZ
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Uroczysta akademia
w HiL

We wczorajszej akademii,
zorganizowanej w Kombi­
nacie HiL z okazji Dnia

Zwycięstwa uczestniczyli
licznie członkowie ZBoWiD.
Serdeczne słowa pod adre­
sem ZBoWiD-oweów skiero­
wał wicekonsui Konsulatu
Generalnego ZSRR w Krako­
wie Wadim Isajew. Zasłu­
żonym kombatantom wręczo­
no medale i odznaczenia.

(km)
Plenum KD PZPR

Krowodrza
Wczorajsze plenarne po­

siedzenie KD PZPR Kra-
ków-Krowodrza poświęcone
było problematyce ideowego
kierownictwa instancji i or­
ganizacji partyjnych dzielni­
cy w pracy z młodzieżą. 30 -

osobowej grupie działaczy
ZSMP i SZSP wręczono le­
gitymacje kandydackie. Ob­
rady prowadził I sekretarz
KD PZPR Roman Sady, zaś

uczestniczyli w nich m. in.
sekretarz KK PZPR Jan
Gluza oraz członek Sekreta­
riatu KK, przewodniczący
RK FSZMP Andrzej Wit­
kowski. (tur)

- Szkolenie sekretarzy
KMiKGPZPR

W Janowicach trwa szko­
lenie pierwszych sekretarzy
komitetów miejskich, miej­
sko-gminnych i gminnych
PZPR z woj. tarnowskiego.
Omówiono aktualne zadania

wewnątrzpartyjne, ideowo-

polityczne, całokształt zagad­
nień, związanych z realiza­
cją uchwał VII Plenum KC
PZPR. Wiele uwagi poświę­
cono formom i metodom

pracy w środowisku wiej­
skim. (al)

Koncert laureatów

piosenki radzieckiej
Koncertem laureatów w

KDK „Pod Baranami” w

Krakowie zakończyły się eli­
minacje wojewódzkie XVI

Ogólnopolskiego Konkursu
Piosenki Radzieckiej i VIII

Ogólnopolskiego Recytator­
skiego — „Przyjaźń i brater­
stwo”. Władze miasta repre­
zentował m in. sekretarz
KK PZPR Andrzej Czyż. Na
koncert przybył konsul ZSRR
w Krakowie Iwan Korczma.

(m)
Dodatkowe wyroby

z Niedomic
W odpowiedzi na apel Za­

kładów Azotowych w Tarno­
wie, załoga Niedomickich
Zakładów Celulozy podjęła
dla uczczenia 60 rocznicy Re­
wolucji Październikowej, zo­
bowiązania dostarczenia do­
datkowo produktów z waty
celulozowej — m . in. pielu­
szek, serwetek i chusteczek
wartości 750 tys. zł. Pracow­
nicy wykonają także prace
porządkowe w zakładzie o-

raz na terenach rekreacyj­
nych. (al)

Ochrona środowiska
Rektor Politechniki Kra­

kowskiej — prof. dr bab.
Bolesław Kordas o-az dy­
rektor Oddziału Instytutu O-

chrony Środowiska w Kra­
kowie — doc. dr Jerzy Ko­
złowski podpisali wczoraj
umowę o stałej współpracy
naukowo-technicznej. Prze­
widuje ona m. in. wzajemną
wymianę informacji, współ­
pracę przy realizacji planów
badawczych, robocze kon­
takty pracowników nauko­
wych oraz wspólną działal­
ność dydaktyczną. W naj­
bliższym czasie podejmie się
prace związane z planowa­
niem przestrzennym, urba­
nistyką i architekturą; go­
spodarką wodno-ściekową i

ochręną wód; ochroną at­
mosfery i likwidacją skut­
ków jej zanieczyszczeń; bu­
dową drógS ulic oraz z in­
nymi problemami komuni­
kacyjnymi.

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Polska przechodzi
pod wpływ chłodnego wyżu
znad Europy zachodniej.

PROGNOZA DLA POL­
SKI POŁUDNIOWEJ: Za­
chmurzenie przeważnie u-

miarkowane, możliwy prze­
lotny deszcz lub burza. Tem­
peratura maksymalna dniem
od 13 do 16 st., minimalna
nocą od 3 do 7 st. Wysoko
w Tatrach zachmurzenie du­
że z większymi przejaśnie­
niami i przelotne opady
deszczu lub burze. Tempe­
ratura od 5 st. dniem do 2
st. nocą. Wiatry słabe i u-

miarkowane północno-za­
chodnie, w Tatrach umiarko­
wane z kierunków zachod­
nich.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Zachmurzenie umiar­
kowane. Temperatura bez
większych zmian.

BIOMET INFORMUJE: W

rejonach lokalnych burz
przejściowe zakłócenia spra­
wności działania, tendencja
do poprawy. Widzialność
dobra} drogi miejscami ślis­
kie.

2>3,4,
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świtowe Zgromadzenie Budowniczych Pokoju

WI dniu obrad
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 11
człowieka. „Dialog, wzajemne
zrozumienie, współpraca, jedność
działania” — to hasło zgroma­
dzenia najlepiej oddaje zasady,
które, przyświecają zapoczątko­
wanej w piątek debacie.

Drugi czynnik przesądzający o

znaczeniu tego forum — to czas,
w jakim się zebrało. Zaledwie
kilka tygodni dzieli nas od spot­
kania belgradzkiego, które oceni

postępy w urzeczywistnianiu
„Karty Pokoju w Europie”
przyjętej na konferencji w Hel­
sinkach, postępy procesów od­
prężenia na naszym kontynen­
cie — procesów o fundamental­
nym znaczeniu dla przyszłości
całego świata. W niedługim też
czasie zwołana będzie Specjalna
Sesja Rozbrojeniowa NZ, która

powinna poprzedzić światową
konferencję w tej sprawie, decy­
dującej o możliwościach skiero­
wania wielkich, zamrożonych
dziś w zbrojeniach kwot na naj­
pilniejsze społeczno-gospodarcze
potrzeby świata. Głos światowej
opinii publicznej tak licznie re­
prezentowanej na warszawskim

Zgromadzeniu będzie miał wiel­
kie znaczenie dla pomyślnego
przebiegu tych spotkań.

Błękit — barwa pokoju wy­
pełnia w dniach Zgromadzenia
warszawską Salę Kongresową.

Długotrwałymi oklaskami po­
witali zebrani przybyłych na

obrady: I sekretarza KC PZPR
— Edwarda Gierka, przewodni­
czącego Rady Państwa — Hen­
ryka Jabłońskiego, prezesa Ra­
dy, Ministrów — Piotra Jarosze­
wicza, członków Biura Politycz­
nego i Sekretariatu KC PZPR:
Edwarda Babiucha, Jerzego Łu­
kaszewicza, Alojzego Karkosz­
kę, Zdzisława Żandarowskiego;
przedstawicieli władz naczel­
nych stronnictw politycznych —

prezesa Np ZSL Stanisława
Gucwę i przewodniczącego CK
SD Tadeusza Witolda Młyńcza­
ka oraz przewodniczącego Rady
Głównej Federacji Socjalistycz­
nych Związków Młodzieży Pol­
skiej — Krzysztofa Trębaczkie-
wicza.

Na sali gasną światła. Rozpo­
czyna się projekcja dokumental­
nego filmu „A jednak Warsza­
wa”, zrealizowanego w 1954 r.

przez francuską reżyserkę
Yannick Bellon. Film mówi o

barbarzyńskim zniszczeniu War­
szawy przez hitlerowskiego na­
jeźdźcę i o zmartwychwstaniu
miasta w latach powojennej od­
budowy. Kolejne filmy przy­
pominają początki i rozwój wiel­
kiego ruchu światowego w obro­
nie pokoju: Kongres Intelektua­
listów, który odbył się w 1948 r.

we Wrocławiu oraz II Kongres
Pokoju w 195P r. w Warszawie.

Zabiera głos przewodniczący
Ogólnopolskiego Komitetu Poko­
ju — Józef Cyrankiewicz. W'ita-
’jąc — w imieniu uczestników

Zgromadzenia — członków naj­
wyższych władz PRL, mówca

podkreślił, że obecność ich jest
wyrazem solidarności naszego
państwa i społeczeństwa z cela­
mi i ideami ruchu pokoju. J .

C-rankiewicz przypomniał, iż po
II wojnie światowej nie wygasły
ogniska walk, że dziś jeszcze
płoną w niektórych rejonach
świata miasta i wsie. Ale inny
jest już dziś obraz świata, inny
stosunek sił. Teraz spoczywają
na nas wszystkich zadania, aby
wykorzystać tę, stworzoną dzię­
ki naszej walce, politykę poko­
jową.

Przyjmowany gorącymi, dłu­
gotrwałymi oklaskami zabrał

glos z trybuny zgromadzenia I
sekretarz KC PZPR — Edward
Gierek. (Skrót przemówienia
zamieszczamy oddzielnie).

Zabierając następnie głos, se­
kretarz generalny ŚRP — Ro-
mesh Chandra serdecznie podzię­
kował E. Gierkowi za jego wy­
stąpienie.

Przypominając. kolejne sukce­
sy w walce o pokój uzyskane
w ostatnim okresie, R. Chandra

podkreślił, iż głównym zada­
niem światowego ruchu poko­
ju jest pogłębienie procesu od­
prężenia i zapewnienie pełnej
realizacji postanowień doku­
mentów końcowych Konferencji
Bezpieczeństwa i Współpracy w

Europie. Siła naszego ruchu —

powiedział — opiera się na nie­
rozerwalnej przyjaźni ze Związ­
kiem Radzieckim i innymi pań­
stwami socjalistycznymi, z siła­
mi pokoju' i demokracji na ca­
łym świecie. O skali tego ru­

chu świadczy 400 min podpisów
pod II Apelem Sztokholmskim.

Zwracając uwagę na aktywi­
zację iii imperializmu, agresji,
faszyzmu i rasizmu, które pra­
gnęłyby odwrócić bieg historii,
zakłócić proces międzynarodo­
wego odprężenia, sekretajz ge­
neralny SRP oświadczył że

kontrofensywa imperializmu
skierowana jest przeciwko du­
chowi Helsinek, przeciwko przy­
jętym tam postanowieniom.

Światowe Zgromadzenie zo­
stało zwołane w celu złączenia
wszystkich sił pokoju w ich
walce o konsolidację odpręże­
nia, zahamowanie wyścigu zbro­
jeń i intensyfikację walki z im­
perializmem.

Po krótkiej przerwie w. obra­
dach — przewodniczący warszaw­
skiego Zgromadzenia — R. Chan­
dra odczytał posłanie sekretarza

generalnego KC KPZR Leonida
Breżniewa do uczestników Zgro­
madzenia. Serdecznie pozdra­
wiając delegatów L. Breżniew
stwierdził, że świadczy ono o

rosnącym dążeniu szerokich krę­
gów ludzi miłujących pokój do
wzmożenia wysiłków na rzecz

pokoju i bezpieczeństwa między­
narodowego. Podkreślając suk­
cesy osiągnięte w tej dziedzinie,
sekretarz genralny KC KPZR
zwrócił uwagę na konieczność

podejmowania wysiłków, zmie­
rzających do powstrzymania i

przerwania niebezpiecznego wy­
ścigu zbrojeń.

Z kolei specjalny wysłannik
sekretarza generalnego ONZ P.
K. Banerjee odczytał posłanie,
jakie do uczestników Zgroma­
dzenia nadesłał Kurt Waldheim.
W liście tym sekretarz general­
ny ONZ podkreśla wielkie zna­
czenie problematyki podejmo­
wanej przez warszawskie forum
dla wypracowania globalnej
strategii walki o trwały pokój
i sprawiedliwość społeczną.

R. Chandra poinformował ze­
branych, że do Zgromadzenia
nadesłane zostały z całego świa­
ta listy i depesze z serdecznymi
pozdrowieniami i życzeniami o-

wocnych obrad.

Listy takie skierowali m. in.

przywódcy krajów socjalistycz­
nych: Gustav Husak, Erich Ho­
necker, Janos Kadar, Nicolae
Ceausescu, Jumdżagijn Ceden-
bał, Pham Van Dong.

'

Przemawiając z trybuny
Zgromadzenia przewodniczący
Komitetu Wykonawczego Orga­
nizacji Wyzwolenia Palestyny
Jaser Arafat podkreślił rolę
światowej opinii publicznej i ru­
chu pokoju, które demaskują
działania izraelskich agresorów,
a równocześnie popierają huma­
nitarne, postępowe treści walki
narodu palestyńskiego pod kie­
rownictwem OWP.

W warszawskim’ Zgromadzeniu
uczestniczy liczna reprezentacja
ONZ i jej wyspecjalizowanych
agend oraz innych organizacji
międzynarodowych zajmujących
się żywotnymi dla dzisiejszego
świata problemami polityczny­
mi, społecznymi i ekonomiczny­
mi. Oto myśli przewodnie wystą­
pień przedstawicieli tych orga­
nizacji t w piątkowej debacie:
budowani: trwałego pokoju o-

znacza zarazem zacieśnienie

wzajemnie korzystnej międzyna­
rodowej współpracy gospodar­
czej i kształtowanie na świecie

nowego, sprawiedliwego ładu
ekonomicznego; zapewnienie
równycn praw i szans wszyst­
kim ludziom i wszystkim naro­
dom; przyspieszenie postępu
społecznego w wielu regionach
świata. Przypomnieli oni ogrom
problemów społecznych, gospo­
darczych i oświatowych, jakie
można by rozwiązać pod warun­
kiem położenia kresu wyścigowi
zbrojeń i -wykorzystania dla po­
trzeb człowieka potencjału nau­
ki i techniki.

Z trybuny Zgromadzenia prze­
mawiali tego dnia przedstawi­
ciele wielkich międzynarodo­
wych ruchów społecznych, na­
rodowych komitetów pokoju,
członkowie rządów i parlamen­
tów, działacze polityczni i spo­
łeczni z różnych kontynentów.
Mówili o oczekiwaniach, jakie
ich narody, cała postępowa opi­
nia publiczna świata wiążą z ob­
radami najwyższego forum ru­
chu pokoju, ó potrzebie konsoli­
dacji sił społecznych w pracy
dla umocnienia procesów odprę­
żenia i pokojowej współpracy w

stosunkach międzypaństwowych.

„'Zalipie^ w Warszawie
Wczoraj otwarta została w Warszawie restauracja „Zalipie”,

o pięknym wystroju wnętrza, nawiązując do folkloru Powiśla

Dąbrowskiego. Lokal uruchomiono przy współpracy ż tarnow­
ską WSS „Społem", której zadaniem będzie również dbałość
o poziom gastronomii. A warto powiedzieć, że wśród wielu dań,
które poleca szef kuchni,' są m. in. wściekliczka, ser czy bryn­
dza z koziego mleka, schab faszerowany śliwkami kiszka po go­
spodarska, jabłka pieczone z serem i bakaliami. Nadzór artysty­
czny przy wyposażeniu wnętrz sprawowało krakowskie „Mile­
nium" z etnografem mgr Teresą Komornicką, (t)

Hutnicy na co dzień

i od święta
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

drugim operatorem urządzeń w wydziale za­
sadowym Zakładu Materiałów Ogniotrwa­
łych. W. .tym samym zakładzie pracuje od 22
lat jako pierwszy ślusarz remontowy jej mąż
oraz trójka z czworga dzieci. Powiadają, że
ZMO to wydział rodzinny Wawrzeńców.

Zastępcą kierownika wydziału wielkich

pieców jest Mieczysław Jaworski. On to

m. in. opracował technologię polepszenia
dmuchu wielkppiecowego, co przyczyniło się

Przemówienie E. GIERKA
(skrót)

W
imieniu najwyższych władz PRL, w imie­
niu całego narodu polskiego witam Was
w stolicy naszego kraju, Warszawie, po­

zdrawiam z całego serca i życzę dobrych obrad,
pomyślnych dla pokoju. Debatom Waszym to­
warzyszyć będą nasze najlepsze uczucia i ży­
czenia.

Spotykacie się w mieście, na które hitlerowski

faszyzm wydał wyrok śmierci, a które dziś,
dzięki ofiarnemu trudowi narodu polskiego i za

cenę wielu wyrzeczeń, stało się piękniejsze niż

kiedykolwiek w swych długich i chlubnych
dziejach. Spotykacie się w kraju, którego dzieje
są wymownym świadectwem przekleństwa woj­
ny i dobrodziejstw pokoju. Ci spośród Was,
Droslzy Przyjaciele, którzy 29 lat temu uczestni­
czyli we wrocławskim Kongresie Intelektuali­
stów, zapoczątkowującym światowy ruch obro-

i uy pokoju, 1 ci, którzy 27 lat temu brali udział
I w warszawskim Kongresie Pokoju, wiedzą, jak
■trudny był nasz, polski, człowieczy triumf nad
i śmiercią i zniszczeniem,
| Są jednak rauy, których nie zaleczymy nigdy
; i sti-aty, których nic nic powetuje. Pamięć o

! tych, którzy polegli, jest dla wszystkich Pola­
ków trwałą i wiecznie żywą częścią narodowej
świadomości. Ta zbiorowa pamięć narodu nakła­
da na nas najwyższe zobowiązanie, jednoczy nas

w pracy dla teraźniejszości i przyszłości; stanowi

najważniejszy drogowskaz polityki Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, podporządkowanej całko­
wicie budowie trwałego pokoju.

Życie w wolności i pokoju to najpierwsze i naj­
bardziej fundamentalne prawo człowieka. Jedy­
nie przy zagwarantowaniu tego prawa możliwa

jest realizacja wszystkich innych ludzkich praw
i swobód. Ten właśnie cel — zapewnienie trwa­
łości i nienaruszalności wolności i pokoju dla

wszystkich narodów Europy i świata — przy­
świeca polityce naszej i naszych socjalistycznych
przyjaciół i sojuszników.

Mimo wielu tragicznych konfliktów i groźnych
momenlów w ciągu z górą już trzech dziesięcio­
leci, udało się zapobiec wybuchowi nowej woj­
ny światowej. Jest w tym ogromna, historyczna
zasługa wspólnoty państw socjalistycznych, a

zwłaszcza Kraju Rad, który cały swój olbrzymi
potencjał oddał w służbę pokoju. Jest w tym
dobitne świadectwo histerycznej doniosłości Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej,
która przed 60 laty, otwierając przełomowy
zwrot dziejowy ku postępowi i wolności naro­
dów, wysoko podniosła sztandar pokoju i pro­
klamowała nowe, sprawiedliwe zasady stosun­
ków międzynarodowych. Ogromne znaczenie dla
sukcesów sprawy pokoju mają zwycięstwa re­
wolucji narodowo-wyzwoleńczych i nolityka
państw niczaangażowanych, walka międzynaro-

dowego ruchu komunistycznego i robotniczego,
który zapobieżenie nowej wojnie światowej u-

znał za swą historyczną misję. Jest to zarazem

zasługa i bezsporny dowód skuteczności działań

światowego ruchu pokoju, który w tej najświęt­
szej dla ludzkości sprawie mobilizuje stale pow­
szechną opinię narodów.

Jesteśmy głęboko radzi z zaawansowania do­
broczynnego procesu odprężenia na naszym
kontynencie, czego najdobitniejszym potwier­

dzeniem była helsińska konferencja i jej Akt

Końcowy, który traktujemy jako wielką kartę
pokoju w Europie. Opowiadamy się za pełną
realizacją aktu, a więc i za tym, by zbliżające
się spotkanie belgradzkie przebiegło w „duchu
Helsinek”, aby sprzyjało dalszemu postępowi
odprężenia i uczynieniu go nieodwracalnym.

Uznając niepodzielność pokoju, opowiadamy
się również — jednoznacznie i zdecydowanie —

za niepodzielnością i powszechnością odprężenia,
za ogarnięciem nim wszystkich kontynentów
i regionów. Podstawowy tego warunek widzimy
w wolności narodów, w likwidacji skutków a-

gresji wszędzie, gdzie narody padły jej ofiarą,
w uznaniu praw narodów do niepodległości i su­
werenności, w położeniu kresu resztkom kolo­
nializmu i neokolonialnej eksploatacji, w likwi­
dacji hańby rasizmu i apartheidu. Krzywda i

przemoc nieuchronnie bowiem prowadzą do na­
pięć i konfliktów.

złożonym procesie budowy trwałego, pow­
szechnego pokoju znaczenie szczególne,

. w istocie kluczowe, ma zahamowanie

trwającego nadal i coraz bardziej niebezpiecz­
nego wyścigu zbrojeń. Wielka jest tu rola kon­
tynuacji i doprowadzeni* do pomyślnego wyni­
ku

_

na co wszyscy mamy nadzieję — radziec-
ko-amerykańskich rokowań o ograniczeniu zbro­
jeń strategicznych. Bardzo ważne jest przełama­
nie trudności w wiedeńskich rokowaniach doty­
czących redukcji zbrojeń i sił zbrojnych w Eu­
ropie środkowej. Położenie kresu wyścigowi
zbrojeń, a zwłaszcza zapobieżenie dalszemu roz­
przestrzenianiu broni nuklearnej, to sprawa o

ogólnoludzkim znaczeniu, o której współdecydu­
ją wszystkie kraje. Stąd też doniosłe znaczenie

zaplanowanej specjalnej sesji ONZ, która powin­
na przyczynić się również do zwołania świato­
wej konferencji rozbrojeniowej.

Sądzimy, że świat lat siedemdziesiątych doj­
rzał do podjęcia śmielszych, bardziej energicz­
nych kroków dla utrwalenia pokoju. Jest to pod­
stawowe zadanie wszystkich rządów i wszyst­
kich sił społecznych.

W światowym ruchu pokoju — widzimy rzecz­
nika opinii wszystkich narodów, całej ludzkości.

Pragnę Was zapewnić, że rezultaty prac Świa­
towego Zgromadzenia Budowniczych Pokoju w

Warszawie, będą miały gorące poparcie naszego
narodu.

Posiedzenie
Prezydium Rządu

Jak informuje rzecznik praso­
wy rządu — 6 maja br. Prezy­
dium Rządu rozpatrzyło wstęp­
nie propozycje zgłoszone przez
resort przemysłu maszynowego,
które mają na celu dodatkowe

powiększenie w tym roku do­
staw artykułów przeznaczonych
na zaopatrzenie ludności. Chodzi
zwłaszcza o towary cieszące się
dużym popytem na rynku, a

wśród nich zmechanizowany
sprzęt gospodarstwa domowego,
różny sprzęt elektroniczny, u-

rządzenia oświetleniowe i elek­
troinstalacyjne, wyroby z grupy
1001 drobiazgów, narzędzia i

elektronarzędzia oraz części za­
mienne do samochodów, a także
do pralek, lodówek i innego zme­
chanizowanego sprzętu.

Prezydium Rządu zapoznało
się z przebiegiem prac nad rea­
lizacją podstawowych inwesty­
cji w resortach przemysłu spo­
żywczego i skupu oraz leśnic­
twa i przemysłu drzewnego.
Większość tych inwestycji ma

istotne znaczenie dla poprawy
zaopatrzenia rynku. Wskazano
na konieczność lepszego zsyn­
chronizowania harmonogramu

robót z dostawami maszyn i u-

rządzeń oraz możliwościami ich
montażu.

Na posiedzeniu omówiono

sprawy związane z rozwojem
produkcji w legnicko-głogow-
skim okręgu miedziowym. Pre­
zydium Rządu wyraziło zgodę na

podjęcie w tym roku budowy
trzeciej wielkiej kopalni w tym
rejonie o nazwie „Sieroszowice”.

W kolejnym punkcie obrad
rozpatrzono, opracowaną przez
Ministerstwo Pracy, Płac i Spraw
Socjalnych, informację o roz­
miarach i przebiegu prac przy
budowie zakładowych obiektów

wypoczynkowych. Oceniono kry­
tycznie nadmierne rozbudowanie
frontu prowadzonych robót. Nie

sprzyja to efektywnemu wyko­
rzystaniu środków oraz powo­
duj: nadmierne wydłużeni: cza­
su budowy.

Prezydium Rządu przyjęło o-

pracowany przez Ministerstwo
Pracy, Płac i Spraw Socjalnych
projekt uchwały w sprawie do­
kształcania i doskonalenia za­
wodowego w formach poza­
szkolnych pracowników uspo­
łecznionych zakładów pracy.

J. Wilhelmi wiceministrem

kultury i sztuki
Prezes Rady Ministrów na

wniosek ministra kultury i sztu­
ki powołał mgr Janusza Wil-

helmiego na stanowisko podse­
kretarza stanu j pierwszego za­
stępcę ministra w resorcie kul­
tury i sztuki.

Prezes Rady Ministrów odwo­
łał mgr Mieczysława Wojtczaka
ze stanowiska podsekretarza
stanu — pierwszego zastępcy mi­
nistra kultury i sztuki, w zwią­
zku z przejściem, do pracy na

innym stanowisku.

Z udziałem Zdzisława Tomala

PlenumWKZSLwNowymSaczu
(Inf. wł.) Doskonalenie dzia­

łalności polityczno-organiza-
cyjnej i ideowo-wychowawczej
w nowosądeckiej organizacji
ZSL, było wczoraj tematem ple­
narnych obrad Stronnictwa, w

których uczestniczył wiceprezes
NK ZSL, z-ca przewodniczącego
Rady Państwa Zdzisław Tomal.

W ostatnich latach podjęto
szereg decyzji politycznych, wy­
zwalających aktywność produk­
cyjną i społeczną rolników —

stwierdził w referacie wprowa­
dzającym prezes WK ZSL Zbi­
gniew Barylak — znalazło to

swoje odbicie we wzroście ho­
dowli bydła, produkcji mleka i

postępującej odbudowie trzody
chlewnej, również i na terenie

naszego województwa. Z wiel­
kim zainteresowaniem i saty­
sfakcją przyjęła wieś nowosą­
decka zapowiedź wprowadzenia
systemu emerytalnego dla rol­
ników. Stwierdzono, że jest to

wydarzenie, dające wyraz wy­
sokiej oceny rolniczego trudu.

Nowosądecka organizacja ZSL,
licząca 6.762 członków, zrzeszo­
nych w 348 kołach — może po­
szczycić się znacznymi osiągnię­
ciami. W ostatnich 4 miesiącach
nastąpił dalszy rozwój szeregów
ZSL o ponad 200 nowych
członków, wzrosła aktywność i
samodzielność działania -kół i

gminnych komitetów ZSL.
Podczas dyskusji wskazywano

na potrzebę pozyskania w sze­
regi organizacji większej ilości
kobiet i młodzieży — jako tych
członków społeczności wiejskiej,
których cechuje .wrażliwość na

braki i niedomagania w pracy,
odwagą w potępianiu zła i nie­
gospodarności. Idzie też o szerszy
udział kół ZSL-owskich w cało­
kształcie życia społeczno-gospo­
darczego i kulturalnego wsi,
wzmocnienia ich roli inspirator-
skiej w podejmowaniu działań
na rzecz rozwoju środowiska —

gdyż' o sile stronnictwa stano­
wią efekty pracy kół.

(jot-ka)

do osiągnięcia nadwyżki produkcyjnej war­
tości 40 milionów złotych.

W zespole hutniczym, który jest komplek­
sem różnego rodzaju wytwórni, zakładów —

olbrzymią rolę odgrjwa ta część pracowni­
ków, która pracuje w siłowni i transporcie.
Właśnie w wydziale siłowni brygada monte­
ra Tadeusza GruchiJy zdobyła dobre imię
przez skracanie remontów kotłów wysoko­
prężnych. W Zakładzie Transportu Kolejowe­
go HiL Tadeusz Majka wprowadził zasadę
usuwania drobnych usterek w lokomotywach.
Kto widział jak pracuje kombinat, rozumie,
że praca Majki — punktualne przetaczanie
zestawów wagonowych — decyduje o ryt­
miczności produkcji

Hutnicy Krakowa, Skawiny, Bochni, stalo-

wnicy całej Polski, obchodzą 7 maja swoje
święto. Życzymy im wszystkiego najlepszego!

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

I sekretarz KC PZPR

przyjął J. Arafata
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ęji Wyzwolenia Palestyny o realizację słusznych praw arab­
skiego narodu Palestyny do własnej ziemi i wolności.

I sekretarz KC PZPR podkreślił ze swej strony niezmienne

poparcie partii i władz państwowych PRL oraz całego naro­
du polskiego dla słusznej sprawy arabskiego narodu Palesty­
ny, w tym zwłaszcza niezbywalnego prawa do samostanowie­
nia i utworzenia własnej państwowości.

Polska uważa, że istnieją obecnie możliwości trwałego,
kompleksowego i sprawiedliwego rozwiązania konfliktu na

Bliskim Wschodzie w ramach konferencji genewskiej, z u-

działem wszystkich zainteresowanych stron w tym OWP —

rozwiązania gwarantującego pomyślność wszystkim pań­
stwom i narodom regionu.

I sekretarz KC PZPR poinformował również J. Arafata o

realizacji planu społeczno-gospodarczego rozwoju Polski i po­
lityce zagranicznej PRL.

Z dalekopisu
• (p) ISTOTA PRAW,

wolności i obowiązków oby­
wateli PRL, zagadnienia
związane z ich najpełniejszą
realizacją w naszym pań­
stwie — były tematem wspól­
nego posiedzenia członków

Prezydium ZG Zrzeszenia
Prawników Polskich, Komi­
tetu Nauk Prawnych PAN 1

Naczelnej Rady Adwokac­
kiej, które odbyło się 6 bm.
w Warszawie.

• W AMBASADZIE PRL
w Moskwie odbyło się uro­
czyste spotkanie z okazji 75
rocznicy urodzin gen. dyw.
Wojciecha Bewziuka, jedne­
go ze współorganizatorów i
dowódców I Dywizji Piecho­
ty im. T. Kościuszki.

• AMERYKAŃSKI sekre-

tarz d/s obrony, H. Brown

oświadczył, że USA wkrótce

rozpoczną rozmowy z Koreą
Południową w sprawie wy­
cofania z tego kraju stacjo­
nujących tam amerykańskich
jednostek lądowych, które li­
czą ok. 32 tys. żołnierzy.

• WŁADZE ZAIRSKIE

postanowiły zwolnić siedmiu
zachodnich dziennikarzy, a-

resztowanych pod zarzutem

uprawiania szpiegostwa i
działalności wywrotowej w

prowincji Szaba i przekazać
ich ambasadom krajów, z

których pochodzą.
• RADIO ETIOPSKIE po­

dało, że w toku wspólnej o- .

peracji oddziałów milicji lu­
dowej i armii we wschodniej
prowincji Etiopii — Harrar
zostało zabitych ponad 200

kontrrewolucjonistów.

SPORT. SPORT* SPORT* SPORT

Mro pierwszy etap ffl W
Już jutro 114 kolarzy z 19

państW stanie na starcie pierw­
szego etapu (jazda na czas —

28 km) tegorocznego, jubileu­
szowego XXX Wyścigu Pokoju,
organizowanego przez redakcje
„Trybuny Ludu”, „Neues Deut-
schland” i „Rudeho Prava”. W
sumie rozegranych zostanie 13

etapów, a trasa prowadząca z

Warszawy przez Berlin do Pra­
gi liczy 1720 km.

Kto wygra w tegorocznym
WP? W gronie faworytów wy­
mienia się najczęściej kolarzy
radzieckich, którzy przysyłają
bardzo silną ekipę z Aawo Pik-
kuusem na czele. Szosowcy
ZSRR nie ukrywają zresztą, że

mają apetyt na podwójny suk­
ces tak w klasyfikacji zespoło­

wej jak i indywidualnej. Przy-
pomnijmy, że taka sztuka udała
się Liebiediewowi i jego kole­
gom 12 lat temu.

Bardzo silną szóstkę przysy­
łają Czechosłowacy z triumfa­
torem Wyścigu Pokoju w 1972
roku — Vlastimiłem Moravcem
na czele. Zespół NRD został w

tym roku poważnie odmłodzo­
ny, średnia wieku drużyny —

21 lat. Jak spiszą się młodzi
kolarze NRD — trudno przewi­
dzieć. Trudno też ocenić już
dziś na co stać odmłodzony ze­
spół polski, w którym znalazło

się aż czterech debiutantów.

Wszystko wyjaśni się na szo­
sie. Start już jutro. Czeka nas

dwa tygodnie wielkich emocji
kolarskich.

| .Uroczysta zmiana

warty
| w programach PR i TV
*'■ 9 maja br. Polskie Radio

Ł w pr. I oraz Telewizja Pol-
8 ska w programie I (w kolo­

rze) transmitować będą od
s 11.25 przebieg uroczystej
§ zmiany warty przed Gro-
® bem Nieznanego Żołnierza w

N Warszawie.

20 tm. wznowienia rozmów

w sprawie Cypru
W stolicy Cypru — Nikozji

podano w piątek do wiadomo­
ści, że 20 bm. zostaną wznowio­
ne pod auspicjami ONZ rozmo­
wy między przedstawicielami
obu wspólnot etnicznych za­
mieszkujących wyspę.

Najlepsze książki
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
„SZKOLNICTWO ŚREDNIE
KRAKOWA W PIERWSZEJ
POŁOWIE XIX W. (1801—1816)”,
a także Maria Szypowska za

książkę „JAN MATEJKO
WSZYSTKIM ZNANY”. Dyplom
wyróżnienia przyznano Wydaw­
nictwu Literackiemu, gdzie u-

kazały się obie nagrodzone
książki.

- Na uroczystości obecni byli
m. in.: sekretarz KK PZPR An­
drzej Czyż, wiceprezydent m.

Krakowa Barbara Guzik oraz

rektor UJ prof. dr Mieczysław
Karaś. (En)

Kolejna sezonowa

obniżka cen jaj
W związku z sezonową obniżką
ceny skupu jaj, z dniem 7 maja
br. (sobota) obniża się ceny de­
taliczne jaj dużych do 2,30 zł,
jaj średnich do 2,50 zł, jaj ma­

łych do 2,20 zł, za 1 sztukę.

Dnia 2 maja 1977 r. zmarł nagle, podczas wykonywania
obowiązków służbowych

/

iow. Mieczysław BIELA
członek Egzekutywy Komitetu Miejsko-Gminnego Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w Kętach, naczel­
nik Miasta i Gminy Kęty, były długoletni z-ca dyrekto­
ra Zakładów Metali Lekkich w Kętach, odznaczony wie­

loma odznaczeniami państwowymi.
Z głębokim żalem żegnamy ofiarnego działacza, szla­

chetnego człowieka, który cały swój zapał i siły poświę­
cił dla dobra naszego środowiska.

Cześć Jego pamięci!
EGZEKUTYWA KMG PZPR W KĘTACH,

URZĄD MIASTA I GMINY KĘTY,
KOMITET ZAKŁADOWY I DYREKCJA

ZML „KĘTY”W KĘTACH

! W meczu z Cyprem bez Lubauskiego
| W niedzielę 15 bm. polscy piłkarze rozegrają ostatni w

3" tym półroczu mecz eliminacyjny mistrzostw świata. Prze-
| ciwnikiem naszej reprezentacji w Limassol będą piłkarze Cy-
H pru-
| Do Limassol wyjadą następujący zawodnicy: Bramkarze:
I Tomaszewski (ŁKS) i Sobieski (Legia); obrońcy: Dziuba
| (LKS), Żmuda (Śląsk Wrocław), Boguszewicz (Arka Gdynia),
| Wieczorek (Górnik Zabrze), Maculewicz (Wisła) i Ludyga (Ty-
B chy); rozgrywający: Boniek (Widzew), Deyna (Legia), Ka-
| sperczak (Stal Mielec), Nawałka (Wisła) i Masztaler (Odra);

napastnicy: Lato i Szarmach (obaj Stal Mielec), Mazur (Za­
głębie Sosnowiec), Nowak i Terlecki (ŁKS).

Wisła gra dziś
3 Piłkarze ekstraklasy finiszu-

j ją w ekspresowym tempie. Dziś

jj i we wtorek rozegrają kolejne
g mecze ligowe. Krakowska Wisła
H walczy w sobotę na własnym
| boisku z Szombierkami Bytom,
g natomiast we wtorek wyjeżdża

do Chorzowa na mecz z Eu-
ebem.

Wiślacy grają bardzo słabo w

rundzie wiosennej, przegrywa­
jąc mecz po meczu i czekają
już chyba tylko na zakończenie

fatalnego dla nich sezonu. Wąt­
pić więc należy, czy w pojc-

z Szombierkami
dynku z Szombierkami wzniosą
się krakowianie nagle na wy­
żyny swych umiejętności i po-
każą piłkę na wysokim pozio­
mie. Gospodarze wystąpią naj­
prawdopodobniej w pełnym skła­
dzie.

Ponadto grają: Arka Gdynia —

Górnik Zabrze, Lech Poznań —

Pogoń Szczecin, ŁKS — Wi­
dzew Łódź, Odra Opole — Ruch,
ROW — Legia, GKS Tychy —

Śląsk Wrocław, Zagłębie Sosno­
wiec — Stal Mielec.

CSRS albo ZSRR

Wczorajsze mecze hokejowych
mistrzostw świata w Wiedniu:
CSRS pokonała Szwecję 2:1 (0:0,
0:0, 2:1), a ZSRR wygrał z Ka­
nadą 8:1 (1:1, 4:0, 3:0).

W niedzielę ostatnie spotkania,
Kanada walczy z CSRS, a Szwe­
cja z ZSRR. Największe szanse

na zdobycie tytułu mistrzow­
skiego mają aktualnie Czecho­
słowacy. Zagrozić mogą im już
tylko hokeiści radzieccy.

Rumunia — USA 5:4 (1:0, 4:1,
0:3).

1. CSRS <» 15 52—24
2. ZSRR 9 14 78—21
3. Szwecja 9 12 40—18
4. Kanada 9 11 39—33

Kalendarzyk sportowy
PIŁKA NOŻNA: Wisła —

Szombierki, I liga, stadion Wi­
sły, sobota, godz. 19.30; Wisłoka
Dębica — Stal Rzeszów, II liga,
stadion Wisłoki, sobota, godz.
16.30; Unia Tarnów — Siarka

Tarnobrzeg, II liga, niedziela,
godz. 17, stadion Unii; Hutnik
— Star Starachowice, II liga,
niedziela, godz. 17 .30, stadion
Hutnika.

PIŁKA RĘCZNA: Wawel -

Pogoń Szczecin, I liga męż­
czyzn, sobota godz. 17 i niedzie­
la godz. 10, hala przy ul. Zwie­
rzynieckiej; PM Tarnów — Cra-
covia, I liga kobiet, sobota

godz. 16 i niedziela godz. 10.
KOSZYKÓWKA KOBIET: tur­

niej z okazji Dnia Zwycięstwa,
hala Korony, sobota godz'. 11 i

16.30, niedziela godz. 10 — fi­
nały i godz. 16 — zakończenie
turnieju.

LEKKOATLETYKA: Biegi
Zwycięstwa — Błonia Krakow­
skie, sobota godz. 15.

Polska — Francja 0:2
Po pierwszym dniu meczu te­

nisowego o Puchar Davisa, re­
prezentacja Francji prowadzi w

Warszawie z Polską 2:0. W pier­
wszych grach pojedynczych
Henryk Drzymalski przegrał z

Patricerr Dominguezem 6:8, 6:2,
4:6, 6:4, 4:6, a w drugim Ta­
deusz Nowicki poniósł porażkę z

czołowym tenisistą francuskim
— Francoisem Jauffretem 0:6,
0:6, 2:6.

Turniej Drużyn
Niezrzeszonych

Dobiega końca pierwsza run­
da spotkań eliminacyjnych XIII

Turnieju Drużyn Niezrzeszo­
nych, który organizują GTS Wi­
sła i- redakcja „Gazety Połu­
dniowej”. Oto wczorajsze wyni­
ki: Platinum Krowodrza — 01-

szynka 7^0, Orliki Rudawa —

Fyerton Dębniki 3:2, KDP Bły­
skawica — Huragan SP nr 1

10:0, Podwawele — Sokół Kra­
ków 1:0, Błękitne Orliki — Wie­
liczka — Tajfun 75 2:0, Real
Chrzanów — Ipswich 2:1.

Mecz pomiędzy drużynami
SDM V.ictoria (nr 38) i Zakątek
A (nr 46) został przerwany z

powodu deszczu i zostanie pow­
tórzony 11 bm. o godz. 15 na

boisku nr 3.

Kolejne spotkania odbędą się
we wtorek

Turniej koszykówki
W DRUGIM dniu turnieju ko-

szykarek rozgrywanego w hali

Korony padły wyniki, grupa I:
AZS Lublin — AZS Kraków
74:66 (44:30), Korona — BEAC

Budapeszt 50:43 (21:27), grupa II:
Hutnik — VSS Koszyce 69:63
(35:31), Wisła — Slavia Ołomu­
niec 79:46 (44:18).
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(CIĄG DALSZY ZE STK. 1)

drudzy
Angiel-

trafił
w pło-
skakać

rato-

utkwiło mi w pamięci
pol-

RAZ OKRĘT znajdował się
na szczycie ogromnej góry
wodnej, by za moment po­
grążyć się w, czeluści, z której
zdawało się, więcej nie wypły­
niemy.' Dotarliśmy do wyzna­
czonego miejsca, lecz sztorm
uniemożliwił położenie pola mi­
nowego. Dowódca kazał nam się
rozproszyć t wracać na własną
rękę. Nasz okręt poniósł znacz­
ne szkody — połamało szalupy,
do niektórych pomieszczeń do­
stała się woda. Nie gotowano
posiłków, jedynym suchym po­
mieszczeniem okazała.'się... pral­
nia. Z przerażenia najbardziej
szalał kot-maskotka załogi. Ja­
koś jednak udało się nam do-

. trzeć do Glasgow, choć dwa dni

później od innych okrętów, bio-
rących udział w- wyprawie.

PÓŹNIEJ „moimi" okrętami
były '„Krakowiak" i „Ślązak",
kóntrtorpedowce,
przystosowane do
wojów. Pływanie
to nic ciekawego,
że...wkażdej chwili można by­
ło ołmrwać. Zabierano nas tak­
że do specjalnych zadań. Do ta­
kich należała wyprawa na Lo-

foty, w trakcie której alianci
zniszczyli Niemcom laboratoria,
z ciężką wodą. Wypłynęliśmy
w wigilię 1941 roku, właśnie w

wigilię, ponieważ tego dnia o-

■trzymaliśmy podarki świątecz­
ne. O ile dobrze pamiętam, po­
płynęło wówczas 5 korwet nor-

ZAPISKI

Z WOJNY

Z

specjalnie
ochrony kon­
tu konwojach

tyle tylko,

porcji. Wydająca te zupy dla „Budo-
stalu-1” Władysława Janda narzeka.
Dziś była botwinka z ziemniakami i
bułka z hamburgerem. Zostało prawie
4 wiadra zupy, bo cóż to dla budowla­
nego za jedzenie! O, wczorajsza zupa
— to co innego. Grochówka z kiełbasą.
Kiełbasę lubią, bo to konkretny posi­
łek.

Skąd te zupy? Ano z tej nowej kuch­
ni, centralnej. Kuchnię uruchomiono w

listopadzie ub. roku. Nowoczesność,
Biel kotłów i nierdzewna stal, urzą­
dzenia pierwsza klasa. Urządzenia do
zamrażania
elektryczne
holenderska
piekarniki
RFN, japoński automat do produkcji
wyrobów mącznycb (pyzy faszerowa­
ne, paszteciki!). Wytwórnię wód! gazo­
wanych opuszcza dziennie 40 tys. bu­
telek.

Mimo takich wyjątkowych urzą­
dzeń, co poniektórzy twierdzią, że te­
raz, gdy żywi centralna —• jest go­
rzej. Trudno się zresztą dziwić ta­
kim sądom. Centralna kuchnia jest
jedna a rozmaitych gustów i podnie­
bień prawie. 50 tys To wszystko ty-

towaniu dowiedziałem się o

czekającym nas zadaniu, ale
klamka zapadła. Popłynęliśmy
w okolice Cherbourgą, gdzie lą­
dowali Amerykanie: Ze dwa dni
odczekaliśmy w kolejce do. za­
topienia, w ciągu 3 dni z zato­
pionych statków powstały i
sztuczne porty o kształcie pod­
kowy, co umożliwiło pjyiadu-
nek sprzętu i wsparcie nacie­
rających, W momencie topie-'
nia „Modlina" wszyscy byliśmy
na pokładzie — osiadł równo,
tylko pokład wystawał nad wo­
dę. Przesiedliśmy się na barkę

pomiesz- desantową i rychło pojawiłem
się w koszarach w Plymouth,
gdzie powitano mnie tzw. wiel­
kimi oczami, że tak szybko wró­
ciłem z inwazji.

W tychże koszarach zastał
mnie dzień, w którym syreny i
wystrzały na wiwat oznajmiły
KONIEC WOJNY. Poszedłem do
miasta. Ludzie szaleli z radoś­
ci, rozpalili ogromny stos z leża­
ków jakie służyły plażowiczom
na nabrzeżu (za te straty przy-.1,

szło później — decyzją burmis- i
tria — zapłacić wszystkim mie- I

szkańcom to formie obowiązko- i
wego podatku). A ja czułem I

kompletną pustkę, znalazłem ?
się -w rozterce: coś się skończyło 1
i co dalej? Co robić? Komu ;

wierzyć? Wracać, czy zaufać
tym, którzy straszyli komuni- '

starpi...
Wróciłem, w sierpniu 1946 r., ■

jako członek załogi na „Sobies- i
kim”, który odbywał . ostatni '

rejs z repatriantami do kraju...
'

W PRZYSZŁYM ROKU, mi- J

nie 40 lat od wyruszenia w ■
pierwszy rejs. W ciągu tych lat ’

spędzonych na morzu zjeździ­
łem świat, nie byłem tylko na

‘

Grenlandii i Nowej Zelandii. Ze ■
statków . najmilej wspominam
„empajery” produkowane ma­
sowo przez Amerykanów dla
potrzeb wojennych, W naszej
flocie po, Wojnie mieliśmy ta­
kie „Tobruk", „Białystok",
„Bałtyk”, „Narwik”- — pływa- {
łem na 3 ostatnich. Miały szyb- ■
kość do 10 węzłów, dziesięcio- j
tysięcżniki,. z parowymi maszy- ■'
nami, proste to obsłudze, ciche, ',
ekonomiczne... ,

Dziś chciałbym doczekać eme- ,

rytury i wreszcie odpocząć po J
latach włóczęgi. A póki czas,

gdy znajdę się w obcym porcie, X
zaś obowiązki II oficera na to

pozwolą, staram się zawsze zo~

■miały baczyć coś nowego...
ładunki detonujące, x i 2

do wysokości 2 m wy- !

piaskiem. Po zaokrę- ZB, GUZOWSKI

itrzelali czerwonymi,
jaśniejszymi pociskami,
ski kontrtorpedowiec
Niemka, który stanął
.mieniach. Załoga zaczęła
przez burtę, podeszliśmy
wać
dwóch, którzy na widok
skiej bandery • starali się odda­
lić od naszego okrętu... A z tym
próbnym desantem coś się nie
udało. Kanadyjczycy — miało
być ich ok. 4 tys. — wyładowa­
li na brzegu, a. Niemcy jakby
na nich czekali. Wielu zginęło,
uratowała się może 1/3. Na
„Ślązaku” wszystkie
czenia zostały zasłane rannymi
z tej operacji, krew ciekła po
pokładzie. Ale wcześniej, nim

wzięliśmy rannych,
nas gdzieś w kierunku
Około południa okręty
położyć zasłonę dymną i

Kanadyjczyków; Zasłona
udawała, a nad nami pojawiły
się niemieckie samoloty. Jeden

popchali
Caen.
miały

zebrać
sie nie

JEDEN
(łKrakowiakaM

weskich,
polskie i.
krążownik
sażerski —

„Krafcońiiałc” wpłynął do fior­
du (zacumował przy tankowcu
dla pobrania paliwa) i pozosta­
wał tu do momentu, gdy przy­
szedł rozkaz odwrotu. Cała wy­
prawa trwała 3 dni. Dowiedzie­
liśmy się, że komandosi wyko­
nali swoje zadanie, lecz na na­
szym statku nikt ich nie widział.

Co innego próbna, inwazja
po.d Dieppe we Francji. Służy­
łem na „Ślązaku", gdy pewnego
dnia w Pbrtsmouth załadowaliś­
my amunicję. Do pełna. „Stary”
zrobił odprawę: idziemy na

specjalne żądanie, na brzeg
francuski, wypróbować pewien
typ uzbrojenia, jego przydat­
ność dla inwazji. U brzegów
Francji znaleźliśmy się o sza­
rówce, tuż przed brzaskiem.
Idące przed nami ścigacze na­
wiązały kontakt z niemieckim
patrolowcem — doszło do wy­
miany ognia — zrobiła się ist- ładownie
na noc świętojańska — jedni pełniono

2 kontrtorpedowie z

2 angielskie, angielski
„Aurora ’, statek pa-
a może nawet dwa.

Meśserschmidtów ostrzelał
„Ślązaka” od rufy do dziobu,
zabijając 2 ludzi. Za chwilę po­
jawił się bombowiec. Mieliśmy
szczęście. Romby spadły w mo­
mencie, gdy okręt dokonywał
zwrotu. Eksplodowały obok
burty. Silne detonacje spoteo-
dowały, że „wysiadło” żyro, zer­
wana

czna,

u-ym
niem
żak”
lazł się na czele kolumny. Nasi

artylerzyści „zaliczyli" strące­
nie 2 samolotów niemieckich.

NA TĘ PRAWDZIWĄ -INWA­
ZJĘ we Francji zgłosiłem się na

ochotnika — przebywałem
wówczas w koszarach, bez przy­
działu. Znalazłem się na „Mod­
linie” przeznaczonym, do zato­
pienia, Wszystkie statki, prze­
widziane do tego celu zostały
zgrupowane w Ob en, w północ­
nej Szkocji; Były puste,
założone

została łączność telefoni-
na skutek czego niemóżli-
się stało kierowanie og-
z centrali i dlatego „Slą-
w trakcie odwrotu żna-
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ELŻBIETA DZIWISZ Dzień Huty „Katowice'

Ledwie świta. Mży drobny kapuśniaczek, więc drogi prowadzące
do Huty natychmiast zmieniają się w jedno wielkie, gęste bajoro.
Kiedy spojrzeć na te drogi z góry — kałuż z wodą nie widać.

Wolno, jeden za drugim suną do
Huty osinobusy

'

przemieszane z au­
tobusami PKS i WPK. Tysiące osób
dojeżdża do Huty Katowice włas­
nym transportem, tysiące przewozi
PKS i WPK, tysiące wysiada co­
dziennie z wagonów kolejowych.
Reszta mieszka tu na miejscu, w ho­
telach. Ten ogromny, napęczniały
potok ludzi wlewa się przez bramę.
Potem w barakach, w pakamerach
trzeba szybko przebrać się w ubra­
nie robocze. Wysokie gumowe buty,
przeciwdeszczową kurtkę i koniecz­
nie kask na głowę. Kiedy jedni tak
przygotowują się do pracy, inni już
wsiadają do osinobusów i pekaesów,
już myślą, by jak najprędzej przy­
łożyć głowę do poduszki. Prawie
wszędzie pracuje się na wydłużonej
zmianie, w dzień i w nocy, bez przer­
wy.

I znowu wielką planszę, która stoi
przy bramie głównej „Budowlani —

Hutnikom”, mija kawalkada samocho­
dów. Tym razem jadą w przeciwnym
kierunku. Hutników pracuje tu już 14.5
tysiąca, budowlanych jest ponad 40 ty­
sięcy. Dyrektor d's ekonomicznych i

pracowniczych w Zjednoczeniu „Budo-
stal” Zbigniew Boryczka, który z upo­
ważnienia wiceministra Romualda Ko­
zakiewicza odpowiada za sprawy so­
cjalno-bytowe budowlanych — nie ma

więc łatwego życia. Tyle, że on sam

jest optymistą z natury. Kiedy półtora
roku temu powierzył mu wiceminister
Kozakiewicz tę funkcję, sytuacja była
o wiele trudniejsza.. O ile? No, dla
przykładu. O tej porze rok temu na

narady robocze z dyrekcją Przedsię­
biorstwa Usług Socjalnych „Budostal”,
WSS „Społem” i odpowiedzialnymi za

sprawy socjalne w poszczególnych
przedsiębiorstwach (stu dwóch!) jeździł
dyrektor Boryczka codziępnie. Teraz
może sobie pozwolić na obecność w

Hucie trzy, dwa razy w' tygodniu. Jest
różnica?

Dobre samopoczucie
od środka

potraw i taśmowe patelnie
sprowadzone ze Szwecji,

linia do obróbki warzryw,
i kuchnie elektryozwe z

. To jest zasada. Budowlany' musi
dobrze czuć się od środka. Należy to
rozumieć w ten sposób, że jeśli czło­
wiekowi np. przez 12 godzin bez
przerwy deszcz ciecze po plecach —

___

t
_______ __ ___

on musi dobrze zjeść. W środę, 23 _ez.y. ,sj.ę. w całości jedynie zup rege­
neracyjnych. rozwożonych do 105
wydawalni, bo inne posiłki — cho­
ciaż wstępnie przygotowane w cen­
tralnej kuchni — „do smaku” dopra­
wiają już mistrzowie kuchni w 11
stołówkach. Z tym doprawianiem
trzeba się spieszyć! Codziennie bu-
dowalni i hutnicy zjadają 9 tys. 590
dań barowych, 13 tys. obiadów i 3
tys. kolacji.

lutego stołówka nr 4 była zamknięta
z powodu remontu. Remont miał się
zakończyć w cztery dni, trwa jak do­
tąd, tydzień. Natomiast w stołówce
nr 2, także na placu budowy, na( o-

biad przygotowano: rosół z makaro-
z

o-

za

nem, sztukę mięsa (70 gramów)
ziemniakami, groszkiem zielonym
raz kompot.. Razem 1450 kalorii
10 zł.

Stołówka jest czynna od 6 rano do 1
w nocy. Bufet z gorącymi daniami,
wyrobami garmażeryjnymi — przez ca­
łą dobę, bez przerwy. Jeśli ktoś ma

mało czasu, i chce coś szybko przeką­
sić — idzie do smażalni. Krystyna
Grybska targuje dziennie 5—7 tysięcy.
100 g frytek kosztuje 4 zł, placki ziem­
niaczane 5,30 zł, kiełbasa z rożna .5,GO
zł. Dziś ruch nieduży, trzeba przyjść,
kiedy sprzedają golonki albo flaczki.
Smażalnia jest oblężona, aż
trzeć! Najlepiej, gdy golonka
logramj do tego chrzan.

Jeśli golonki, flaczki i

wszystkim zgodnie smakują,
dania miewają różną ocenę,
kład brygadzista ciesielski Józef Gro-
sicki, rodem z Nowej Huty, od 25 lat
związany z „Budostalcm-1”, tutejszej
kuchni nie wydaje najlepszej opinii.
Gotują tłusto i jakoś tak pod jeden
smak. On się do tego nie może przy­
zwyczaić, więc obiady gotuje sobie sam

w hotelu. Jeszcze wielu innych także
przeszło na własny wikt. No pewnie, że

niektórym to smakuje. Jemu nie.
Z zupami regeneracyjnymi jest nieć

co inaczej. To zupy jedzą wszyscy bez (DALSZY CIĄG NA STR. 4 i 5)
wyjątku, codziennie prawie 50 tys. —

miło pa-
waży ki-

schabowe
pozostałe

Na przy-

Fot. B. OPIOŁA

Go słychać, stary? Szmalujesz?
— Szmaluję, a ty?

. . „Szmal' — popularne, do niedawna mło­
dzieżowe, dziś stosunkowo powszechnie używane
określenie pieniędzy.

SZMALUJEMY CZY ZARABIAMY?
Różnica istotna.,Myliłby się ten, kto sądzi, że oba określę-

hia oznaczają mniej więcej to samo. „Szmalować” — znaczy
tyle, co robić forsę d 1 a fors Na różne sposoby, czasem

legalne,, czasem nie — i na ogół w większych ilościach, niż

wynosi przeciętna płaca w PRL. Zaś „zarabianie” oznacza, -

że ktoś posiad. określone miesięczne dochody, uzyskane za

pomocą stałej, równie określonej pracy. „Zarabia” — na

przykład — sprzątaczka.'inżynier, profesor, robotnik. „Szma-
Iuje” — na przykład — cinkciarz, czyli handlarz obcą wa­
lutą; szmaluję też turysta.- przewożący nielegalnie do Turcji
20 żelazek z termostatem i wwożący w zamian dwadzieścia
kożuszków. Zysk i tego interesu — to jest Właśnie szmal.
Szmalują też — zdaniem opinii publicznej — ćhałturzyści
estradowi (artyści z prawdziwego zdarzenia „Zarabiają”).

KTO MA FORSĘ?
„Kto w Polsce zarabia dużo pieniędzy?" — spytałam kil­

kunastu osób. Ich odpowiedzi były stosunkowo zbieżne. Na
pierwszych czterech miejscach — choć w różnej kolejności
— znaleźli sie:

B przedstawiciele prywatnej inicjatywy
B artyści
B ludzie tzw. wolnych lawodów i prywatną praktyką (le-

karre, adwokaci, itp.)
B wysoko kwalifikowana kadra w wielkim przemyśle.
Nikt ni; wymienił: polityków, naukowców, dyrektorów (ktoś

nawet zauważył. .„Moim zdaniem spawacz w Stoczni Gdańskiej-
zarabia więcej, niż dyrektor niewielkiej i mało znaczącej fa­
bryki”) O zarobkach naukowców, wyrażano się z pewnym lek­
ceważeniem (.... no. chyba, że to również konstruktor, wyna­
lazca...). Kilku rozmówców wymieniło jeszcze sportowców, ale
tylko biorących udział w międzynarodowych spotkaniach.

— ...Fibak, proszę pani, albo tia ten przykład piłkarze...

CZYM SĄ PIENIĄDZE DLA LUDZI?

-. ..WIECZNYM ZMARTWIENIEM
— ...o, widzi pani ten notesik? To nasz budżet na każdy mic-

»iąc. Jakby liczyć, z -góry na dół czy odwrotnie, zawsze

na coś zabraknie. A to na lepsze buty czy płaszcz, a to na

punktualne spłacenie rat, lub po prostu zabraknie do tych
przysłowiowych paru dni przed pierwszym. Najgorszy dzień
w miesiącu to właśnie ten, gdy oboje z mężem siadamy przy
stole i liczymy: to na to, to na tamto, to na owo, a tu...

o właśnie tu zabraknie. 1 tak co miesiąc...
(I rzędniczka, lat 49, mąż urzędnik, dwoje dzieci).

J..POWODEM DO FRUSTRACJI
— Wraca mój syn ze szkoły (a chodzi juA do ogólniaka) i ga­

da przy obiedzie: ..Tato, a Janek to już trzecie wakacje z rzę­
du spędza za granicą. Był w Bułgarii, w Jugosławii, a teraz

pojrdrie ze starymi do Grecji. A my, t: o, nie tylko F,F Wu
Fe i Ef Wu Pe, polskie góry, polskie morze, i jeszcze jak dob­

rze pójdzie to w lipcu, a nie na przykład we wrześniu”. Janek
to syn dentysty, dentysta ma prywatną praktykę, mieszka w

naszym bloku i zawsze na swoje wyjdzie. Ja też wprawdzie
na swoje wycł odźę, ale to „moje” moje jest inne, niż jego
„moje”. Ja tam swoją pracę lubię, a w cudzych zębach, nasvet
za dużą forsę, nikomu bym nie dłubał, bo wrażliwy jestem.
Alę ęzasem krew mnie zalewa. Bo to jest tak: on itudiował,
ień dentysta znaczy się, i ja studiowałem. On zarabia, i ja
zarabiam, ąie jednak to mnie rodzony syn jedzie po oczach,
a nie jćmu. To jest tak, jakby ten dentysta, mimo woli zmu­
szał mnie żebym zarobił więcej i jemu dorównał! Ale ja kon­
ta „A” nie mam i mieć nie będę, a on ma. I ja jeżdżę „ma­
luchem”, a on dużym fiatem. I syn znowu gada: „Tato, malu­
chy to ma już pół bloku, kupiłby tata co większego”. Jak wła­
sne dziecko mówi takie coś, to co mówią inni? A czy to przy­
mus, cholera, żebym ja za granicę jeździł i w dużym fiacie się
rozpychał? A może mi wystarcza Ef Wi> Pe i ten knrdtipelek?

'

(Inżyńier sanitarny, lat 44, żona urzędniczka, dwoje dzieci)

DOROTA TERAKOWSKA

...HOBBY (?!!)
— .Kochana, ja pieniądze robię przy okazji. Taki już jestem,

mam takie hobby, czego bym się nie tknął — to zamienia się
«• forsę. Kochana, najpierw to ja robiłem u> plastyku, jak
była na niego taka moda w pięćdziesiątych latach. Potem

przestawiłem się na ortaliony, a jeszcze potem na biustonosze,
model paryski. Kochana, oczyuńście, że ja sam tych biustono­
szy nie szyłem, inni to za mnie robili, ja tylko forsę dołem.
Fotem robiłem trochę w samochodach, ale teraz samochody

przejęło państwo. Dawniej opłacało się sprowadzić ż zagranicy
zdezelowanego mercedesa po dwustu tysiącach, odpicować go
i sprzedać też za dwieście. Dziś to się nie opłaca, bo cło za

wysokie. Więc teraz jestem artystą, robię w drzewie i w skórze.
Nie sam, kochano, za mnifi robią, ja d-łem forsę. Takie różne
dzindzioły robią, modne takie, na szyję, dla pań, rzecz jasna,-
choć niektóre fAcety, jak Boga szczerze kocham, też lubią takie
nosić. Więc forsa mnie lubi, ale czy ją dla forsy żyję? Kochar
na, ja forsą gardzę! Ja kocham życie, ładne kobiety, dobre
towarzystwo i dobre jedzenie, wykwint i te rzeczy... A że ja
Akurat mam forsę? Przypadek, kochana, ja tą forsą gardzę,
jak Boga szczerego kocham!

(Przedstawiciel prywatnej inicjatywy)

...ŚRODKIEM DO CELU
— Chciałabym jakoś ładnie 1 mądrze przeżyć ten kawałek

czasu, który jest mi pisany.-JMieć fajną pracę, trochę ciuchów,
dużo dobrych książek, możność ujrzenia trochę świata, pozna-

KRÓTKA SONDA OPINII

nia ciekawych ludzi. Chciałabym mieć luksus, nlemartwienfa
się przyziemnymi sprawami, niemarnotrawienia czasu na nic,
bo. go szkoda. Chciałabym móc przejść przez życie z godnością,
ale i nonszalancją, z powagą, ale i z odrobiną szaleństwa, gdy
mi na nie przyjdzie ochota. Z tego wszystkiego, proszę pani,
to ja mam tylko ciekawą pracę. I dużo dobrej woli. I wiele

ambicji. I tak sobie myślę, że do tego wszystkiego, o czym
marzę, potrzebne są jednak pieniądze. I akurat więcej, niż ich
mam, i niż ich mogę zarobić i niż kiedykolwiek będę miała.
Więc ten cel, to chyba nie cel, a raczej marzenie p celu...?
Trudno, nie narzekam, dobrymi marzeniami też można żyć,
i to. całkiem nieźle.

(Dziewczyna, trzy lata po studiach, historyczka sztuki)

^.WYNAGRODZENIEM ZA TRUD
— Ja powiem szczerze: jak dużo i ciężko pracuję, to chcę

i dużo zarabiać. W hutnictwie robota jest chyba najcięższa, ale
i forsa lepsza, niż, powiedzmy, w biurze czy fabryce pędzli.
Ja się od roboty nie migam, ale chcę żeby mnie było w zamian
na to, czy owo stać. Wiec tak: żeby moja stara nie musiała
pracować, tylko siedziała w domu, przy dzieciach i garnkach,
bo i dzieciom, i garnkom dobrze to zrobi. Mojej starej też, bo
ona kwalifikacji to żadnych nie ma, tu domu to jej jeszcze
najlepiej ta robota idzie. Więc chcę też uzbierać pełną sumę
na tego malucha, żeby na działkę łatwiej było co niedziela do­
jeżdżać. Chcę też, żeby jak moja stara powie: „Oleś, ty mi kup
futro z królików”, żebym ja jej to futro mógł zaraz kupić. A

jak mi powie: „Oleś, ja chcę tę włoską pralkę" — to żebym

ja jej położył na stół piętnaście kawałków. T chcę, żeby na

PKO było odłożone cbś na gorsze dni, i dla dzieci. Ja swoją
pracę szanuję,- nie powiem, że lubię, bo za ciężka na to i tro­
szkę bym skłamał. Ale szanuję jz. Kraj ma coś z mojej robo­
ty, tak przynajmniej myślę. I j mam coś z kraju, choć, nie

ukrywam, chciałbym mieć więcej. Każdy chciałby, to chyba
jasne i nie ma się czego wstydzić.

(Robotnilc-hutnik, żonaty, dwoje dzieci).

POSTAWA WOBEC PIENIĘDZY
czyli jak kto kogo widzi. A ludzie widzą (i myślą) tak:
B ze pieniędzmi gardzą głównie ci, co je mają, i to w więk-

szej ilości;
@ że pieniądze szanują ci, co zarabiają poważną i

ciężką pracą słowem ci, którym wcale nie przychodzą one lek­
ko, co to, to nie;

® że pieniędzy nienawidzą ci, którzy na co dzień borykają się
r. nimi i za nic nie mogą sobie poradzić, zawsze pozostąje ja­
kaś „dziura do zatkania”, a co się ją zatka, to robi się nowa;

• że pieniądze kochają ci, którzy kiedyś odkryli icb urok
i teraz za nic nie mogą się z tego otrząsnąć (i nawet ci, któ­
rym pieniędzy stale brakuje, którzy móv ią, że „pieniądze to
wieczne utrapienie”, sądzą, że kochać pieniądze to jednak rzecz

głupia, bo są rzeczy lepsze do miłości i bardziej jej warte).
Niektórzy jeszcze mówią: że -bojętni wobec pieniądza są

ci, którzy swoje więcej ,iiż podstawowe potrzeby mają za­
spokojone i mogą sobie tia forsę gwizdać. Ale większość u-

w-aża inaczej: „o, nie, to nie jest prawda, nikt wobec pie­
niądza nie jest obojętny,, to tylko taka poza...”.

KTO ŁATWIEJ WYDAJE PIENIĄDZE?
Opinia publiczna jest tu zgodna: łatwiej — o paradoksie TM

Wydają je ci, którzy mają ich mniej. Im pieniędzy więcej, tym
trudniej i bardziej niechętnie jzłek się icia pozbywa.

O PIENIĄDZACH Z ZADĘCIEM
SOCJOLOGICZNYM

W heroicznych czasach pierwszych lat Polski Ludowej temat

pieniędzy był trochę tabu. Lansowało się raczej fakt pracy dla
idei — niż to, że za pracę (nawet dla idei) jakieś pieniądze się
jednak bierze.

Potem jednak, powoli, bo powoli, temat pieniędzy ojbrązo-
wiono. Zaczęto o nim mówić swobodnie, ba, nie tylko w roz­
mowach towarzyskich czy kuluarowych, ale i z oficjalnych
mównic.

Jedno jest pewne: nasze uczucia wobec pieniądza mimo
woli obnażają nasz charakter, rzutują n- naszą moralność,
na nasze ambicje, determinują marzenia. Jeśli wychodzimy
z tego cało — my. nasze ambicje i marzenia, nasz charak­
ter i nasza moralność — to dobrze. O to właśnie chodzi,
żeby nie dać się ponieść temu uczuciu bez reszty.

PUENTA

Ogłoszenie z „Echa Krakowa” z dnia 25. IV. br.t
„25-letni, przystojny — pozna panienkę studiującą, której

rodzice pomogą ukończyć budowę domu w Krakowie. Cci
matrymonialny”.

Ptaki jednak inaczej wiją sobie gniazda. Może dlatego, że
nie wiedzą, co to forsa?

SPRAWA JEST PIKANTNA ! wcale nie

tylko dlatego, że jej finał rozegrał się
przed sadem. Pikantna i bardzo nietypo­
wa. Oto Anna W. pani prawie 50-letnia,
pokochała miłościg prawdziwie nieokiełza-

nq 23-letniego Wacława U.

Obserwatorzy i kibice tego nieformalnego związ­
ku rzecz cala od początku nazywali zwykłym
skandalem, jako że pani Anna spokojnie mogłaby
być mamusią kochasia, a me jego lubą.

Wacław U. nie jest żadnym lowelnsem polującym
na samotne, starsze i jednocześnie odpowiednio za­
sobne w- dobra materialne panie. Pochodzi z tzw.
dobrej rodziny, pracuje zawodowo i należy do tej
grupy młodych ludzi, o których się zwykło mówić,
że są przyzwoici. Tylko jego słodką tajemnicą są
więc motywy sprawiające,, że wpadł w ramiona
trochę podstarzałej partnerki. Faktem niezaprze­
czalnym jest tylko to, że we wspomniane ramio­
na dał się złapać i pozostawał w nich stosunko­
wo dość długo.

Miłość natrafiała na rozliczne, przeszkody. Oczy­
wiście rodzice młodego pana robili wszystko
by mu wybić z głoioy tę idiotyczną — ich
zdaniem — miłostkę. Idiotyczną, jako że nie mają­

cą przed sobą żadnych perspektyw. Rodzicielskie
perswazje, nie odnosiły żadnego skutku. Wtedy
starsi państwo U, wzięli się na sposób i postanowi­
li przeprowadzić rzeczową rozmowę z panią Anną,
która z uwagi na swój wiek i związane z nim do­
świadczenie życiowe, wykazać winna więcej roz­
sądku.

Rozmowa rzeczywiście się odbyła, tyle że nie
prżyńiosła żadnych pozytywnych rezultatów. Anna
W; twardo stała na stanowisku, że Wacusia ko­
cha ponad wszystko, on kocha, również ją i tylko
fakt obopólnej miłości liczyć się może. To, co bę­
dzie za rok czy za lat S nie ma żadnego znacze­
nia. Są razem i jest im ze sobą dobrze. Koniec.

Wacuś dowiedziawszy się o rodzicielskich per- ■
traktacjach rozsierdził się bardzo. Uznał, że mama,
z tatą przekroczyli dopuszczalne granice ingeren­
cji. Jest dorosły, samodzielny i jego osobiste ży­
cie do niego należy tylko. Aby do końca zademon­
strować swoją niezależność przystał na. propozycję
pani Anny i definitywnie przeprowadził się do jej
mieszkania. Wydawołoby się, że teraz nic już nie

będzie w stanie zakłócić miłosnych uniesień
23-latka i 50-la.tki. A jednak przecież...

Początkowo to wspólne tycie zakochanych wy­
pełniało schemat prawdziwej idylli. Z czasem j^d-

Starsza
pani

i młody pan
Zderzenia

nak. to t owo między parą zaczęło się psuć.- Wa­
cław U. wydawał się być znudzonym tym związ­
kiem, przestała mu odpowiadać macierzyńska czu­
łość jaką otaczała go luba. Przyszło więc zniechę­
cenie, przyszły próby wyrwania się z coraz bar­
dziej dokuczliwych- więzów, które Wacław U. sam

sobie narzucił.
Pani Anna zaczęła się, domyślać powodów rozli­

cznych frustracji lubego. Nie miała jednak wcale
zamiaru pogodzić się z myślą, iż atrakcyjnego
partnera może bezpowrotnie stracić. Niczym do-,
śiciadczony strateg wykonywała rozliczne manetr-

ry mające na celu zatrzymanie go przy sobie.
Strategiczne posunięcia, tylko na pewien czas od­
sunęły odejście Wacusia. IV końcu jednak, wy­
prowadzka chłoptasia stała się faktem. Wacław
U. skruszony wrócił do rodziców przyznając teraz,
że mieli rację, a on sam nie może się nadziwić
wcześniejszej swojej głupocie. Chłopak nie przewi­
dział jednak tego, że jego była wybranka nie mo­
gąc go zatrzymać przy sobie postanowi swoich
roszczeń — tym razem jednak już finansowych —

dochodzić przed sądem.
Pani Anna zarzuciła panu Wacławowi kradzież.

Uparcie twierdziła, że zanim ją brzydko rzucił to

ł owo z, jej domu pozabierał. Ponieważ wśród za­

branych przedmiotów znajdowały się także złote
cacka łączna wartość zaboru była wcale spora.
Łącznie ponad 40 tys. zł.

Wacław U. bronił się konsekwentnie i prosto.
Utrzymywał, że o żadnej kradzieży m,owy być
nie może, gdyż wszystkie przedmioty, które zabrał
odchodząc od lubej zostały mu wcześniej przez nią
podarowane. Fakt, że nie było wśród nich żadnych
damskich „towarów’’. Powołani przez Wacława U. ■
świadkowie także konsekwentnie utrzymywali, iż
podczas sielanki oskarżycielka, obsypywało, oskar­
żonego prezentami, które ten ostatni mógł trakto­
wać jako rzeczy własne.

Ostatecznie sprawę wyjaśnił sam Wacław U.
Stwierdził przed sądem, . że swój honor ma i w

sytuacji bezczelnego oskarżenia rozgoryczonej fias­
kiem miłostki pani, nie chce nawet zachować z
okresu zaślepienia wspomnień, więc zwraca Annie,
W. poda.rowane dobra. Być może przydadzą się
one — stwierdził trochę ironicznie — starszej pa­
ni do omanienio. kolejnego chłoptasia.

Skład sądzący ostatecznie dał wiarę oskarżonemu
1 nie chcąc babrać, się rozpatrywaniem intymności
„co za co było darou ane”, całe postępowanie umo­
rzył, uwalniając Wacława. U. od winy t kary...

JANUSZ HAŃDEREK

!
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I CHOCIAŻ są to ilości Ogromne, jakby nie liczyć, w tonach
surowca, czy w liczbie porcji —- nikogo z powodu zatrucia do szpi­
tala nie trzeba było odwozić. Przynajmniej, zapewnia dyrektor
PUS „BudostaF’ Zdzisław Natkaniec. za mojej tu bytności, od
połowy 1975 r., takie przypadki zdarzają się w końcu nawet
konsumentom renomowanych restauracji Do tego proszę zau­
ważyć, że przód uruchomieniem centralnej kuchni, stołówki ży­
wiły 60 tys. ludzi. X uporały się z tym, mimo że ich zdolność- pro­
dukcyjna jest o połowę mniejsza.

, To już-- jest poważny argument za.

Muszla typ „warszawski” — 665 zt

Przybywało w Hucie ludzi, przybywało miejsc w hotelach..
Dyrektor Natkaniec -rok temu miał do dyspozycji 8 tys. 900
miejsc w hotelach i 11--tys. 600 w kwaterach prywatnych. Teraz
miejsc w hotelach jest 15 tysięcy, w kwaterach 23 tysiące. Gdzie
te kwatery? Ojej, wszędzie! Między Dąbrową Górniczą a Czę­
stochową, na całym pasie do Krakowa, między Dąbrową a Za­
wierciem. i dalej.

Andrzej Stefański, z wykształcenia pedagog, pełniący w ,,Bu-
dostalu-1" obowiązki dyrektora d/s pracowniczych, wylicza. Na
ok. 1100 osób zatrudnionych tutaj spora liczba dojeżdża. Najdalej
położone miejscowości: Irząca, Kuźnica — ok. 100 km, Trzciniec
80 km. Ani przedsiębiorstwu (zapewnienie transportu), ani sa­
mym dojeżdżającym wygodnie z tym nie jest. Radość o poran-

AUTOMATYZACJA wywoła ta­
kie bezrobocie, w porównaniu
z którym każde poprzednie

wydawać się będzie tylko żartem...",
„Ojciec" cybernetyki Herbert

Wiener taki bieg rzeczy uznał za

absolutnie oczywisty, ale czy miał

rację?

Myślałem o tym, zwiedzając kiedyś w

moskiewskim parku Sokolniki, między­
narodową wystawę robotów. Przedstawio­
no na niej różnego rodzaju manipulatory,
uwalniające człowieka od ciężkiej pracy
ręcznej, Myślałem i o tym. że w Związku
Radzieckim powstaje zupełnie nowa dzie­
dzina produkcji —•. robototechnika, której
specjalną uwagę poświęca się w obecnej
pięciolatce.

Na razie automatyzacja ogarnęła tylko
niewielki procent produkcji przemysłowej,
i to tylko w krajach rozwiniętych. Kiedy
jednak stanie się zjawiskiem powszech­
nym — pozwoli zwiększyć wydajność pro­
dukcji 20—30 razy., Uwolni cały personel
wielu fabryk od bezpośredniego udziału w

technologicznym cyklu produkcyjnym, zo­
stawi ludziom tylko funkcje organizator­
skie i kontrolne, zarządzanie automatyką i

jej doskonalenie.

„To straszniejsze niż koszmar Hiroszi­
my’' — mówią o takiej perspektywie na

Zachodzie. „Socjalna bomba z opóźnionym
zapłonem” — pisze włoskie pismo „Es­
presso” o armii bezrobotnych, która w la­
tach 1971—1975 pokaźnie wzrosła.

I
OTO MAMY PARADOKS: w tym sa­
mym czasie, gdy w Związku Radzieckim

i w krajach RWPG rośnie zainteresowanie

wprowadzeniem automatyzacji do cyklów
produkcyjnych, na Zachodzie widoczny
jest wyraźny regres. Wiele przedsiębiorstw
wyrzekło się automatyzacji pod naciskiem
związków, zawodowych, które chcą w ten

sposób zabezpieczyć robotnikom zatrudnie-

rd-e. news* pracach uciątlitrych, wy»-
konywanych ręcznie.

Jeszcze w latach dwudziestych jeden z

angielskich filozofów pytał dramatycznie:
„Czy myśl inżynierska nie stworzyła de­
mona, który już zaczyna grozić ludzkości, a.

pewnego dnia zepchnie ją w przepaść?”
Współczesnej „maszynerii” przydano umie­
jętność samodzielnego myślenia i oczywiś­
cie jeszcze większy demonizm. Robotnicy
firmy „Renault” we Francji, zmuszeni i roz­

eta społecznego mogą być '„opanowane"
przez maszyny.. Coraz częściej też pisze się
na Zachodzie o „technologicznym bezrobo­
ciu”. Ale... Co ma do tego technologia?

TO PRAWDA, że automatyzacja wpro­
wadza „zamieszanie”, że co roku dzie­
siątkami „umierają” stare zawody, ale

przecież na ich miejsce, w tym samym
czasie, powstają setki innych, nowych., Raz
zdobyta wiedza nie wystarcza już, jak nie­
gdyś, na cale życie. I oto rezultat: na Za-

LEW BOBROW DLA KOGO GROŹNA?

drażnieni masowymi zwolnieniami, rozbili
komputer, który „radził", jak ograniczyć za­
łogę fabryki. Ale maszyna wypełniała tylko
narzucony’ jej program. Odpowiedzialność
ponosi więc nie ona, a administracja fa­
bryki.

Nie tak łatwo wypędzić „demona" z u-

mysłów tam, gdzie powstają coraz lepsze
warunki do rozwoju mitu o nim. Według
prognoz brytyjskich naukowców, w latach
80-tych automatyzacja pozostawić może ża
bramami fabryk 60 proc, robotników w

krajach zachodnich. Ogarnie ona i inteli­
gencję. Skutki automatyzacji są groźne i
dla menadżerów, i dla inżynierów, i dla
uczonych, i dla pedagogów. W jednym z

instytutów amerykańskich obliczono, że w

1985 roku wszystkie średnie „stopnie” ży-

chodzie coraz częściej można szybko stra­
cić... kwalifikacje i pracę, coraz trudniej
znaleźć nowe miejsca pracy z dotychczaso­
wymi kwalifikacjami.

W Związku Radzieckim równie szybko
obumiera wiele zawodów. Bo w życie bez­
ustannie i energicznie wkracza moderniza­
cja. Bez żalu wycofuje się z produkcji stare

maszyny i urządzenia, ale przecież, mimo

modernizacji i automatyzacji, w Związku
Radzieckim już 47 lat nie istnieje bezrobo­
cie.

Kraj Rad ma także problemy zatrudnie­
niowe. Rzecz jednak nie w nadmiarze, a

w deficycie rąk do pracy, który łagodzić po­
maga właśnie automatyzacja, kompleksowa
mechanizacja i naukowa organizacja pracy.
Wykonywaniu nowych zadań służy też ogól-
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ku to wątpliwa: mróz, zawierucha,, albo — jak dzisiaj — deszcz
leje strugami, a ty człowieku zrywaj się przed czwartą nad ra­
nem, by zdążyć dojechać na siódmą. Niestety.

Z reguły wygodniej niż na kwaterach, mieszka się w hotelach.
Niedawno zawieźli delegację belgijskich związków zawodowych na

osiedle Tysiąclecia. Bardzo się Belgom podobało wyposażenie miesz­
kań. Zwrócili szczególną uwagę na to, że w identyczny sposób urzą­
dzone są mieszkania robotników' i kadry inżynierów. To może za­
brzmi śmiesznie, ale .Tacek Sobczyk, kierownik działu zakwaterowali
FUS właśnie wtedy po raź pierwszy zwrócił uwagę na to jednako­
we. wyposażenie.

Gdyby, chcieć pokazać gościom wszystkie osiedla hotelowe,
trzeba by ich zawieźć jeszcze na os. Sadowa, Sulno,- Ząbkowice.
Rudna, Mec, Zagórze, Tiereszkowa oraz do „dammów”; jeszcze
w- budowie.

Wszystkie sprawy związane z prowadzeniem hoteli spoczywa­
ją na głowach 1500 etatowych pracowników PUS-u. Trzeba pa­
miętać, że obsługa zakwaterowanych nie kończy się na kierow­
niku hotelu, i pracownikach stołówki. Bo jeszcze przecież po­
trzebni. są mechanicy, hydraulicy, a także —■od niedawna — ob­
sługa pralni w Gołonogu i Rudnej. Pralni piorącyćh jedynie
bieliznę pościelową.

Zanim te dwie pralnie ruszyły, pościel prał kto tylko mógł i
to ńa terenie niemal połowy Polski. Bieliznę należy wymieniać
co dwa tygodnie. Nikomu takie tłumaczenie, że zawala pralnia,
nie chcialo trafiać do przekonania.

\ Fachowcy
od drobnych remontów7 nawał pracy mają zwłaszcza w, dzień,

dwa po wypłatach. Na tablicy ogłoszeń w hotelu na os. Ka­
sprzaka wisi taki cennik:

Całkowita wymiana drzwi — 610 zł,
Wprawienie szyby w okno 148X85 cm — 297 zł,
Wprawienie szyby w drzwiach 120X64 cm — 225 zł,
Dorobienie klucza do zamka — 08 zl,
Wymiana
Wymiana
Wymiana
Wymiana
Wymiana

automatu spłukowego WC — 214 zł,
umywalki — 250 zł,
sedesu — 160 zł,
muszli — 458 zl,
muszli typ „warszawski” — 865 zł.

1. tej tabeli wynika jednoznacznie, że najwięcej kosztuje owa

muszla „warszawska”, choć z wyglądu nic w niej szczególnego.
Oczywiście, poza szczególną ceną w wypadku, gdy uszkodzenie
ż winy użytkownika nie, budzi wątpliwości.

Ćzęstó się zagląda do tych cenników? Dyrektor Stefański za­
rzeka się, że — prawdę powiedziawszy — dewastowanie spłu­
czek, kranów, rozbijanie umywalek nie jest zjawiskiem nagmin­
nym, w żadnym razie. Ale, co też chce podkreślić, nie wypraco­
waliśmy sobie jeszcze społecznej,' negatywnej postawy wobec
wandali. A tylko taki sposób wychowania dorosłych przecież lu­
dzi może być skuteczny.

Zofia Przeworska, kierowniczka zespołu hoteli na os. Ka­
sprzaka ma zdanie podobne. Mieszkają u niej ludzie po 3, 4 la­
ta i nigdy najmniejszych kłopotów. Zdarzy się natomiast jeden,
drugi taki, z którym w żaden sposób nie idzie się dogadać.. Naj­
pierw płaci raz i drugi. A potem? Polem Zofia Przeworska daje
znać w dyrekcji. Okazuje się, że ci „najaktywniejsi” w hotelu —

w pracy zachowują się z reguły na odwrót.
Miejsc hotelowych'jest tutaj więcej, niż w hotelach Krako­

wa, Katowic i Kielc razem wziętych. A poza tym, dodaje dy­
rektor Natkaniec, trzeba tą wielką zbiorowością ludzi w pewnej
mierze kierować. Jeden przyjechał z dużego miasta, dajmy na

to z Krakowa, inny prosto z maleńkiej wioski gdzieś na Suwal-
szczyżnie. Każdy z nich ma inne potrzeby, inne oczekiwania.
Temu z Krakowa nie zaimponuje spotkanie z początkującym
aktorem, na tym samym spotkaniu ten z małej wioski będzie
siedział oczarowany.

' ■
Na dobrą sprawę nie ma wzorów. Nowa Huta to inna epoka,

inna technika, i inne marzenia o przyszłości. Zatem — jeśli coś
nie wychodzi — oni nie załamują rąk. Próbują inaczej. Nieda­
wno przyjechali do Huty specjaliści od tych spraw z Bełchato­
wa. Spytali wprost: co robić? W odpowiedzi usłyszeli, co tu
się sprawdziło, a co nie. Po co mają się niepotrzebnie poparzyć?

ile tych kultur?

Klemens Karwacki, działacz samorząau mieszkańców, cieśla
z „Budostalu-4” aż się zaczerwienił. Bo jak można nawet my-'
śleć, że jemu tę kulturę należy podetknąć pod sam nos, i star­
czy. Zna jednego takiego, który jeździ „Steyerem”, a w dowo­
dzie osobistym, w rubryce zawód pisze; dziennikarz. Inny, też
'jego znajomy — operator dźwigu, jest inżynierem. A ponadto —

ilu spośród nich ma dyplomy maturalne albo półwyższe studia!
Traktowanie robotnika, jak takiego, co go trzeba bez przerwy
pouczać, co to jest kultura, proszę pań — zwraca się do Zofii
Przeworskiej i Zofii Staneckiej, kierowniczki bloku nr 6 na os.

Kasprzaka — jest błędem. Przez taką postawę PUS-u hamuje
. się cenne inicjatywy kulturalne. Oddolne, chciał powiedzieć,

spon tanie,zne.

(CIĄG DALSZY NA STR. 5)
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.

nopaństwowy zautomatyzowany system pla*
nowych rozliczeń. Jeden z tematów opra­
cowywanych przy pomocy tego systemu ta

„praca i kadry” z „blokami” demograficzny­
mi, m. in. z podtematem „Rozłożenie i prze­
mieszczanie się siły roboczej”.

Jeśli automatyzacja zwalnia robotników
od pracy w ich dotychczasowych specjal­
nościach — muszą się przekwalifikować.
Nic więc dziwnego, że w Związku Radziec­
kim uczy się przeszło 90 milionów ludzi, z

tego przeszło 30 milionów uczy się nowych
zawodów. Ci, którzy mają wyższe wykształ­
cenie, regularnie dokształcają się w 760 in­
stytutach, ich filiach i na specjalnie orga­
nizowanych fakultetach przy uczelniach
technicznych. Do dokształcania wkracza
także automatyzacja. Opracowuje się i już
wytwarza np. różne cybernetyczne urzą­
dzenia, specjalne systemy informacyjne i
elektronowe encyklopedie, ułatwiające
szybkie znalezienie danych, potrzebnych do
rozwiązywania konkretnych problemów.

Rzecz jednak nie tyle w naukowo-tech­
nicznych, ile w socjalno-ekonomiczńych
czynnikach.

ZWIĄZKU RADZIECKIM pracę ma-'
ją zabezpieczeni wszyscy nie tylko
na dziś, kiedy istnieje deficyt siły

roboczej, ale i na jutro, kiedy ludzi będzie
pod dostatkiem. Zabezpieczenie takie zape­
wnia planowany i realizowany, proporcjo­
nalny. dynamiczny rozwój gospodarki na­
rodowej.

No, a jeśli, załóżmy, automaty zaczną
wyręczać wszystkich robotników i pracow­
ników w Związku Radzieckim? To i tak
nie staną się-oni „niepotrzebnymi”. Auto­
matyzacja zmniejsza zapotrzebowanie na

ludzi zajętych bezpośrednio produkcją
dóbr materialnych, ale . nie na ludzi pracy,
twórczej, przede wszystkim naukowej.

Wcześniej czy później nauka i jej .obsłu­
gą zajmować się będzie większość społe­
czeństwa Związku Radzieckiego. I znów,

jakby to paradoksalnie nie brzmiało, być
może niedalekie są czasy, gdy pilnym do

rozwiązania problemem stanie się nie nad­
miar, a niedostatek specjalistów.

100 LAT BANKU

Pszczew (woj. gorzowskie) „dostał aię” wraz te Skwierzy­
ną, Babimostem, Wschową, Międzyrzeczem pod panowanie
pruskie, Samoobrona mieszkańców przed agresywnym ży­
wiołem niemieckim wyraziła się m. in. w rewanżu za utwo­

rzenie przez Bismarcka komisji kolonizaćyjnej, powołaniem
przez Polaków własnych organizacji finansowych — Banków

Ludowych. Ich zadaniem była m. in. pomoc w utrzymaniu
własności ziemi, kredytowanie budowy nowych obiektów go­
spodarskich, działalność społeczna, i kulturalna.

Według zachowanych dokumentów, Bank .Ludowy w

Pszczewie powstał w styczniu 1877 roku. Wstąpiło wówczas
do niego 65 mieszkańców Pszczewa i okolicy, a dyrektorem
został Witold Marchwiński. W 1897 roku bank pszczewski li­
czył' już 336 członków. Jest on najstarszą placówką gospodar­
czą tego rodzaju w regionie,

j CO U NAS KUPUJĄ?
Na Hicie towarów nabywanych przez cudzoziemskich ma­

rynarzy zawijających do szczecińskiego portu, jak informuje
dyrektor szczecińskiej „Baltony’’ J. Rosicki, nadal główną
pozycję zajmują wyroby PMS, zwłaszcza: „Wyborowa”, „Żyt­
nia”, „Zubrówka” i „Starka”. Dużą popularnością wśród ma­
rynarzy obcych bander cieszą się również polskie kosmetyki,
zwłaszcza kremy „Nieea” poznańskiej „Lechii”, których wy­
wożą ze Szczecina całe kartony. Wśród innych wyrobów
przemysłowych, a ich wachlarz jest również interesujący,
niewątpliwie towarem numer jeden są — kryształy. Ostat­
nio coraz więcej zamówień dotyczy sprzętu radiofonicznego

gospodarstwa domowego orgz konfekcji damskiej i męskiej.
Duża grupa marynarzy, zwłaszcza takich bander jak grecka,
włoska "Orazkrajów' Atfrffiri Azji, wraca, z miasta, na statek

» polskimi odkurzaczami, odbiornikami radiowymi, z pralka­
mi i lodówkami polskiej produkcji. Średnia wartość towarów

dostarczonych przez szczecińską „Baltonę” na jeden statek

zagraniczny przekracza 4 tys. dolarów.

CENNE KUFLE I BECZUŁKI

W Bielsku-Białej, powstaje pierwsze w kraju muzeum pi-
wówarstwa. (ż inicjatywy kierownika, bielskiego browaru,
p. Zdzisława Cielenkiewicza, który wygospodarował w zakła­
dzie atrakcyjne pomieszczenia). W ściany przestronnych sal,
ozdobionych oryginalnymi lampami i kinkietami, wbudowa­
no stare beczki, w których umieszczono cenne i zabytkowe
eksponaty ze zbioru nieżyjącego już Józefa Koldera. Ten bę­
dziński piwowar zebrał ok. SOÓ szklanek, kufli, beczułek i

obrazów związanych z dziejami piwowarów, w szczególności
polskich. Po śmierci p. Józefa (w 1.968 r.) jego żona, p. Oty­
lia Kołder, przekazała zbiór eksponatów w depozyt Żywiec­
kim Zakładom Piwowarskim, w skład których wchodzi bro­
war w Bielsku-Białej, Po utworzeniu muzeum zostaną one

wykupione na rzecz skarbu państwa.
W 'bielskim muzeum wśród najcenniejszych eksponatów

znajdują się kufle i dzbany piwne ze szkła, porcelany, fa­
jansu, drewna, cyny i miedzi. Są tu kufle i szklanice nie­
mieckie. austriackie, czeskie i polskie, ilustrujące dzieje bro­
warów i rozwój sztuki warzenia piwa w .środkowej Europie,

JUŻ POWSTAJE...

Nie wszystkim wiadomo, że odcinek drogi szybkiego ruchu

pomiędzy Piotrkowem i Częstochową budowany jest na para­
metrach autostrady pomyślanej jako fragment wielkiego
szlaku szybkiej komunikacji, który połączy Skandynawię po­
przez Europę Srodkotijo-Wschodnią z Adriatykiem, Morzem
Czarnym i Egejskim, a być może — w przyszłości — z Za­
toką Perską.

Projekt wybudowania takiej trasy zgłosiły jeszcze w 1972
r. Polska i W.ęgry, Po konferencji w Helsinkach sprawa, na­
brała „rumieńców”.' działają już międzynarodowe grupy eks­
pertów,doszło do Wstępnych uzgodnień programu realizacji.
Dziesięć zainteresowanych krajów — Polska, Węgry, Czecho­
słowacja, Austria, Jugosławia, Grecja, Bułgaria, Rumunia,
Turcja, i Włochy wespół ż agendami ONZ przystąpiły do

wstępnej dyskusji, powołując komitet realizacji projektu.

Wędrówki
po krajw

Autostrada Północ—Południe pobiegnie na długości 5 tys. km,
krzyżując się z innymi transeuropejskimi szlakami., W rejo­
nie Warszawy będzie się ona przecinać z magistralą, łączącą
Paryż z Moskwą, a w rejonie Krakowa z autostradą Kijów
— Drezno. W okolicy Brna wystąpi odgaięzig.nie ’w kierunku

Frag'i, a. ''nieddlekó” Bratyśialwy — w kierunku Wiednia 'i

Rzymu, aby pod Buddpesztetą utworzyć wariant kierujący
strumień' pojazdów bądź w kierunku Adriatyku — na Bel­
grad, bądź też ku Morzu Czarnemu przez Bukareszt do
Istambułu.

4 KÓŁKA...
Samochód napędzany... Słońcem

Trudności paliwowo-rnrrgztyczne oraz coraz intensywniejsza
walka ze spalinami otwierają drogę do eksperymentów. Wyda.e
się. że jednym z oryginalniejszych pomysłów motoryzacyjnych
ostatnich lat jest idea napędzania samochodów energią słoneczną.

W Australii zbudowano prototyp takiego pojazdu. Ma on czte­
ry silniki elektryczne (przy każdym kole jeden), które czerpią
energię z 16 akumulatorów. . /Akumulatory ładowane są przez
specjalne elementy fotoelektryczne umieszczone na dachu sa­
mochodu. które pobierają energię z promieni Słońca.

Przy sprzyjających warunkach zasięg samochodu dochodzi do
,WJ km.

Balonik czystości spalin
Po ulicach stolicy Kazachstanu — Ałma-Aty jeżdżą samochody

oznaczone specjalnym ..balonikiem czystości". Pełni on rolę wi­
docznego — z daleka i dla wszystkich — „zaświadczenia”, iż w

spalinach oznaczonego nim samochodu ilość substancji szkodli­
wych nie przekracza dopuszczalnej normy. ..Baloniki” mają
półroczną ważność i są wydawane przez stacje obsługi samocho­
dów po starannym wyregulowaniu silnika.

Pasy bezpieczeństwa w mieście '

Według statystyk RFN ponad 6* proc, wypadków samocho­
dowych w mieście następuje przy prędkościach mniejszych niż
60 km godz. Tytko ok. 30 proc, tych wypadków stanowią zde­
rzenia czołowe lub kraksy spowodowane najechaniem na tył
innego pojazdu. Pozostałe 70 proc, wypadków, to rozmaite zde­
rzenia boczne.

Doświadczenie, a także wyniki wieloletnich badań pouczają,
że we wszystkich tych sytuacjach pasy bezpieczeństwa ratują
życie kierowcy i pasażerów, a także chronią ich przed cięższy­

mi obrażeniami. Fasy są też przeważnie niezawodną ochroną
ludzkiego ży’cia podczas wypadków, w których samochód wy­
wraca .się na dach.

Niemieccy znawcy problemów bezpieczeństwa jednomyślni*
wypowiadają się za zapinaniem pasów — także w mieście!

Samochody w CSRS 1

Bieżąca pięciolatka ma być dla czechosłowackiej motoryzacji
bardzo pomyślna. W myśl założeń planu w 1980 roku czecho­
słowackie fabryki będą wytwarzać ponad 200 tys. samochodów

osobowych i ponad 50 tys. ciężarówek rocznie. Oznacza to w

stosunku do roku 1975 wzrost produkcji o 42 proc.
Czechosłowacki przemysł samochodowy nawiązuje coraz ści­

ślejsze i efektywniejsze związki kooperacyjne ze swymi par­
tnerami z RWPG. Taki np. fabryka „Liaz” i bułgarskie zakłady
samochodowe ..Madara” w Szumenie będą wspólnie wytwarzały
znane i cenione samochody ciężarowe „Skoda”.

i Luksusowy Ikarus

Znany producent autobusów — węgierski Ikarus — przygoto*
rval prototyp autobusu turystycznego, zapewniającego pasaże­
rom oraz obsłudze duży stopień bezpieczeństwa i komfortu po­
dróżowania. Nadwozie pojazdu ma półtorej kondygnacji — kie­
rowca siedzi nisko nad jezdnią, pasażerowie zaś wysoko.
Szczególną uwagę zwrócono na sztywność karoserii pojazdu i

Jej odporność na zderzenia i wywracania na dach, a ponadto
wposażono ją w potężny zderzak. Dla wygody i bezpieczeństwa
kierowcy zainstalowano w autobusie nastawne siedzenie z pneu­
matycznym zawieszeniem i pasami bezpieczeństwa oraz, ła­
maną kolumną kierownicy. Dla drugiego kierowcy jest w auto­
busie specjalna leżanka. Pasażerom zapewniono 28 wygodnych
miejsc siedzących, bar z sześcioma fotelami klubowymi, kuch­
nię i szafę do ubrań. Każde miejsce ma pas bezpieczeństwa, in­
dywidualne oświetlenie, nadmuch świeżego powietrza i odbior­
nika radiowy. Pomieszczenia dla obsługi i pasażerów są w pełni
klimatyzowane. Nowy Ikarus jest więc autokarem idealnym da

„wielkiej turystyki”.

NAJSTARSZY W EUROPIE

KULT

APCUprii ÓniA ”
• sCrowce z MINIPLANET? Ja-

B ko źródło surowców w rachubę wcho-
------ ------ B dzą... Księżyc, planetoidy, astroidy i

B małe planety. Około 100 tys.^ takich
M niewielkich ciał niebieskich krąży wo­
li kół Słońca po torach przebiegających
B między Marsem a Jupiterem. Na VIII
B Naukowej Konferencji Księżyca, któ-

■ B ra odbyła się w Houston (USA), pr?ed-i
. W B stawiono konkretne propozycje zmie-

" B czające do rozwinięcia w okolicach
H Ziemi poszukiwań miniplanet, ażeby
H je schwytać, ® ich
B stywać do różnych
snychnaZiemiiw
S cznej. 1__ r , ____

ważniejsze eposy starożytnego Wschodu. Jest on g| Agencja Aeronautyki
.

’- ’ ■ sumeryjskiego eposu o g Kosmicznej) dr Bryan

\

I

Bałkańskiego i w Srodkoieej Europie.
sce w epoce brązu spotyka się ślady kultu
krów. Zwierzęta te są grzebane w sposób ry­
tualny w specjalnych grobowcach.

Byk odgrywa wielką rolę w starożytnych
mitach i wierzeniach. Motyw ten w różnych

zwierząt.' postaciach przewija się przez wszystkie naj-

Wykopaliska archeologiczne w Katal,. Kutek
w Anatolii ujawniły ślady najstarszego miasta
z VII tysiąclecia p.n .e. Znaleziono tu najstar­
sze okazy ceramiki, a także ozdoby z miedzi i
ołowiu. Natrafiono też na różnokolorowe freski
zachowane na ścianach świątyń, domów i gro­
bowców. Były to rysunki różnych
Najczęściej jednak w malowidłach tych poja­
wiał się motyw byka. Dokładne badania wy­
kazały, że pod freskami znajdowały się jesz­
cze starsze, a pod nimi — jeszcze wcześniejsze.
Każdy rysunek był niejako kopią poprzednie­
go — ca świadczy o ich kultowym charakterze.

_

Znaleziono też wiele innych wyobrażeń byków, go byka czczono w Egipcie, ęaś w Asyrii odda- g| na ziemskie orbity. Koszt takiej o-

które wszędzie były centralnymi figurami kom­
pozycji. Były nawet rzeźby i puchary w kształ­
cie głów byków. Kult byka był typowy dla

najstarszych kultur pastęrsko-rolniczych Blis­
kiego Wschodu.

Osobne miejsce zajmuje kult byka w Mezo­
potamii, w III tysiącleciu p.n.e. Motyw głowy
byka jest niezwykle popularny w sztuce róż­
nych ludów Mezopotamii, Kaukazu i Azji
Środkowej. W 1973 r. archeolodzy radzieccy
znaleźli w osadzie Ałtyn-Depe H> południowej
Turkmenii wielką złotą głowę byka. Świadczy
to o istnieniu tego kultu w Azji Środkowej już
W epoce brązu, Zndne są też złote rziężbp by­
ków ozdobione lazurytem na terenie Sumeru.

Byk był także czczony u ludów 'jPółwyspij.

surowce wykorzy-
celów technicz-

przestrzeni kosmi-

Ekspert NA-SA (Amerykańska
„ „ . . .

________ ,„if i Przestrzeni
jednym z bohaterów sumeryjskiego eposu o g Kosmicznej) dr Bryan O’Leary za-

Gilgameszu. W starożytnych tekstach indyjskich g proponował, aby przy pomocy spe-
występuje człowiek — byk. Podobnie w kul- B cjalnych rakiet zmieniać tory zbliża-
turzę Krety dominuje motyw byka, którego ■ jących się do Ziemi miniplanet i kie-
ucieleśnieniem jest potworny Minotaur. Święte- Q rować je w celach eksploatacyjnych

wano hołd bóstwom wyobrażanym w postaci H peracji obracałby się w granicach
skrzydlatych byków. Zwierzę to odgrywa także R 1—2 mld dolarów. Na razie projekty
dużą rolęl w mitologii greckiej. Najlepszym H takie wydawać się mogą mrzonkami,
przykładem jest byk, który porwał Europę. ■ lecz ostatnie dziesięciolecia dowiodły

Naukowcy uważają, że kult byka jest, jednym ■ niejednokrotnie, że rzeczywistość prze-
z najstarszych na świecie i bierze początek ze ■ ścignęła fantazję futurologów. .

starszej epoki kamiennej. Byk to dawnych B
wierzeniach symbolizował siłę witalną, a więc S
— życie. Symbolicznie byk oznaczał także po-B
żywienie i dostatek. Pierwsze przejawy tego B
kultu spotykane są u paleolitycznych łowcójw. B

Początkowo na ścianach jaskiń pojawiły się B
wizerunki bizonów —^najczęściej w scenach B

rnyślitcskicii. Zwierzęta te dały początek póź- łł§
nięjszęmu kultowi byków.

(MARK) $

9 KOLEJNA NAJWYŻSZA... Naj­
wyższą na świecie budowlą stała się
ukończona ostatnio w Toronto (Kana­
da) wieża
ona .548 ,m wysokości i przerasta o 15
metrów najwyższą dotąd — wieżę, te­
lewizyjną w Moskwje Ostankino.
Nowa konstrukcja w 7orobto ma słu­
żyć również naukowcom do hadań
wpływu wysokich' budynków na ją-

radiotelewizyjna. Mierzy

kość powietrza oraz zmiennych wia­
trów. na wysokie budownictwo.

® CHCĄ SIĘ WIĘCEJ UCZTC. Róż­
ne już bywały protesty uczniów, ale

takiego jeszcze nie było. W Danii do­
szło do sensacji, oto — tysiące ucz­
niów szkół średnich w Kopenhadze i
w innych więlkiclj miastach . demon­
strowało na ulicach przeciwko nowej
ustawie szkolnej, domagając się...
zwiększenia dotychczasowych 30 usta­
wowych godzin lekcyjnych w tygo­
dniu do co najmniej 34! Uczniowie
zdezawuowali tym samym reformator­
skie dążehia w zakresie szkolnictwa,
polegające na rozbudowie programów
nauk ścisłych i języków obcych kosz­
tem takich dziedzin jak biologia, geo­
grafia i historia. W masowych prote­
stach młodzież zażądała co najmniej
4 dodatkowych godzin nauki tygodnio­
wo na wspomniane przedmioty.

Protest mlodźieży nie pozostał bez
echa. Duński minister oświaty, pani
Bjerregaard, wyraziła gotowość po­
nownego przedyskutowania założeń re­
formatorskiego programu szko-lnictwa,
uchwalonego przez rząd w sierpniu
ub. r. i poczynienia Irorektur.

• WIOSKA „PIĘCIU KÓŁEK” Obej­
mie 110 ha w’ pobliżu głównej olim­
pijskiej areny — Stadionu im. Lenina
w Moskwie: las, niewielkie jezioro i
mała rzeczka, które znajdują się na

tym terenie są od razu naturalnymi
sprzymierzeńcami dla jej projektan­
tów. Zamieszka w niej 12 tysięcy za­
wodników. i osób towarzyszących eki-

gam narodówym, >
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HRADCZANY^,
R

Na plani.e czeski artysta narysował wy­
razista kreską kontury zabytków hrad-
ćzańskich. Ale nie da śię tu chodzić tyl­
ko według określonego porządku, Co
chwilę uwagę przykuwa jakiś szczegół,
dobitnie świadczący o tym tłumie, który
przyszedł tu oddać — tak, jak'tłum krą­
żący po wzgórzu wawelskim, wśród zre­
konstruowanych murów Carewaca w <

Wielkim Tymowie, pałaców i cerkwi mo­
skiewskiego Kremla — hołd przeszłości.
Czesi, jak wszyscy Słowianie, mają za­
szczepiony w sobie kult dziejów ojczy­
stych, co wyraża się w szacunku do zabyt­
ków największego i najpiękniejszego mia­
sta Czech. W Krakowie starożytność tam- . w sensie prób opanowania przez Jagiełło- g
tych murów oznacza nie tylko rzecz cie­
kawą, wartą zwiedzania lecz również
przedmiot więzi braterskiej. Godzi się
więc kilka słów poświęcić temu praskie­
mu centrum królewskiemu w dzień świę-

. ta narodowego Czechosłowacji. Wolność
do bratniego kraju szła długimi, często
tragicznymi drogami.

Kiedy się stoi w Pradze pod jakąś bramą
domu na Starym Mieście i czyta się na pa­

miątkowej tabliczce nazwisko człowieka,
'który, zginął w maju 1945 r., i kiedy się czy­
ta to samo nazwisko, ale z imieniem już
żeńskim na wizytówce przy dzwonku — ro­
zumie się głębiej tragiczną wzniosłość pow­
stania praskiego, wielkość czynu oswobodzi- •

cielskiego Armii Czerwonej. Tych wizytó­
wek i tablic pamiątkowych byłoby więcej,
gdyby nie bohaterstwo żołnierskie.

Hradczany to królewska dzielnica Pra­
gi. Ocalały dzięki czynowi zbrojnemu,
przypominając — jak wspominają znaw­
cy historii czeskiej stolicy — wzniosłość
czynu historycznego Husa i taborytów,
Żiżki — walczących z najeźdźcą. My też

przyrównaliśmy zwycięstwo wiosny roku
1945 do wielkiej przewagi Królestwa i
Księstwa nad Zakonem.

Nowością w hradczańskich budowlach jest
na pewno wyeksponowanie-galerii obrazów.
Oczywiście, znajdowały się one w zasobie
zbiorów praskiego zamku, ale od kilku lat

wystawa w „obrazami” bywa przedmiotem
podziwu. Nie dziwota — są tu Tiepolo, Bas-
sano i wszystkie wielkości baroku włoskie­
go, czy Flamandowie. Jeśli będziecie mieli
czas i szczęście (bo ten obiekt akurat czę­
sto jest zamknięty), zwiedzcie skarbiec kró­
lewski. Jego bogactwo świadczy nie tylko o

przepychu dworu cesarskiego i królewskiego,
bo przecież sami pytamy, skąd władcy czer­
pali te zasoby... Po skarbcu, kolej na katedrę
św. Wita. Nazwa tego obiektu sakralnego
pochodzi z lat przebudowy 1344—1352, kiedy
Mikołaj z .Arras i konfraternia muratorów

Parterów wznosili nowy kościół. Starszy, po­
święcony był Wacławowi, świętemu, boha­
terskiemu i tragicznemu księciu, którego
grobowiec znajduje się tu w prawej kaplicy.
Srebrny nagrobek Jana Nepomucena, wznie­
siony w XVIII w. to przepych łączący bo­
gactwo ornamentyki rzeźbiarskiej z ideą
wotywną tego dzieła. A początek wszystkim
budowlom sakralnym na Hradczanach dała
romańska bazylika św. Jerzego już w roku
973. Zwiedzamy ją przed pałacem królew­
skim, gdzie Sala

■
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Władysławowąka i herby
bratnich krajów w Zielonej Komnacie świad-g
czą o dawnym, dynastycznym związku -- g
może nie w sensie jedności państwowej, ale g

nów stolców królewskich Europy Środkowej. B

Dąliborka — wieża obronna i więzienna — B

jakżeż kontrastuje z Salą Hiszpańską! Suro- B
we mury i proste belkowania — cudowne B

kryształowe żyrandole. Warto tak właśnie B
zobaczyć Hradczany. Przecież do tej Pali- B
borki idzie się najczęściej przez Złotą U- B

liczkę. Skłonni jesteśmy traktować ją. jako B
ósmy cud świata, zachwycając się miniatu- B

rowymi kształtami domków. Teraz są tam H

czynne .małe wystawy,, sklepy pamiątkar- B
skie. Przed wiekami mieszkali tutaj ludzie ®

.— służyli bogaczom, możnym. Byli . biedni. ®
Bogactwo czerpali z obcowania z zabytkami ®
Ale napis głosi, że nie zaspokajało to głodu. ®
Rok 1945 przyniósł Czechosłowacji nicpodlc- ®

głośe i zapowiedź przyszłych rewolucyjnych ®
zmian. Na Hradczanach, na progu ubogich ®
izdebek Złotej Uliczki, warto o tym także ®

pamiętać.
-J'’•

Koryfeusze
sceny

i filmu w jednej z

dyskusji na Ogólno­
polskim Seminarium

Teatralnym poruszyli prob­
lem reżyserów: zastanawia­
no się w gronie doświadczo­
nych a także początkujących
w profesji, kto i w jakim
wieku powinien sposobić się
do zawodu reżysera, jak
winna przebiegać jego edu­
kacja oraz droga rozwoju
artystycznego. Pan. Profeso­
rze, zaczynał od dziennikar­
stwa...

— ...alę od dziennikar­
stwa do teatru to ńie była,
droga, tylko przeskok.
Dziennikarstwo pasjonowało
mnie bardzo, bo to i zawód
ładny, i szacowny. Ale z

moim temperamentem., sto­
pień samodzielności w, tea­
trze icydaje mi się większy.
Nie,, nie chodzi o samodziel­
ność instytucjonalną — idzie
wyłącznie, o samodzielność
pomysłu, jego realizacji. Pe­
wnie, że i tej profesji dale­
ko do ideału — sztuka teatru

uprawiana' jest zespołowo,
jest Rezultatem możliwości a.

nie zawsze chęci, wreszcie
każda realizacja jest jakimś
kompromisem. Mimo to te­
atr, uważam, pozwala wy­
powiedzieć się pełniej...

— ...zważywszy, że. nie, wy­
puszcza Pan z ręki pióra.

— Tak. Choć dziennikar­
stwo — jako pewien typ fa­
scynacji życiowych — mam

już za sobą, to jednak samo

pisanie nie przestało mnie
interesować; jestem autorem

utworów dramatycznych, a-

daptacji scenicznych.
— Jedna ze sztuk, podej­

mujących próbę oceny decy­
zji Kościuszki wobec propo­
zycji 'Napoleona została uho­
norowana najwyższym wy­
różnieniem: za „Układy” o-

trzymał Pan Złoty Ekran.
Drugi Złoty Ekran w dzie­
dzinie teatru, jako chyba
jedynemu inscenizatorowi w

kraju, przyparli Panu w u-

działe za realizację dramatu
M. Szatrowa ..6 lipca", Kie­
dy po raz pierwszy zetknął
się Pan ze sceną?

...w latach czterdzie­
stych, w Olsztynie. Tam. bo­
wiem trafiłem po zniszcze­
niu Warszawy i mojego ro­
dzinnego domu. Nie miałem
wówczas matury, a chciałem
ją zrobić w normalnym, try­
bie — wieczorna, praca w

teatrze dawała te'możliwoś­
ci. 1 teatr, wybrany z ko­
nieczności, okazał się tea­
trem wybranym z potrzeby
wewnętrznej. Skończyłem
więc studia...

— ...których uwieńczeniem
byl nie tylko dyplom aktor­
ski, ale i reżyserski.

— Studia aktorskie byty
potrzebne mi. po to, bym
mógł, jak. sądzę, lepiej

funkcjonować w zawodzie re­
żysera.

— Rozwój teatru współ­
czesnego idzie w kierunku
tworzenia jednego ośrodka
dyspozycyjnego, który decy­
duje o kształcie przedstawie­
nia. jego formule ariystycz-
nej. jego intelektualnej inter­
pretacji. Czy należy to rów­
nież rozumieć, że aktorzy
wobec reżysera —bo on jest

się na liście czołowych scen

w Polsce. I znów w Krako­
wie... Tym razem oprócz
funkcji kierownika artysty­
cznego Teatru im. Słowac­
kiego powierzono Panuj rek­
torze, również kierowanie
PWST...

— Myślę, że dzięki takie­
mu postawieniu sprawy sta­
ram się tak ' kieroicać Szko­
łą, aby była otwarta na całe
środowisko, tzn. by nie dzia­
łała wyłącznie w obręb-e
murów, ale i kontaktowała
się ze środowiskiem twór­
czym Krakowa, wnikała w

organizm miasta.

SOBOTNIE DIALOGI

ner scenę
ROZMOWA

Z JERZYM KRASOWSKIM

tym ośrodkiem dyspozycyj­
nym — pełnią rolę służebną?

— Myślę, że z takiego pa­
trzenia na zagadnienie wyro­
sło już wiele nieporozumień.
W teatrze musi panować ład
intelektualny. Za ten ład
odpowiedzialny jest reżyser.
Jeśli więc reżyser chce wy­
razić myśl interpretacyjną
np. sztuki Szekspira, to tej
myśli musi być podporządko­
wana budowa, postaci grają­
cych w spektaklu. Aktor —

mając kolosalne możliwości
błyśnięcia talentem — nie
może grać jednak sprzecznie
z główną myślą interpreta­
cyjną.

— Odwołam się znów do
pańskiego życiorysu artysty­
cznego. Zanim przyszła oka­
zja w Krakowie śledzić po­
czynania reżyserskie Sku-
sząnki i Krasowskiego, był
Pan związany...

— ...przez 5 lat z Teatrem

Narodowym w Warszawie.
Potem z Teatrem w Opolu;
skąd już prosto, właśnie ra­
zem ze Skuszanką, przyje­
chałem do Nowej Huty. By­
ła potem jeszcze praca. w

Warszawie, w teatrze wroc­
ławskim...

— Ten ostatni zastaliście w

głębokim kryzysie, opuścili
zaś w chwili, gdy znajdował

— Co Pan uważa za swój
największy sukces, jako re­
żysera — a co, jako rektora
PWST w Krakowie?

—Dlaczego od razu suk­
ces? Moje osiągnięcia nie są

jeszcze źródłem głębokiego
zadowolenia. Ale wąrto po­
wiedzieć o otwarciu Wydzia­
łu Reżyserii Dramatu, ... o

zmianie w układzie pedago­
gicznym w Szkole, co pewnie
z korzyścią wyszło dla stu­
dentów. Jeśli idzie o teatr —

to satysfakcję sprawił mi

.fakt, że w 1956 roku udało
mi się dokonać, powiązania,
zerwanych nici z literaturą
amerykańską. „Myszy i lu­
dzie" Steinbecka grano w

Nowej Hucie przez 4 lata, a

przecież tjyło to na początku
mojej kariery i nawet w

najśmielszych marzeniach
nie przewidziałem wówczas,
iż mogę zrealizować sztukę
cechującą się w pełni arty­
styczną dojrzałością. Przeko­
nałem się o tym zresztą w

r. 1964, gdy w Toruniu po­
nownie realizowałem „My­
szy” i na, pytanie — co zmie­
nić w inscenizacji — odpo­
wiedziałem sobie; nic.

Rozmawiała:

TERESA BĘTKOWSKA

(CIĄG DALSZY ZE STR. 4)

KOMBINAT MgTALUtrOCim

Zofia Stanecka, która jest w tej mierze ze wszech miar prak­
tykiem. (akurat blok nr 6 miał do niedawna swoją sławę.j.) —

staje dokładnie po przeciwnej stronie. Nie dość, że o imprezie
napisze na tablicy ogłoszeń, to jeszcze chodzi po pokojach i ka­
żdego indywidualnie zaprasza. Podaje temat i nazwisko pre­
legenta.

Karwacki przerywa. O, właśnie. Przykład działania, co nie­
wiele daje. Co komu mówi sam temat? Człowiekowi po 12 godz.
pracy należy powiedzieć coś więcej. Hotel to nie jest świetlica
dla młodzieży.-

Stanecka pochodzi z Łodzi, Karwacki także. Tylko w tym s^.
zgodni. Karwacki ma ponoć za sobą kilka lat pracy jako in­
struktor kulturalno-oświatowy w klubie. Pracę tę rzucił, bo ro­
bota papierkowa pochłaniała mu za dużo czasu. On chciał dzia­
łać, a nie pisać sprawozdania. Stanecka jest z zawodu nauczy­
cielką, przyjechała do Huty razem z mężem. W szkole uczyła
historii, tutaj zarządza hotelem. Polubiła nowe zajęcie.

Karwacki postuluje, że najpierw należy Kasprzaka, uruchomić
bar szybkiej obsługi, potem kino. Natomiast w sprawie nowego klu­
bu — sprawa już przesądzona. Klub będzie. Już go wykańczają.

Stanecka dopytuje się zatem, jak ten klub będzie funkcjonował,
skoro sposób prowadzenia klubów przez PUS nie znajduje uznania
w jego oczach?

Karwacki widzi tę sprawę tak: w klubie decydował będzie, zespół
ludzi. Klub dostępny będzie dla każdego. Koła zainteresowań za­
pewne powstaną także, ale jakie — on tego jeszcze nie umie po­
wiedzieć. Ważne jest, że przybędzie na. osiedlu jeszcze jedno takie
miejsce, do którego można będzie zaglądnąć w drodze do „Kaska­
dy", I zupełnie najważniejsze. W tym klubie ludzie już zostaną'.

8 MAJA
- DZIEŃ KSIĄŻKI

POLSKIEJ

Nasza

książką
na

świńcie

DNI OŚWIATY

KSIĄŻKI I PRASY

CORAZ WIĘKSZĄ POPULARNOŚĆ u Wytelnii
ków i wydawców na różnych szerokościach geogra­
ficznych zdobywa sobie polska książka. Co roku na

półkach księgarskich różnych krajów świata uka­
zuje się ok. 390 pozycji autorów z naszego kraju.
Najwięcej umów zawarto z wydawcami ze Związku
Radzieckiego, a następnie Czechosłowacji, NBD,
Węgier. Bułgarii, Włoch, Szwecji, RFN i Japonii.
Do najpopularniejszych za granicą polskich auto­
rów należeli: Stanisław' Lem, Jarosław Iwaszkie­
wicz i Jerzy Putrament. Wznowienia i pierwsze,
wydania książek St. Lema ukazały się m. in. w

Argentynie („Niezwyciężony”), Francji ((„Kongres
futurologiczny”), Finlandii („Powrót z gwiazd'),
Japonii („Eden”) i w USA („Bajki robotów”), a

książki J. Iwaszkiewicza otrzymali m. in. czytelni­
cy w Czechosłowacji („Chopin” w języku czeskim
i „Czerwone tarcze” w języku Słowackim) oraz w

Szwecji (dwa tomy opowiadań).
Jednocześnie w księgarniach wielu krajów poja­

wiły się nowe polskie pozycje, na przekład których
umowy zawarto wcześniej. Wśród opublikowanych
w Związku Radzieckim książek znalazł się np.
„Traktat o dobrej robocie" Tadeusza Kotarbińskie­
go, „Opowiadania” J. Iwaszkiewicza, „Wrzesień” J.

Putramenta, „Pokolenie" Bohdana Czeszki, „Drze­
wo rodzi owoc” Tadeusza Holują. Z blisko 30 wy­
danych przekładów czeskich warto wymienić „Osa­
czonych wielkim chłodem” Aliny i Czesława Cent­
kiewiczów, „Boldyna” J. Putramenta, „Doskonalą
próżnię" St. Lema, „Króla obojga Sycylii” i „Ko­
rupcję” Andrzeja Kuśniewicza oraz „Diabły” Ta­
deusza Nowaka, a z przekładów słowackich —

„Pielgrzymkę do Warszawy” Marii . Dąbrowskiej,

„Pamiętnik matki” Marcjanny Fornalskiej, „Eden”
St. Lema i „A jak królem, a jąk katem będziesz”
T. Nowaka. 30 przekładów polskich książek opubli­
kowano w NRD, a wśród nich „Dramaty” Leona

Kruczkowskiego, J,Opowiadania” J. Iwaszkiewicza,
;,Niebo w płomieniach” Jana Parąptlowskiego, „O-
powiadania” J. Putramenta oraz „Dramaty” Tadeu­
sza Różewicza.' W Rumunii wydstftW m. in. przekła­
dy „Granicy” Zofii Nałkowskiej, „Cudzoziemki”
Marii Kuncewiczowej i „Jeziora Bodeńskiego" Sta­
nisława Dygata, w Bułgarii „Koniec księgi VI” Je­
rzego Broszkiewicza. na Węgrzech „Czerwone tar­
cze” J. Iwaszkiewicza i „Wybór poezji” Mirona Bia­
łoszewskiego. Z innych przekładów' wymieńmy je­
szcze trzy antologie: współczesnej prozy polskiej,
aforyzmów polskich i opowiadań dla dzieci, które

ukazały się w. RFN.

Wąrto przypomnieć, że wydana staraniem Agen­
cji Autorskiej szczegółowa biografia za lata 1945—
1970 „Polska literatura w przekładach” obejmuje,
blisko 5 tys. pozycji przełożonych na 70 języków'
świata. Z tej liczby 1.139 tytułów przypada na dzie­
ła klasyków’, 3.326 tytułów to utwory pisarzy
współczesnych, reszta zaś to antologie, i różnego ro­
dzaju zbiory. Najczęściej w tych latach tłumaczono

nasze książki w Związku Radzieckim (1063 pozy­
cje), następnie w Czechosłowacji (917 przekładów
na .język czeski i słowacki) i w NRD (50(1 przekła­
dów) a najrzadziej w Iranie — (3 książki). Z klasy­
ków najchętniej wydawano dzieła Henryka Sienkie­
wicza, Adama Mickiewicza i Bolesława Prusa, a z

pisarzy współczesnych utwory Wandy Wasilew­
skiej, Stanisława Lema, Arkadego Fiedlera i Jaro­
sława Iwaszkiewicza, (AF) Znów, Jak co roku, książki na kiermaszach.

GROTESKA"
jak wiadomo,

jest Teatrem Lalki i Maski.

Dawniej mówiło się po
*

prostu, że to scena ku­
kiełkowa. A jeszcze dawniej — teatr

marionetek, Fachowcy zaraz sprosto­
waliby, że marionetki, to co innego -

kukiełki zaś co innego. I mieliby ra­
cję.

Ale mnie, w tym przypadku, bynajmniej
nie chodzi ani o marionetki, ani o kukiełki

czy pacynki i in. jako odmienności gatunku
w teatrze lalek. Chciałbym jedynie zwrócić u-

wagę na etapy rozwoju krakowskiej „Gro­
teski'', gdzie ongiś królowała lalka, (wraz
z różnorodną techniką jej poruszania) — a.

potem zaczęto szukać roęwiązań tozbogaca-
jących formy widowiskowe przez połączenie
dwóch planów akcji scenicznych: żywego
aktora w masce i — podobnej do niego lalki.
Jeden i drugi plan spektaklu przenikały się
wzajemnie — poszerzając ; oraz pogłębiając
efekty artystyczne, co urozmaicało i zbliża­
ło treści- widowisk przede wszystkim widow­
ni wyrosłej już z wieku przedszkolnego. Z

tych poszukiwań zrodził się następny okres

rozwoju, „Groteski” — przedstawienia dla pu­
bliczności młodzieżowej i dorosłej, w któ­
rych główne role odgrywały postacie-symbo-
le zamaskowane. 1 to zamaskowane
nie tylko, że się tak. wyrażę: od strony twa­
rzy — lecz jakby całe „opancerzone" kukły
wielkości człowieka. Z człowiekiem pośrod­
ku, niby żywe lalki. Czasem nawet przera­
stające (wzrostem) aktorów.

BECNA PRAPREMIERA „GROTES­
KI” . „BUMBARASZ” odbiega od. do­
tychczasowej praktyki scenicznej te­
go teatru. W przedstawieniu bowiem,

inscenizowanym i reżyserowanym przez
FREDĘ LENIEWIĆZ nie ma ani lalek, ani
ludzi przebranych za. kukły. Sa wprawdzie
maski, ale stają' się one rekwizytami,
‘w które wyposażono a l t o r 6 w. Przykłada­
nymi do twarzy, na kład.mymi — jak hełmu

„drugimi’’ głoieami (niby z fieur wosk.o-

Jbsyehj na głowy prawdziwe odtwórców g£~

szczególnych ról. Wszystko to dzieje się na

scenie z widoczną ostentacją: raz owe sztuczne

głowy i maski trzymają artyści w dłoniach
— prezentując widowni swoje własne twa­
rze, to znów odkładają je (maski) jak części
kostiumu, w rzędach, na oznaczonym miejscu
-r aby podkreślić, że sprawa tych, .zasłon i
odsłonięć ma swoją wymowę nie tylko for­
malną. Że jest to gra zamierzona w ludzkie
oblicza i charaktery, których zmienność sym­
bolizuje właśnie żywa twarz odzwierciedlają-

JERZY BOBER

SKOyćEJ widowiska, -w takim kształcie; w

jakim je zaprezentowała reżyserka. Czyli —

mimo pozorów odstępstwa od tradycyjnej do­
tąd techniki gry — Leniewićz. w sposób in-,
teresujący rozszerzyła. kanon stylistyczny
„Groteski", ukazawszy perspektywy rozwo­
jowe tej sceny. Bez pretensji w kierunku po­
wielania pracy teatrów 'dramatycznych, za,
to z ambicjami wzbogacenia form masko­
wych, zgodnych z zasadą działania artystycz­
nego swej placówki.

TEATR

MASKI i
eą myśli i uczucia — oraz tioarz zakryta
maską nieruchomą, iaiusze taką samą wo­
bec sytuacji, jaką dyktuje odpowiedni frag­
ment widowiska.

AMY ZATEM do czynienia z czymś
nowym w „Grotesce". Nie dlatego, żeby
zasłanianie się .maskami i odrzucanie,
ich było w ogóle na gruncie teatru

dramatycznego odkryciem fórmalno-treśćio-
wym. Można bowiem przytoczyć multum in­
scenizacji w podobnym stylu. Tyle, że bez
potraktowania takich, zabiegów jako kon­
wencji całościowej spektaklu. Stąd
różnica pozwalająca dopatrzyć się w zamy­
śle Leniewićz wierności stylistyce maskowej
„Groteski", choć jej BUMBARASZ nosi
wszelkie cechy przedstawienia, jak u> nie

lalkowym teatrze.
Oczywiście, jest to dość ryzykowny eks­

peryment dla aktorówrlalkarzy -r- ale' eks­
peryment umotywowany zarówno doborem
tekstu, jak i jego interpretacją na. scenie. Bo,
trzeba, to wreszcie powiedzieć, uteatralniona

opowieść radzieckiego, pisarza, ĄRKApEGO
GAJDARA (adaptacjo. E. Mitki i J. Michaj-
Ipwąj, jak piął frzylega <ip koncepcji AIA-

TWARZE
LACZEGO VfYBGR utworu Gajdara.
okazał się na tyle trafny, żeby próba
nowej (innej) koncepcji teatru ma­
skowego została uwieńczona powo­

dzeniem? „Bumbarasz" wprowadza nas w

czas i klimat wojny domowej na terenie

Rosji. Zaczyna się. od przygód frontowych
szeregowca Bumbarasza, któremu carscy
przełożeni zlecają lot balonem- nad pozycja­
mi niemieckimi. Młody żołnierz zostaje ze­
strzelony i uznany za. poległego, Udaje mu

się jednak uratować życie i zbiec. Tymcza­
sem wybucha rewolucja, a po niej walki
bratobójcze między „czerwonymi” i „biały­
mi". Bumbarasz wraca do rodzinnej wsi ko­
zackiej, gdzie wszyscy uważają g~o za zmar­
łego. Narzeczoną porywa mu przywódca
bandy Gawryła, który rozboje uprawia pod
płaszczykiem walki ideologicznej, aż icylą-
duje wśród kontrrewolucjonistów. Wydarze­
nia zmieniają się błyskawicznie (vide. Szoło­
chow „Cichy Don’’) — fronty się przenika­
ją, a Bumbarasz miotany od jednej do dru­
giej strony, szuka sprawiedliwości i miłości.

Romantyczne przygody wśród ludzkich MA­
SEK umożliwiają mu odnalezienie

TWARZY. Tak, jak' i prawdziwych twarzy
wrogów, lub przyjaciół.

Leniewićz ujęła tę „sceniczną fantazję na

temat dawnych wydarzeń" w kształt balla­
dy teatralnej. Wsparła tok akcji równie bal-

.ladowymi piosenkami (w dobrym tłumacze-
,;niu poetyckim HENRYKA CYGANIKA z

muzyką WŁADIMIRA DASZKIEWICZA).
.Scenografię — od dowcipnego, . balonu na

środku -widowni, do zgrabnie rozwiązanych
wrót-rampy-wagonu-wnętrz izb, na zasadzie
filmowych klatek podświetlanych nastrojo­
wo zaprojektował ANDRIS FREIBERGS,
a pełne, ponuro-satyrycznego wyrazu, maski,
jak zwykle z ekspresją plastyczną wymode­
lował KAZIMIERZ MIKULSKI.

IDOWISKO toczy się więc na ogół
gładko i nastrojowo, pomiędzy dra­
matycznymi spięciami i scenkami
kabaretówo-.hiimofystycznymi. Mo­

że jedynie wejścia piosenkowe wytracają
rytm całości; a niekiedy szwankuje dykcja,
(spod masek). Aktorzy wywiązują się nad­
spodziewanie dobrze z ról „żywego planu”
— zwłaszcza romantyczno-naiumy Bumbarasz
(KRZYSZTOF JAWORSKI), młodzieńczy uto­
pijny rewolucjonista Jasza (JANUSZ KARC7,),
uproszczenie złowrogi Gawryła (STANISŁAW
URBANIAK), faryzejski Młynarz (TADEUSZ
WALCZAK), czy wierna Bumbaraszowi Wa-
ria (BARBARA SOLECKA, GRAŻYNA SKO­
TNICKA). Ponadto występują z powodze­
niem (ty maskach i bez masek) A. STALO-
NY-DOBRZAŃSKI, G. ZDZIECHOWICZ, h.

SZYMAŃSKA, M. KOTULA, A. RAUSZ, J.
JA.CHNIEWICZ, Z. SWIGON, J. ULATOW-
SKA, B. KOBER, F. PUGET, L. KLAPA, J.
BABULA, T. KORLATOW1CZ,' A. RYŁ-

KRYSTIANOWSKI, A. BIAŁAS, B. CHMIEL,
D. CIECHANOWSKA, J. GIUSTINIANI, S.
GÓRNIAK. K. JANUSZKIEWICZ, M. KAM-
BERSKA, I. ROMER, A. WOLLIN-WOLSKA.

Warto obejrzeć ten spektakl, chyba jeden
z najlepszych w ostatnim okresie „Groteski”

gdzie forma'i treść splatają się w, całość
ideowo-artystyczną, ucząc poszukiicania pod,
MASKAMI prawd walki o życie i śmierć,
o racje, które „wynikają ze starć słusznych
i fałszywych poglądów oraz postaw bohute-
róu> nie tylko tej wtuki,

ELŻBIETA DZIWISZ

Stanecka uważa, że nie ma co przesadzać. Przecież do domu kul­
tury w Gołonogu jest zaledwie dwa przystanki tramwajem nr 21
bis. Ona zauważyła, że co niektórzy są po prostu zbyt wygodni. ■
Zawożą i odwożą ich pod hotel z placu budowy, to im dosłownie
nigdzie nie chce się iść piechotą. •

Karwacki oczywiście zaprzecza jej racjom. W PUS-ie znowu nie

myślą o tym, że do stanowisk pracy np., na stalowni dochodziło się
brodząc po pas w wodzie. Teraz ija walcowni bywa podobnie. Taki
człowiek pa pracy musi mieć wszędzie blisko.

Cały spór nie kończy się konkretnymi wnioskami. Zofia Prze­
worska coś żartobliwie wtrąca o odwiedzinach dziewcząt. Kar­
wacki uśmiecha się. Bo co? Niby odwiedziny są wzbronione?

Zofia Przeworska mówi na to, że owszem, nieraz by się przy­
dał taki punkt w regulaminie. Zwłaszcza jak to niedawno, po­
łowa panów z jednego bloku brała codziennie zastrzyki. Na
szczęście częściej zdarzają się sytuacje humorystyczne. Dostała
wiadomość na portierni, że jakaś pani idąca do pokoju takiego
a takiego nie chciała zostawić u portierki dokumentu (może to

być choćby karta tramwajowa, byle ze zdjęciem). Puka do po­
koju, wchodzi. Pan w bieliźnie, pani pod kołdrą. Pyta pana-, kto
to jest ta pani. On zaprzeczą. Nie zna jej, nie wie, na kogo
ta pani czeka. Ale biorąc poważnie sprawę, ona słyszała, że na

innych budowach bywają sytuacje bardziej drastyczne, niż te,
których sama tu była świadkiem.

Jedno tylko, co obie
jeżdżają tu z daleka —

Bywa, że są to bardzo
Smutne, nieprawdaż?

Maria Kokot, kierowniczka klubu „Omega" na osiedlu w Za­
górzu także przyznaje, że dla niej szkołą życia były inne bu­
dowy. Na przykład Kopalnia „Turów”. W porównaniu z tamtym
życiem hotelowym, tutaj mieszkają anioły!

Klub „Omega” jest dziełem budowlanych z „B-l”. Teraz przy­
chodzą tu mieszkańcy z całego osiedla. To jest bardzo piękny
klub. Dyskoteka, sala brydżowa, telewizyjna, 2 kawiarenki.

Zofie niepokoi. Co niektóre panie przy-
z Piły, Szczecina. Zdaż.ają się kradzieże,
młode dziewczęta, ledwie nastolatki.

A wracając do aniołów
Właśnie na os. Zagórze był tego przykład. W bloku nr S pe­

wien młody człowiek bez przerwy, przez popołudnie prowadził
dyskotekę dla całego osiedla. Wystawiał głośnik za okno, i na

nic perswadować mu, że ludzie chcą po pracy wypocząć. Teraz
przychodzi do klubu. Ogólnie biorąc, sposób na aniołów jest
jeden. Dać tym młodym chłopakom boisko, klub, salę sportową.
2araz wszyscy zostaną aniołami. Prawie. ‘

Klubów jest cztery, sal telewizyjnych i świetlic 115 (w każdym
hotelu, niemal na każdym piętrze), bibliotek siedem, trzy stadiony
do dyspozycji budowlanych, dwie kryte pływalnie, dom kultury.

0 .Na stadionie w Ząbkowicach może zmieścić się nawet 10 tys.
ludzi. Tak było w czasie letniej spartakiady.

9 Biblioteki dysponują księgozbiorem bogatym. 13 tysięcy 800 to­
mów dla 3.5 tys. zarejestrowanych czytelników.

Hi Za sprawy kultury odpowiada 32 zatrudnionych w PU5-ie in­
struktorów.

Klemens Karwacki jest oburzony. Mówi się tak dużo o kul­
turze robotniczej. To ma być niby lepsza kulttira, czy może gor­
sza? Kołchoźniki jeszcze w pokojach zamontować i już będzie
kultura dla mas.

Zofia Stanecka . .

ani gorsza-, tylko po prostu łatwiej dostępna.
Dyrektor Zbigniew Boryczka zleci! socjologom z Uniwersytetu

Jagiellońskiego badania na taki temat: .Wychowawcza rola za­
kładu pracy w adaptacji młodych pracowników”. Opracowanie
to, jak obiecuje, wykorzysta zaraz, gdy tylko otrzyma wyniki
badań zrobionych tutaj, w Hucie Katowice. Chociaż, może? Mo­
że im się uda tak teorię powiązać z praktyką?

Na razie dyrektor Boryczka widzi zarówno- plusy, jak i mi­
nusy. Od jakiegoś czasu plusów jest dużo, dużo więcej, niż mi­
nusów. To daje satysfakcję. Także dzięki tentu wokół budowy
udało się stworzyć dobry klimat. Bez tego zapewne trudno by­
łoby. tutaj, na tych wstrętnych błockach wykonać w ub. roku
14 mld zł przerobu. Może też bez tego klimatu trudno byłoby
liczyć dzisiaj tysiące ton wyprodukowanej w Hucie stali. Wiele
na to wskazuje.

Niech tąki model kultury. szlag trafi! ■
jest zdania, że to ma być kultura ani lepsza,

Wielka Huta a mała miska zupy
ZBIGNIEW BORYCZKA:-— Musimy robić dalej wszystko, by

człowiek — nawet, jeśli by -tego chciał — nie mógł źle pracować.
Nie dowieźli zupy, zabrakło tego i owego... Już jest z czym chodzić
do dyrekcji, interweniować. Odrywać się od pracy!

ZDZISŁAW NATKANIEC: — PUS, WSS „Społem” Oddział Huty
„Katowice” (prowadzą 5 stołówek na placu budowy), Rada Zakła­
dowa Huty, dyrekcję przedsiębiorstw (stu dwóch!) zrobili tu wię­
cej, niż w wielu ustabilizowanych przedsiębiorstwach.

MARIAN KOZIOŁ, operator dźwigu firmy „Grove”; — Można by
tak sobie myśleć: jak ma się miska zupy do wielkiego pieca na ten

przykład? Śmieszne, prawda?
Rzeczywiście. Z tego zestawienia mógłby szybko wyniknąć

problem wielkiej miary, gdyby na przykład wiceministra Koza­
kiewicza albo dyrektora Boryczkę istotnie, śmieszyło to porów­
nanie.
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Annie Fields, długoletnia gospodyni
Edgara J. Hoovera, szefa FBI, miała
1 października 1969 roku pełne rę­

ce roboty: przygotowywała obiad dla spe­
cjalnego gościa, którego zaprosił jej chle­
bodawca. Gościem tym był prezydent
USA Richard Nixon.

W „towarzyskim spotkaniu” uczestniczył tak­
że minister sprawiedliwości John Mitchell i do­
radca prezydenta John Ehrlichmann. Tematem
„pogawędki” jak zeznał później Ehrlichmann, by­
ty „rządowe włamania". Hoover raczył swych
gości licznymi opowiadaniami o instalowaniu a-

paratów podsłuchowych, o eskapadach, przy
których włos jeżył się na głowie, o wyczynach
przypominających bardziej kryminalne powieś­
ci Gdy „wieczór towarzyski” miał się ku końco­
wi. Hoover mógł uważać, że akcje nazywane w

żargonie policyjnym „black bag jobs” spotkały
się z aprobatą prezydenta.

FBI nd lat dokonywała setek włamań „w imię
b-rpieczeństwa narodowego”, eo publicznie przy­
znał Clarcnce M. Kelly — mianowany przez Nixo-
na dyrektorem FBI w 1973 r. na miejsce nieszczęs­
nego Patricka Graya, który spalił ważne dokumen­
ty związane z aferą Watergatc w pojemniku na

śmieci twierdząc. Iż uczynił to na skutek sugestii
doradców prezydenta.

Można mówić

o dwóch rodzajach włamań

dokonywanych przez FBI: włamaniach w ce­
lu zainstalowania w jakimś pomieszczeniu apa­
ratury podsłuchowej oraz — w celu kradzieży
dokumentów, fotografii czy — np. w obcych am-

zasadach — zeszytów z szyframi. FBI dokona­
ło wielu włamań do ambasad i innych zagra-

AFERY ORAZ PRAKTYKI FBI I CIA (V) przedkładane u* piśmie dyrełrterowl FBI I pok»-
aywane — jak podkreślił minister — „mnie osobiś­
cie”. Łevi utworzył w swoim departamencie „ko­
mitet do spraw podsłuchu” nazywany oficjalnie
„specjalną grupą badawczą”, który miał w każdym
poszczególnym wypadku decydować « założeniu

podsłuchu bez podstawy sądowej.

polityków zajmujących
w aparacie sprawiedli-

ntcznych misji na zlecenie ściśle tajnej Agencji
d/s Bezpieczeństwa Narodowego (NSA).

Kelly był bardzo zakłopotany, gdy w rok po
jego konferencji prasowej wyszło na jaw, że we

wczesnych latach siedemdziesiątych FBI doko­
nało wielu włamań. W sejfie nowojorskiego biu­
ra FBI znaleziono ich listę. Widocznie zostawi!
ją tam roztargniony szef biura John F, Malone,
który kilka miesięcy wcześniej odszedł na eme­
ryturę.

Jeszcze zanim zapewnienia Kelly’ego' zostały
zdyskredytowane przez nowe informacje, stało
się oczywiste, że nie powiedział on całej praw­
dy. Minister sprawiedliwości Levi zeznał przed
senacką komisją Churcha powołaną do badania
działalności wywiadowczej, że między 1940 a

1975 r. FBI zainstalowało w różnych pomieszcze­
niach 2.465 mikrofonów. Levi nie twierdził, że

instalacja aparatury podsłuchowej, w każdym
wypadku wymagała włamania, niemniej z jego
zeznań wynikało, że w licznych wypadkach FBJ
dokonywała regularnych włamań. Minister wy-

termin:
na cudzy

myślił nawet elegancki eufemistyczny
„Inwigilacja mikrofonowa z -wejściem
teren”

Minister wyjaśnił, że prezydent Ford

nową procedurę związaną z zakładaniem

niczńego podsłuchu bez podstawy sądowej: wszyst-
zapotrzebowania” na podsłuch muszą być

ustanowił

elrktro-

Jedna z notatek

■wicedyrektora FBI, Williama Sullivana ujaw­
niła wewnętrzną procedurę stosowaną przy wła­
maniach w celu zainstalowania podsłuchu (tzw.
„Black bag jobs”): specjalny odpowiedzialny
agent (The Special Agent in Charge — SAC) w

wydziale operacyjnym” „musi w7 pełni uspra­
wiedliwić potrzebę użycia techniki” a jednocześ­
nie zapewnić, że „technika może być zastosowa­
na bezpiecznie, bez groźby kłopotów i kompro­
mitacji dla FBI”.

W swej notatce Sullivan wyjaśnił, jakie kroki

należy podjąć dla upewnienia się, te w dokumen­
tach FBI nie będzie żadnych śladów informacji o

włamaniach.

Według Sulliyaną, FBI stosowało metodę wła­
mań, aby śledzić poczynania szpiegów, ale jest rze­
czą stwierdzoną, że często podsłuchiwała ona roz-.

mowy członków amerykańskich ugrupowań poli­
tycznych i otwierała ich pocztę. W ramach operacji
„COINTELPRO” śledzono ludzi, których poglądy
polityczne nie podobały się władzy.

Od samego początku „konieczność" dokonywania
włamań i instalowania aparatury podsłuchowej sta­
nowiła trudny problem prawny i intelektualny dla

departamentu sprawiedliwości. Można było różny­
mi drogami zdobyć dostęp do obcej ambasady, do

prywatnego domu czy biura, ale bardzo często uży­
wano w tym cełu dróg nielegalnych. Mikrofony
były przecież takie pożyteczne!

Poszczególni ministrowie na różne sposoby
reagowali na fakt, że elektroniczny podsłuch ob-

cfąźał moralny bagaż
najwyższe stanowiska
wości.

W sierpniu 1973 r.
_

sowej Nixona jeden z dziennikarzy powiedział.
ź« prezydent zaaprobował przed trzema

tzw „plan Hustona”

zezwalający na włamania i inne tego
przestępstwa. Osaczony już wtedy przez
Nixon odpowiedział z wściekłością, że w cza­
sach Kennedy’ego i Johnsona także dokonywa­
no włamań w celu zakładania podsłuchu i były
one aranżowane na wielką skalę.

Sprawa ta była dobrze znana. Za czasów ad­
ministracji Nixona uczyniono jednakże próbę
instytucjonalizacji włamań jako instrumentu po­
lityki prezydenta. Sekretarz ze sztabu Nixona
Tom Charles Huston, przygotował w lipcu 1970
roku memorandum, które stanowiło drogowskaz
w kierunku państwa policyjnego. Plan Hustona
zalecał NSA (Narodowej Agencji Bezpieczeń­
stwa) stosowanie podsłuchu w międzynarodo­
wych połączeniach telekomunikacyjnych, insta­
lowanie mikrofonów i podsłuchu, otwieranie li­
stów poleconych, posyłanie szpicli do środowisk
studenckich itd. Wszystko to zostało zaaprobo­
wane przez Nixona. Należy dodać, iż większość
zaleceń z memorandum Hustona była od dawna
realizowana przez FBI i CIA. Tak więc waga te­
go dokumentu nie polegała na sugerowaniu no­
wych technik, ale na tym. że dawał on prezy­
denckie imprimatur metodom państwa policyj­
nego.

W
DNIU 17 czerwca 1972'w gmachu Water-

gate, gdzie mieściła się kwatera Partii
Demokratycznej aresztowano pięciu wła­

mywaczy — „hydraulików” z Białego Domu.
Dwaj kierujący włamaniem ludzie. H. Hunt i G.
Liady zostali aresztowani nieco później.

(CDN)

podczas konferencji pra-

typu
prasę

laty

gjŚEEg!

DZIENNIK „International Herald Tribune” po­
święcił swe łamy analizie sytuacji w prasie francus­
kiej, uważając prawdopodobnie, że z punktu widze­
nia burżuazji dokonają się tam przetasowania.
Jegę zdaniem, zjawisko po­

laryzacji . w polityce fran­
cuskiej w wvniku którego, po­
wstały dwa wyraźne, zdecydo- ■ „„„ ,

“tranie wrogie sobie obozy, wy- zakupionych dziennikarzy.
w lietrmista dziennika „Le Monde”,

Pierre Viansson,Ponte, stawia

kropkę nad '„i” pisząc wprost:
„Żaden dziennik nie może już
sobie pozwolić na zajęcie obiek­
tywnego stanowiska”. W jakim
kierunku idą zmiany w prasie
francuskiej, . świadczy między
innymi to, że po przejęciu przez
Hersantą ukazującego się w

wołało . podobny skutek
dziennikarstwie francuskim. W
obecnej sytuacji, gdy Francja
przystępuje do długiej i waż­
nej kampanii przedwyborczej
dzienniki zajmują „pozycje
wyjściowe” opowiadając się pb
jednej bądź po drugiej stronie
a wszelkie obiektywne relacjo­
nowanie wydarzeń związanych

LONGIN
■

■.I

zania z. politykami. Ale to, co

d?ieje: się dzisiaj, .nie. ma już z

tym nic. wspólnego. Władzę i

wpływy mierzy się dziś ilością
. Fe-

ZARĘBA

dziennika „Paris-Nor-
redakeję musiało opu-

dzienriikarzy. Aby ich

redakcja zamieściła fl­
iz poszukuje dzienni-

. prawi-

z życiem politycznym we

Francji ustępuje miejsca wo­
jujące: stronniczości.

Zjawisko polaryzacji —

twardzi dalej, cytowany dzien­
nik — nie tylko objęło swym
zasięgiem istnięjąęę j.uż publi­
kacje, ale doprowadziło też do
swoistego, politycznie zabar­
wionego współzawodnictwa w

tworzeniu nowych organów
prasowych w celu wpływarrfa -cji-' było' porriad“400 dyiehników.
na opicie publiczną we Fran­
cji. Tylko w ubiegłym roku
dwa ważne dzienniki, paryskie
zostały zakupione przez wy­
dawcę n określonej orientacji
politycznej. Socjalistyczny ty­
godnik/(„Le Nowe] Ohserca- 75. Kontrola.-jaką roztacza na

prżyklao Hersant nad tak
‘ ’

.............. i

tygodników, oznacza, że wię-

Rouen
rnandie'
ścić 27

zastąpić
g! .szetiie,
karzy reprezentujących
co,we poglądy ppjitycznę'

Procesy zachodzące w prasie
francuskiej poważnie niepoko­
ją społeczeństwo tego kraju
Jeśli np w ^890 roku we Fran-

to obecnie oozostalo już tylko
100 tytułów. Wyłączając jed­
nak gazety, które pod różnymi
tytułami proponują te same

treści, można stwierdzić, że
zostało ich faktycznie około

teur” — przyp. autora) zacz-

ni? wkrótce wydawać własny'znaczną liczbą dzienników
dziennik. Innv tygodnik, wy- tyaonników. c--- ----

stawione- na sprzedaż Jeden 7 -kszość prasy zniknęła, że mi-
bytych ministrów podjął ńa.tó- lipny czytelników francuskich
rniasi starania o stworzenie otrzymują informację z jedhe-
nowycł- dzienników. go punktu widzen>a. że różno-

V rodność opinii staje się ab-
IHT CYTUJE WYPOWIEDZ strąkcja.

anonimowego dziennikarza

ryskiego który stwierdził,
dzień n ikarst wo francuskie
wsz.e miało zbyt bliskie powią-

wniosku, że została ona zdezor- R fy agadnienia pokoju i odprężenia mię-
gamzowana; w ■taki sposób,' iż R # dzynarodowego sa tematem - do pi-
trudno dziś mowie o wolności R t J '. a ■ ę
prasy. „Wprawdzie - pisze R s°nia - łatwym tylko pozornie. Na
dziennik — pluralizm opinii jest |g autora podejmującego tę problematykę
na ustach wszystkich, jednakże g czyha wiele pułapek,
każdy sobie wyobraża, że to on, g|
a nie kto inny ma monopol na g}
prawdę”,:! dalej: „Job długo R
obowiązywać będzie zasada: R.
władza należy do- tego, kto ma R
pieniądze, prosa najczęściej bę- R
dzie odzwierciedlać, a nieje- R
clnokrotnie także reprezentować R
przede wszystkim interesy tych, R
których zwykło się nazywać r

posiadaczami, natomiast najbar- r

dziej upośledzone kategorie na- R
rodu, będil niedoinformowane i r

niewystarczająco reprezentowa- r

ne politycznie”. R
Natomiast „Le Monde Diplo- R

matiąue” zwraca uwagę na R

fakt, że za, każdą 'transakcją, za R

każdym tytułem, stoją ludzie. R

„Przede wszystkim dziennika- R
rze. w tym zaavodzie chodzi o R
coś więcej niż o silę roboczą---- R
pisze „Le Monde Diplomatięue” R
— angażuje się w nim cały R
człowiek. Są także urzędnicy i R

robotnicy. I oto znów zostali R

oni sprzedani wraz z budynka- R
rai, meblami i maszynami, wraz r

ze swym sumieniem zawodowym r
i obywatelskim zaangażowaniem, r

Włączono ich do transakcji i r

dostarczono nabywcy wraz ze r

sprzętem Dziennikarze 4,France-r
Soir", podobnie jak niedawno
dziennikarze z ,,1’aris Match” i

trochę dawniej z „Le I"

niepokoją się i protestują. Jeśli
im śię nie podoba, mogą odejść.
Nikt icł nie pytał o zdanie. Czy
tak bę-lzie dalej? Tymczasem
prezydent republiki z niezmąco-
nym spokojem oświadcza dzień-”
nikarzom z prasy regionalnej: —

"

Prasę trzeba uważać za straż- ®

niczkę wolności przeciw wszcl- JJ
kim atakom, z którejkolwiek ®

strony one nadchodzą: ze stro-
“

ny pieniądza lub potęg indo- W

ktrynacji”.

Przede wszystkim niebezpieczeństwo głoszenia
prawd oczywistych, utopienia problemu ‘w powodzi
frazesów,. wytartych, słów i zdawkowych argumen­
tów, Tym większa zasługa prof.'Mariana Dobro-

sielskiego, autora niedawno wydanej książki „Z
teorii i praktyki pokojowego współistnienia”, który
o tych trudnych sprawach potrafi pisać mądrze i

ciekawie, przekonywająco, z pasją naukowca i po­
lityka. Czytając tę pracę, wyczuwa się jednocześnie
bardzo osobisty stosunek do tematu i emocjonalne
zaangażowanie. .

Składają się na nią teksty już uprzednio druko­
wane w czasopismach, wygłaszane na międzynaro­
dowych spotkaniach i sympozjach. Usystematyzo­
wane i uzupełnione, stanowią logiczną całość, któ­
ra w sposób uporządkowany daje jasny wykład
marksistowskiej teorii i ■praktyki pokojowego
współistnienia.

Prof. M. Dobrosielski. jest. mianowicie naukow­
cem, uniwersyteckim wykładowcą filozofii, dyrek­
torem Polskiego Instytutu Spraw 1 Międzynarodo­
wych. Jednocześnie jest politykiem i dyplomatą,
od wielu lat ma tytuł ambasadora ad personom,
uczestniczył z ramienia Polski w wielu konferen­
cjach międzynarodowych, był przewodniczącym
polskiej delegacji w okresie drugiego etapu przy­
gotowań do Konferencji Bezpieczeństwa i Współ­
pracy w Europie. Upoważnia go to do mówienia o

sprawach pokoju i współistnienia z pozycji współ­
twórcy tej polityki, nie tylko naukow‘ca-teorety-

ftBOF. POBROSIEUSKT pisze m. in., iż to wloś-
$-*nie marksizm „wyjaśniając ekonomłczno-spo-

Jl łeczne, klasowe 1 historyczne uwarunkowania

wojen, wskazał róumież na realną drogę ich

rzeczywistych przyczyn”. Autor podkreśla, doniosłe

znaczenie wypowiedzi Marksa w kwestii wojny
i pokoju i leninowskie zasady pokojowego współ­
istnienia, które znalazły konkretny wyraz już w

w pierwszych latach istnienia państwa radziec­
kiego, w okresie międzywojennym, a następnie po
II wojnie światowej. Teoretyczne rozważania pro­
fesora wzbogacają współczesną wiedzę o pokojo­
wym współistnieniu państw o różnych ustrojach.

Pokój nie jest czymś statycznym. Musi być ujmo­
wany — wskazuje autor — jako dynamiczny, zmie­
niający się proces. „Świat bez wojen przestał być
dziś utopią czy marzeniem, a stał się praktyczną
koniecznością, która może i powinna stać się real­
nością, jeśli ród ludzki ma się utrzymać przy ży­
ciu”. Tym właśnie kierują się w swej pokojowe)
polityce '/.wiązek Radziecki, Polska i inne kraje
socjalistyczne. Autor przypomina- doniosłość XX

Ziazdu KPZR, programu pokoju przyjętego przez
XXIII Zjazd KPZR, znaczenie dokumentów pro­
gramowych narad partii komunistycznych i robot­
niczych, teoretyczny i praktyczny wkład Polski
w realizację wspólnego socjalistycznego stanowiska
w sprawie pokojowego współistnienia.
Z NALEZC w tej książce można także

ciedlenie starań państw wspólnoty
tycznej o bezpieczństwo zbiorowe w

kolejne inicjatywy polskie w teł dziedzinie,
niełatwą bynajmniej polityczna drogę przywódców
35 państw do Helsinek. Nie jest też przypadkiem,
iż w zakończeniu książki znajduje sie komentarz
pośuńecony niektórym problemom polityki zagra­
nicznej na I'II Zjeidzie P7.PR . Dowodzi on słusz­
ności tej polityki, jej ścisłych związków z polity­
ką wewnętrzną.

JERZY ANKUDOWICZ

POKÓJ

istaiefoe

¥

pa-
że OCENIAJĄC SYTUACJĘ w

za- prasie francuskiej paryski dzień-.
nik „Le Monde” dochodzi c_

odzwler-
socjalis-
Europir,

DANIATOMASZ WALAT

Aby łatwiej śledzić...
Bundestagu z ramienia socjaldemokratów Eckart

podaje monachijska „Suddeutsche (Zeitung” —

ODPOW ffABl SEXU...

Figaro” »

Ta£1S »~

„NIC SIĘ W ŻYCIU NIE POWTARZA”
— TAK MNIE UCZYLI W SZKOLE.
TWÓRCA TEJ TEZY, DUŃCZYK, NAZY­
WAŁ SIĘ KIERKEGAARD I BYŁ FILO­
ZOFEM. Na przekór temu w jego własnej
ojczyźnie zaczynają na powrót wiać stare

wiatry. Ludzie żenią się młodo, a ulicami

Strojetu — głównego ciągu spacerowego
Kopenhagi — chodzą, jak dawniej, zako­
chane pary, trzymając się (wstydliwie) za

rękę. Na parkiety taneczne, na których
do niedawna odbywały się niemal seksual­
ne orgie na stojąco, obecnie powróciły

rująe najbardziej obsceniczne sceny. Po-B

szukuje się również klientów z wyraźny­
mi odchyleniami od norm, pornoprodu-
cenci widzą jeszcze „ratunek” w prze­
różnych kompleksach seksualnych, jakich
przewrotna rtatura nie poskąpiła niektó­
rym. Uwolnienie pornografii z różnych
krępujących ją ograniczeń ną początku
lat siedemdziesiątych w Danii wywołało
swego czasu prawdziwy szok w Europie;
wśród protestów z różnych krajów nie
zabrakło również głosu papieża. Pod

wpływem licznych nacisków aż nazbyt

„LE1 MONDE DIPLOMATI- gj
QUE” podejmuje problem „po-
tęgi pieniądza, potęgi indoktry-r
nacji”, stwierdzając: „Pa'n Her~^g
sani wczoraj, pan Winkler dzi-

do sia; wyciągnie z kieszeni cale gg
garście milionów. Skąd biorą
te pieniądze? Trudno przypu- g
szczać, ze są to ich drobne pry- g
walne oszczędności. Wiadomo,
że za tymi ludźmi stoją grupy

finasowe które decydują o se-

sjach, wymianach., . wyborze.
Czasem są to grupy francuskie,—
ale także niewątpliwie grupy ?

zagraniczne, co — nawiasem
_

inóiciąc. — jest zabronione przez
prawo. Nikt nie sądzi, że władza?-

polityczna może być tak roztar- J?

gniotła,. aby przeoczyć to całe ?

przemeblowanie i tak szalona,?
by nie ingerować dyskretnie w ?•

rokowania. Ale gdy chodzi o _?
miliardy lub naciski, wszystko?
dzieje sii: za kulisami, jest ukry- _

te przeo wzrokiem ludzi dym-
ną zasłoną pięknych słów „o ~

prasie antyautorytatywnej”. TM

całe jg
Skąd biorą pj
*' •> przypu- g

♦ podanie i życiorys
♦ pisemną zgodę rodziców

♦ kartę informacyjną ze szkoły podstawowej
♦ cztery zdjęcia fotograficzne
♦

Kandydat winien złożyć:

Zakład przyjmuje

Atrakcyjny zawód

i dobrze płatną pracę zapewni Wam ukończenie:

ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ DLA

Nauka trwa trzy lata. — Wiek kandydata 15—17’Iat.

wale i tango. W królewskim teatrze wi­
dzi się coraz więcej młodzieży nie tylko
w czystej koszuli, ale nawet w czymś, co

przypomina z grubsza ciemną marynarkę,
zamiast dotychczasowych dżinsów i wy-

plamionych koszul
Z KRAJU, klóiy zwano do niedawna

„Pornodanią”, donoszą, że fala pornografii
odpływa powoli oo brzegów Danii. Sami

Duńczycy przestali interesować się
przyzwoitymi obrazkami". Z

egzemplarzy pism pornograficznych.

„nie-
mln

wy-
■ dawanych co roku w tym kraju, ponad

90 proc, idzie na eksport. Sklepy Erosa

wokół centralnego dworca w Kopenhadze
świecą pustkami i prosperują głównie
dzięki cudzoziemcom.

W pogoni za klientami branża porno­
graficzna stosuje „mocne uderzenie”, ofe-

liberalny w tym względzie rząd duński

zrewidował nieco swą politykę, zakazu­
jąc np. ukazywanie stosunków seksual­
nych „na żywo' na scenie (takowe po­
kazywane są wciąż jeszcze legalnie w

Szwecji). Również prostytucja w różnego
rodzaju „klubach’ seksualnych stopniowo
zaczęła zamierać.

NAUKOWCY z Instytutu Kryminali­
styki w Kopenhadze twierdzą, że libera­
lizacja pornografii przyniosła oczekiwane

rezultaty; sprzedaż wydawnictw porno­
graficznych wzrosła niesłychanie po zdję­
ciu zakazów, potem Ustabilizowała się a

obecnie gwałtownie spada. Owoc zakazany,
kiedy przestaje być zakazany, traci na

atrakcyjności.
Oficjalna statystyka wskazuje również

na spadek przestępstw obyczajowych.

Sabotaż na zlecenie
Kiedy dwie preserki Antoinette i Jacąueliine z fabryki-„Thomp­

son" Stawiły się na wezwanie prze! sądem w Grenoble — sala

błyskawicznie napełniła się tłumem ich koleżanek z pracy. Setki

innych pikietowały gmach Pałacu Sprawiedliwości. W zakładach

ogłoszono strajk. Obie robotnice bowiem zostały oskarżone przez
firmę o bezprawne przychodzenie do pracy w filii „Thompsona”
w Saint Egreves pod Grenoble.

Już w 1973 r. dyrekcja zakładu oświadczyła organizacji związko­
wej: „Nie wytrzymujemy konkurencji. Trzeba przygotować się na

nadejście chudych dni”. Jednocześnie, dyrekcja zaczęła przestawiać
urządzenia na produkcję zbrojeniową, bardziej dochodową; ale

tylko w trybie prowizorki: Niewielka fabryka została przeznaczona
do likwidacji. W ślad za tym rozpoczęto szereg machinacji. Za

częło się od preferowania zatrudniania kobiet i to na zasadach

krótkoterminowych kontraktów oraz wprowadzenia trzeciej, nocnej
zmiany. Dyrekcja liczyła na to, że robotnice same będą się zwal­
niały, szczególnie samotne, wychowujące dzieci.

Po tych i innych zabiegach psychologicznych — lyrekcja dala

wymówienie 349 robotnicom. W odpowiedzi załoga zastrajkowała
i dyrekcja musiała cofnąć decyzję. Postanowiono więc zostawić w

spokoju robotnice etatowe I pozbyć się 250 kontraktowych. Na

pierwszy ogień poszła Antoinette i Jaćęueline.
Za namową kierownictwa organizacji -związkowej kobiety nie

zrezygnowały z pracy i stawiały się do niej jak poprzednio
Dziwnym zrządzeniem losu, prasy ich zaczęły ulegać nagle swa

riom. Na czwarty dzień dyrekcja zaskarżyła obie, o „łamanie po
stanowień prawa pracy” Sąd zwleka jednak z wydaniem orzecze

nia Przy, każdym bowiem wznowieniu sesji przybytek wymiaru
sprawiedliwości jest oblegany przez tłumy robotnic.

Zbliżają się jednał; terminy upływu ważności dziesiątków kolej
nych kontraktów.

Deputowany do
Kuhlwein — jak
posłał ostatnio szefowi policji politycznej (Urząd Ochrony Kon­
stytucji), Richardowi Maierowi pęk kluczy od własnego domu. W

Załączonym do przesyłki liście wyjaśnił: „Chcę ułatwić pracę pań­
skim ludziom, na wypadek gdyby uznali za konieczne zainstalo­
wania w moim domu aparatury podsłuchowej”...

nitiliiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiriiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiuiiniiiiiiiiiniiniiiniiniiniłiiiHiiiiiii

ABSOLWENCI KLAS ÓSMYCH!
iiiiiuiiiiii iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiitiuiiii

ELEKTROMONTERA
uiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiJimiiiiiiiumiiiiiiniiinnif

PRACUJĄCYCH ZAKŁADU ENERGETYCZNEGO

KRAKÓW.

Przyjęcia odbywają się bez egzaminów, tylko na podstawie ba­
dań lekarskich o przydatności do zawodu elektromontera.

WIATĘ
■ DO SZKOŁY PRZYZAKŁADOWEJ — dla potrzeb za­

kładu na terenie Krakowa i okolic. — Zgłoszenia: Kra­
ków, ul. Dajwór 27 —Wydział Kadr 1 Szkolenia, telefon

170-44, wewn. 219

■ DLA POTRZEB ENERGETYKI w Nowym Targu i okolic.

Zgłoszenia: Nowy Targ — Rejon Energetyczny, ul. Par­
kowa 11 — nr kodu 34-400, telefon 24-81

■ DLA POTRZEB ENERGETYKI w Nowym Sączu i okolic.

Zgłoszenia: Nowy Sącz, Rejon Energetyczny, ul. .Bar-

backiego 7 — nr kodu 33-300, telefon 83-80.

świadectwo ukończenia 8 klasy szkoły podstawowej. S
'' K-3216 5

..................................... . ...................... . ...................... ......... i.~
InnininiHtHiiiiuiiinimriniiiniitiinHiinitiiinitnniiiiiiiniiinHinniniiiiiniiiiniHniiniuiniuitiiiiiiiiiiiuiiiiilnnnimnHiintnntiitiitHn

(zadaszenie) z elementów prefabry­
kowanych lub stalowych, o rozmia­
rach minimum: szerokość 6—8 m,

długość 10—18 m, wysokość 5—6 m,

nową lub używaną — KUPI —

Zakład Gospodarki i Naprawy Kontenerów
KRAKÓW, ul. CYSTERSÓW7 nr 26,
telefon nr 181-05. K-3333

Absolwenci Szkól Podstawowych!
ZAKŁAD DOSKONALENIA

ZAWODOWEGO w KRAKOWIE

ogłasza WPISY
do nauki zawodu w warsztatach

na rok 1977/78, do klas pierwszych
o

Całodzienne
żywienie

30 OSÓB W DOMU WCZASOWYM
W KRYNICY

powierzy przedsiębiorstwu uspo­
łecznionemu lub ajentowi zakład

produkcyjny z Krakowa.

Oferty pisemne, z podaniem kosz­
tu i warunków, kierować pod ad­
resem: „Prasa” — Kraków, Wiśl-
na 2 — dla nr K-3202.

specjalnościach:
■ TOKARZ, SLUSARZ-MECHANIK —

adres: 31-108 Kraków, ul. Smoleńsk 9
■ MECHANIK PRECYZYJNY — adres:

31-009 Kraków, ul. Friedleina 20
■ ELEKTROMECHANIK —

adres: 30-424 Kraków-Borek Fałęcki,
ul Kościuszkowców 6

■ MONTER UKŁADÓW ELEKTRONO­
WYCH i AUTOMATYKI PRZEMY­
SŁOWEJ — adres: 31-950 Kraków-
Nowa Huta. os. Zgody 13.

Nauka trwa trzy lata. — Przyjęcia od­
bywają się bez egzaminów wstępnych.
Przy wpisie należy do podania
dołączyć:

♦
♦

zdrowia
szkoły pod-

♦

♦

życiorys ♦ świadectwo
kartę Informacyjną ze

stawowej
świadectwo ukończenia
stawowej
3 fotografie formatu legitymacyjnego.

szkoły pod-



SOBOTA, NIEDZIELA, PONIEDZIAŁEK, 7, 8, 9 MAJA 1977 R. - NR 103 GAZETA POŁUDNIOWA Str. 7

SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
W. Gombrowicz: Ślub (dczw. od
lat 16), MINIATURA (pl. Ducha 2):
T. Mann: Florenza — Marlo i Cza­
rodziej — 19.13, STARY (Jagielloń­
ska 1): F. Dostojewski: Zbrodnia
i kara — 19.15, Nastasja Filipowna
— 22. KAMERALNY (Boh. Stalin­
gradu 21): S. Mrożek: Emigranci
— 19.15, BAGATELA (Karmelicka
6): L. M. Montgomery: Ania z

Zielonego Wzgórza — 16, H. Raj­
tar: Gwiazda — 19.30. LUDOWY

(os. Teatralne 34): W. Krzemiński:
Romans z wodewilu — 19.15, MU­
ZYCZNY (Lubicz 48): Wiech-Llda:
Cafe pod Minogą — 19.15, GROTE-
TESKA (Skarbowa 2): A. Gajdar:
Bumbarasz — 10, W. Jesionka: Ku­
lisy złudy — 20 (od lat 18), KOLE­
JARZA (Bocheńska 5) : Bądź moją
wdową — 19. JAMA MICHALIKA

(Floriańska 45): Kabaret De Revo-
lutionibus — 22 .

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: Musorgski: Jar­
mark Soroczyński — 14 (scena o-

perowa), Mikołaj z Wilkowiecka:
Historia o Chwalebnym Zmar­
twychwstaniu Pańskim — 19.15,
MINIATURA: (niecz.), STARY:
Zbrodnia i kara — 19.15, Nastasja
Filipowna — 22, KAMERALNY: E-

migrąnci — 19.15. BAGATELA: A-
nia z Zielonego Wzgórza — 11,
Gwiazda — 19.30, LUDOWY: Ro­
mans z wodewilu — 15.30 (abona­
menty nieważne), 19.15, GROTE­
SKA: Bumbarasz — 17, KOLEJA­
RZA: Bądź moją wdową — 15, 19.

PONIEDZIAŁEK

SŁOWACKIEGO: A. Schdnberg:
Księżycowy Pierrot, Noc rozjaś­
niona — 19.15, LUDOWY: T. Kwin­
ta: Krawcy szczęścia — 11 (abo­
namenty nieważne), JAMA MI­
CHALIKA: Kabaret: De Revolu-
tionibus — 20.

Pozostałe — nieczynne.

SOBOTA

APOLLO (Solskiego 11): niecz. —

remont, dom Żołnierza (Lu­
bicz 43): Zorro (Ir. -wi. b.o.) */=•»»
— 15.45. KIJÓW (al. Krasińskiego
84): Na skraju lasu (CSRS 18 lat)
»*/M

_ 13, 15.45, 18, 20.15, Szacow­
ni nieboszczycy (wl. 18 lat) — 22.15
KULTURA (Rynek Gt. 27): Syno­
wie szeryfa (USA 12 lat) */°°° —

10. 12, 14, 16, 20, Dom (jug. 15 lat)
♦«/’ —■18. MŁODA GWARDIA (Lu­
bicz 15): Królowa pszczół (poi.
b.o .) *»/« — 14.43, 17, 19.15. MI­
KRO (Dzierżyńskiego 5): Ziemia
obiecana (poi. 15 lat) ***»/»■> — 16,
19.15. MASKOTKA (Dzierżyńskiego
55): Motylem jestem (poi. b .o.)
- */033

_ ii, 13, 15,30, 2yć razem

(fr. 18 lat) »*/« — 17.30, 19.30.
PASAŻ BIELAKA: Przygody Bol­
ka i Lolka (poi. b .o.) — 10, 11, 15,
15, 17, Flip i Flap w Legii Cudzo­
ziemskiej (RFN b.o .) */333 — 12,
Rodeo (USA 15 lat) »**/«« — 18,
20, 22. PODWAWELSKIE (Koman­
dosów 21): Sześć niedźwiadków i
Clown Cebulka (CSRS b.o .) — 16,,
Niewierna żona (wi. 18 lat) *•/“

rosyjski <gsrh — kwó) - ie, .

Samotnik (fr. 15 lat) — 17,I
SFINKS: Bajki — 11, 12,' 13 (popot I

seanse jak w śob.). SZTUKA: Pa­
sja według Mateusza (jug. 18 lat) 1
»*/• — 10, 12, 16, 18, 20. ŚWITD.I
SALA: Wódz Indian Tecumseli
(NRD b.o.) */o«J — 13 (popi. sean­
se jak w sob.). ŚWIATOWID D.
SALA: Coralgol na Dzikim Zacho­
dzie (fr. -pol. b .o.) — 11.15 (ponol.
seanse jak w sob.) . TĘCZA: 'in­
wazja potworów (jap. b .o.) »/<»a
~ 15, 17, 19. UGORBK: Zuzanna 1

zaczarowany pierścień _ u,
13 (popoł. seanse, jak w sob.).
WARSZAWA: Terror Mechagodzilli
(jap. b.o.) */333 <_ 11, 13, 16, z

przymrużeniem oka (fr. 13 lat)
— 18, 20.15, Brawurowe por­

wanie (USA) — 22.15. WRZOS:

Bajki - 11, 12, Złoto dla zuchwa­
łych (USA-Jug. b .o .) */woo

_

u

(popoł. seanse jak w sob.), WIE­
DZA: niecz. WISŁA: Bajki — 11,
12, Flip i Fl.- .p v/ Legli Cudzo­
ziemskiej (RFN b.o .) •/»» — 13,
16, Niewinni o brudnych rekach'

(fr. 18 lat) »«•
_ 13, 2fl.15, zWSĄZ-I

KOWIEC: Bajki — 12 .15. Pojedy­
nek na wietrze (jap. 13 lat) *»/»=»
~ 16, Rafferty i dziewczyny (USA
13 lat) **/=•« — 13, 20.13. !

Pc-zcstałe kina — jak w sobotę.
SKAWINA — Hutnik: Nnsbrlhe

(USA 15 lat) *««/oo — Ig, ls_ ZA_
BIERZÓW — Wolanka; Kapitan
Mikuła Mały (jug. b .o .) */“. Ostat­
ni skok gangu Olsena (duńs. 12

lat) »/«» 17, 15,
Pozostałe kina — jak w sobotę. I

PONIEDZIAŁEK

DOM ŻOŁNIERZA: Zorro (fr-
wł. b .o .) */•»» — 15.45. 18. KIJÓW:
Ostatni pociąg z Gun 1-Iill (USA
13 lat) _ js, 13, 25. KUL­
TURA: Alfredo, Alfredo (w?. 18

lat) **/ooo
_ jo, u, 14, is 18>

MŁODA GWARDIA: Królowa i

pszczół (poi, 15 lat) *■*/»« — 14 .45, •

17, 19.15. MIKRO: Czarna karawa­
na (ZSRR 12 lat) *4/om — Ig 13
20. MASKOTKA: Święto dzikich1

zwierząt (fr. 12 lat) — 11 . 13, 15.30.

Żyć razem (fr. 18 latl *»/«> — 17.M
19.30. PODWAWELSKIE: Sześć
niedźwiadków i clown Cebulka •

'CSRS b.o.) — 16, 13. ROTUNDA:
DKF UJ: Wyrok w Norymberdze
(USA 15 lat.) — 20. SFINKS: Poje­
dynek potworów (jap. b .o .) »/<»»
— 16. 18. Pójdę z wami (ZSRR 12

lat) */ooo
_

20. SZTUKA: Pasja
według Mateusza (jug. 18 lat) **/3
— 16, 18.. ŚWIATOWID D. SALA:

Wyprawa po złoto (ZSRR 12 la:.)
* wo

_

i3 S0, 13i 20.30. światowid

M. SALA: Za dzień, za rok, za

chwilę (poi. 15 lat) */»»
_ 13, 17,

19. TĘCŻA: niecz. UGOREK: Nie­
wierna żona (wl. 18 lat) *»/«® —

19. WANDA: Oddział (USA 15 lat)
♦**'000

_ 15.45, 18> 2(U5. WABSZA-

WA: Terror Mechagodzilli (jap.
b.o.) */«» — 11, 13, 16, Z przymru­
żeniem oka (fr. 18 lat) »/0° — 18,
20.15. WRZOS: Trudny jest tylko
pierwszy krok (ZSRR b.o .) */« —

16, 18, 20. WIEDZA: Podróż w gó­
ry Harzu (poi. b.o .) — 17.15. WI­
SŁA: Flip i Flap w Legli Cudzo­
ziemskiej (RFN b.o .) */333 — 11,
16, 18, Gorący śnieg (ZSRR b.o .)
***/°°°

_ 13, 20. ZWIĄZKOWIEC:
Pojedynek na wietrze (jap. 18 lat)
♦*/ooo

_ 15, Kafferty 1 dziewczyny
(USA 15 lat) **/oo — 20.15.

Pozostałe kina — jak w sobtę
i niedzielę. /

PROSZOWICE — Syrenka: Oni

walczyli za ojczyznę (ZSRR 12 lat)
*ł*/ooo

_ ig, WIELICZKA — Gór­
nik: Charley Varrlck (USA 18 lat)
****/«x»

_ lg .45, lg l5

Pozostałe kina — jak w sobotę
i niedzielę.

KRZYSZTAŁOWSKIEGO: sob. (12—
18) niedz. (niecz.) poniedz. (11—19),
SALON TPSP (N. Huta, al. Róź 3):
PORTRETY MALARZY POLSKICH
XIX 1 XX w. ze zbiorów Towa­
rzystwa: sob. niedz. (11—18)
poniedz. (niecz.), GALERIA DESA

(os. Kościuszkowskie 5: Wyśtawa
R. WINIARSKIEGO: sob. (11—19)
niedz. (niecz.) poniedz. (14—20),
GALERIA „PASAŻ BIELAKA”

(Rynek Gł. 9): Wystawa A. B1L-
SKIEJ-TARANTIUK: sob. niedz.

poniedz. (9—22), GALERIA STU

(al, Krasickiego 16): Malarstwo E.
DWURNIKA — NOWY CHODNIK
W MIEŚCIE RYPINIE: sob. niedz.

poniedz. (14—20), KLUB MUZYKA
SPAM (Mikołajska 14): Wystawa
ST. BERDAK (grafika), W. BIE­
LAK (rzeźba), W. SZABELSKI

obraz): sol). n’edz. poniedz. (13—
22), PAŁAC POD BARANAMI (Ry­
nek Gł. 27): WOJEWÓDZKI PRZE­
GLĄD TWÓRCZOŚCI NIEPROFE­
SJONALNEJ: sob. niedz. poniedz.
(14—19 s Lustrzana, Klubowa i
Kominkowa I p.), GALERIA 2:
Malarstwo i rysunek ZB. ŻUPNI­
KA : sob. niedz. poniedz. (14—18.30)
Rysunki ZB. PERZANOWSKIEGO:

sob. niecz. 'poniedz. (14—19 III p.) .

KLUB STARÓWKA (Szczepańska
5): Wystawa prac plastyków ama­
torów z plenerów w NRD i Rab­
ce, CEBĘĄ (Dzierżyńskiego 114/

116): Wystawa — HOBBY PRA­
COWNIKÓW CEBEA: sob. (13—15)
niedz. .poniedz. (10—16).

MYŚLENICE — DOM GRECKI

(Sobiesk:ego 3): KARPACKIE MA­
LARSTWO NA SZKLE sob. niedz.

(10—12) poniedz. (niecz.).
MYŚLENICE — BWA:

1): remont.
MYŚLENICE — MDK (Reja 5):

Malarstwo — Z. Wrona:

13) niedz. poniedz. (niecz.) .

SALON GIER SPORTOWO-ZRĘ-
CZNOŚCIOWYCH (Pstrowskiego
12): sob. niedz. (10—21).

SALON AUTOMATÓW ZRĘCZ­
NOŚCIOWYCH „ZAKOPIANKA”
PLANTY: (10—20)

SALON AUTOMATÓW SPOP.TO-

WO-ZRĘCZNOSCIOWYCH (Mogil­
ska 78): (11—20).

LAS WOLSKI — ZOO: (9—16).
OGRÓD BOTANICZNY (Koperni-

27): (10—17).
WESOŁE MIASTECZKO — plac

przy moście Grunwaldzkim (14—

(3 Maja

sob. (8—

l*

Ludmiły, Stanisława, Dzień Zwycięswia z

MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) tel. 573-03 czynne sob.

(S—18), niedz. poniedz. (niecz.) .

TELEFON ZAUFANIA: 571-37
sob. (16—22), niedz. ponledz. '(nie­
czynne).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­
FANIA: 611-42 sob. niedz. ponledz,
(niecz.).

TELEFON ZAUFANIA - MILI­
CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

INFORMACJA KULTURALNA:
(Rynek Gł. 27 pok. 144). tel. 244-021

sob. (3—11), niedz. poniedz. (niecz.). I

^RADIO

SOBOTA

— „Skiz" — opr. rad. Z . Orszul-

skiej. 15.30 Utw. Vivald.ego —

grają artyści polscy. 16.05 Muz.

polska ub. stulecia. 16.30 Rozm. 1

refleksje pedagogiczne. 16.50 No­
tatnik kulturalny. 17.10 Na rad.
antenie wasze troski nasze wnio­
ski. 17.25 Jazz na gorąco jazz na

zimno — aud. w opr. R. Kowala.
17.40 Sesja wyjazdowa Sobotniego
Mag. Red. Rozr. — opr. M. Pacuły.
18.24 Pagoda. 18.25 Czy znasz swo­
je prawo? 18.40 Mistrz, pióra — M.
Pawilkowska-Jasnorzewska — aud.

M. Tulowieckiej. 18.55 Ziemia, czło­
wiek, wszechświat. 19.15 Język
francuski. 19.30 Studio Dwóch —

mag. stereo — autorzy A. Krupa
1 A. Mleczko. 21.15 Lokalny stereo­
foniczny pr. muz. — muz. powa­
żna. 22 .15 Radiowe portrety Pola­
ków. 22 .35 Geografia jazzu.

PROGRAM

na fali 1322

DZIENNIKI: 6.00,
10.00, 12.05, 15.0(X 16.00, 13.00,
20.00, 21.00, 22.00, 23.00.

10.08 Koncert na instr. 14).30 „Li­
sty z podróży do Ameryki" — H.
Sienkiewicza. 10.40 Pios. D. Mo-

dugno Inaczej. J.1.00 Tu Radio kie­
rowców. 11.15 Z lubelskiej fonote-
ki muz. 11.20 Koncert chopinow­
ski z nagr. J. Godziszewskiego.
11.55 Kom. o stanie wę»d. 12 .25 Od

Siedmiogrodu do Balatonu — aud.
A. Engelmayera. 12 .45 Roln. kwa­
drans. 13.00 Słynne marsze symf.
13.15 Koncert życzeń. 13.35 Poezja
i muzyka. 14.00 Tu Radio kierow­
ców. 14.03 Popołudnie w „jedyn­
ce”. 14.20 Sport to zdrowie. 14 .25
Ze świata nauki i techniki. 14.30

Popołudnie w „jedynce”. 15.05 List
z Polski. 15.10 Popołudnie w „je­
dynce". 16.05 Tu Radio kierowców.
16.06 U
nie w

wiamy,
Fredry.
17.Ó0 Studio Młodych
kurier. 18.00 Muzyka i aktualności.
18.25 Tu Radio kierowców 18.33
Studio S-13. Relacje ze spotkań
piłkarskich. 19.30 Studio S-13. 20.05
Podwieczorek przy mikrof. 21 .35

Przy y muz. o sporcie. 21.50 Kom.
Tot. Sport. 22.20 Tu Radio kierow-

22.23 Na gitarze gra F. Goya.
Muzyka. 23.00 Minął dzień.
Wiad. sport. 23.15 Muzyka.

J.

I

m

8.00, 9.00,

przyjaciół. 13.11 Popołud-
„jedynce”. 16.30 Przedsta-

lromentujemy — aud. T.
16.45 Fonoteka folkloru.

Radio-

NIEDZIELA

9.03, 10.00, 12.05,
7.00,

16.00,
23.00.
XXX Międzynarodowy Ko-

Wyścig Pokoju — I etap —

jazda Indywidualna

zmucłiam". 12.40 Tradycje oręża
pols. — rep. z . Wojskowego Inst
Hist. w 30-lecie jego powstania.
13.00 Teatr Klasyki dla Młodzieży
— „Tren" — słuch, wg opow. B .

Czeszlri. 14.00 Studio stereo zapr.
15.30 śpiewają poi. zagr. chóry
studenckie. 16.05 Wyniki Lajkoni­
ka. 16.06 Studio Wawel. 16.40 Li­
teratura wobec wojny — aud. w

opr. S. Stanucha. 16.50 Koncert

życzeń. 17 .30 Warszawski tygodnik
dźwięk. 18.00 Ten stary dobry jazz.
18.10 Spotkanie z łaciną 32 lekcja.
18.30 Encyklopedia kultury. 19.03
Janacek — „Sprawa Makropulo-
sa” — opera w 3 aktach. 21 .00 K.
Anćerj dyryguje utw. Smetany i

Dvorz.aka. 22 .00 Powtórz, wyników
Lajkonika. 22 .01 Krakowskie ak­
tualności sport. 22.10 Jazz z estra­
dy.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

na fali 1322 tn

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 9.00,
10.00, 12.05, 15.00, 16.00.
20.00 21.00. 22.00. 23.00.

13.00 Gra „Extra Bali"
Transm. z II etapu WP na

Warszawa

wojskowej
Racllo kierowców.

Bułgaria z bliska
(DOKONCZENIE ZE STR. 1)

— otwarto Koło Przyjaźni Polsko-Bułgarskiej. Podobnie w Wo­
jewódzkiej Spółdzielni Ogrodniczo-Pszczeiarslciej zgłoszono zbio­
rowe członkowstwo w szeregi towarzystwa. Z tamtejszą załogą
spotkał się radca handlowy ambasady LFB — Nanko Leczew.

Wreszcie w kinie „Krokus” 'miało miejsce spotkanie harcerzy
szczepu „Barwy”, który w niedalekiej przyszłości przyjmie imię
Christo Botewa. W części artystycznej wystąpiły „Słowianki”.
O literaturze bułgarskiej dyskutowano w Wojewódzkiej Biblio­
tece Publicznej, gdzie przybył radca d > spraw kultury Amba­
sady Bułgarii w Polsce Nikela Paruszew. Bogato zapowiada się
program najbliższych 2 dni. (k-b)

'u

19.00.

—. 18. ROTUNDA (Oleandry . 1):
KWO: Język rosyjski (ZSRR b.o .)
— 15, KMFF: Filmy animowane —

16, KSF I: Samotnik (fr. 15 lat)
•*,w — 17 . SFINKS (os. Górali 5):
W upalną noc (USA 12 lat) »**/
«»’ — 16, 18, 20. SZTUKA (Jana 4):
Dzień Iluzjonu — 10.15, 12.30, 15.45,
18, 20.15. ŚWIT D. SALA (os. Tea­
tralne 10): Serplco (USA 18 lat)
•***/ow

_ 15.30, 18, 20.30. ŚWIT
M. SALA (os. Teatralne 10): Gdy­
by Don Juan był kobietą (fr. 13
lat) */•* — 15, 17, 19. ŚWIATOWID
D. SALA (os. Na Skarpie 7): Oj­
ciec-chrzestny II (USA 18 lat) ***■/

— 13.30, 19. ŚWIATOWID M.

SALA (os. Na Skarpie 7): Nie ma

sprawy (fr. 13 lat) */033 — 13, 17.15,
19.30. TĘCZA (Praska 27): Pojedy­
nek potworów (jap. b .o .) *,°°= —

17, 19. UCIECHA (Boh. Stalingra­
du 18): Człowiek z marmuru (poi.
15 lat) ł***/3333 — 9.45, 13, 16.15,
13.15. UGOREK (os. Ugorek):
Gdzie się podziała siódma kompa­
nia. (fr. b.o.) ł/000 — 15, 17. 19.
WANDA (Waryńskiego 5): Dziew­
czyna do dziecka (wł. 18 lat) *♦*/
•» — 10. 12 .15, Oddział (USA 15

lat) »**/333 — 15.45, 18, 20. WAR­
SZAWA (Stradom 15): Terror Me­
chagodzilli (jap. b.o .) */°°° — 11,
13, 16, Stara strzelba (fr. 18 lat)
»*/w°3 — ig, 20, Brawurowe por­
wanie (USA) — 22 .15. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Kariera na zlece­
nie (fr. 18 lat) **/333 — 10, 12.15,
Płonący wieżowiec (USA 15 lat)
»*/ooc»

_ 16.15, 19.30. WRZOS (Za­
mojskiego 50): Trędouzata (poi. 12

lat) */3333 — 16, 18, 20. WIEDZA

(Rynek GŁ 27): Rumunia wczoraj
i dziś (poi. b.o.) — 17.15. WISŁA

(Gazowa 25): Grzeszna natura (wl.
15 lat) */33 — 13, 16, Niewinni o

brudnych rękach (fr. 13 lat) */33
— 10.45, 17.45, 20. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Rafferty i

dziewczyny .(USA 15 lat) »»/33 —

15.45, 18, 20.15.

DOBCZYCE — Raba: Nie ujdzie
ci to płazem (fr. 15,lat) */33 — 20,
niedz. 18, 20, KRZESZOWICE —

Nowości: Znachor (poi. 12 lat) —

16, 13, 20, MYŚLENICE — Wisła:
Stróż plaży w sezonie zimowym
(jug. 15 lat) **»/«■ — 17.30, Czy
Lucyna to dziewczyna (poi. 12 lat)
— 17.43, 20, niedz. ponledz. —15.30,
17.45, 20, NIEPOŁOMICE — Bajka:
Policja przygląda się (wł. 15 lat)
»,"• _ 17, 19, sob. 18, niedz. 15, 17,
19, ponledz. — niecz.. PROSZOWI­
CE — Syrenka: Godziny grozy
(ang. 15 lat) **/M°“ — 19, niedz.
17, 19, SŁOMNIKI — Czar: Mor­
derstwo w Orient-Ekspressie (ang.
15 lat) »*/333 — 16.30, 19, niedz. —

15. 17 .30, 19, poniedz. — niecz.,
SKALĄ — Grota: Trędowata (poi.
12 lat) */3333 — 16, 18, poniedz. —

niecz... SKAWINA — Junak: Mi­
łosna edukacja Walentego (fr. 15

lat) */3 — 18, 20, niedz. 16, 18, 20.

poniedz. 18, 20, WIELICZKA —

Górnik: Profesor Wilczur (poi. 12

lat) — 17, 19, niedz. 15, 17, 19.

NIEDZIELA

BOM ŻOŁNIERZA: Bajki —12.30,
Zorro (fr.-wl. b.o.) */3°?° — 15.45,
18, KIJÓW: Szacowni nieboszczy­
cy (Wl. 18 lat) — 13, 15.45, 18, 20.15.
KULTURA: Synowie szeryfa (USA
12 lat) */303 — 10, 12, 14, 20, Daleka

jest droga (poi. 15 lat) **/03 — 16,
18, MŁODA GWARDIA: Królowa

pszczół (poi. b.o .) **/33 — 12, 14.45,
17, 19.15. MIKRO: Przygody Bolka
i Lolka (poi. b.o .) 11 (popoł.
seanse jak w sob.). MASKOTKA:

Bajki — 11, Motylem jestem tooi.
b.o.) *4/333 — 12, 15.30, Żyć razem

(fr. 13 lat) **/<"> — 17 .30, 19.30 . PA­
SAŻ BIELAKA: Przygody Bolka 1
Lolka (poi. b.o .) — 10, 11, 12, 13,
14, 13, 16, 17, Rodeo (USA 15 lat)
*»»/«« js, 20, 22. PODWAWEL­
SKIE: Bajki — 11 . 12 (popoł. sean­
se jak w sob.). ROTUNDA: Język

SOBOTA, NIEDZIELA,
PONIEDZIAŁEK

WAWEL: Wystawa — WAWEL
ZAGINIONY: so. niedz. poniedz.
(niecz.), KOMNATY: sob. niedz.
(10—15) poniedz. (niecz.), SKAR­
BIEC I ZBROJOWNIA: sob. niedz.

(10—15.30) poniedz. (niecz.), MU­
ZEUM NARODOWE — SUKIEN­
NICE: sob niedz. poniedz. (10—
16), SZOŁAYSKICH (pl. Szcze­
pański 9): śob. niedz. poniedz.
(10—16), DOM JANA MATEJKI
(Floriańska 4): KRAKOWSKA
RZEŹBA NAGROBKOWA W RY­
SUNKACH -J . MATEJKI: sob. (10
— 16) niedz. (9—15) poniedz. (niecz.),
NOWY GMACH (al. 3 Maja 1):
KOLEKCJE MNK — POLSKI
MUNDUR HISTORYCZNY: SOb.
niedz. (10—16) poniedz. (niecz.),
HISTORYCZCE (Szpitalna 21):
SCENOGRAFIA J. JELEŃSKIE-
GO: sob. niedz. (9—14) poniedz.
(10—18), FRANCISZKAŃSKA 4:
KAPIŚCI: sob. niedz. (9—14)
poniedz. (10—18), JANA 12: MI­
LITARIA: sob. niedz. (9—14)
ponledz. (9—15), KRZYSZTOFORY

(Rynek Gł. 35): BROŃ II WOJNY
ŚWIATOWEJ W MODELACH 1

FOTOGRAMACH sob. niedz. fa­
li) poniedz. (9—15), ARCHEOLO­
GICZNE (Poselska 3): STARO­
ŻYTNA EMONA. Archeologiczne
skarby Ljubljany: sob. (14—18)
niedz. ponledz. (10—14), PRZYRO­
DNICZE (Sławkowska 17): FAUNA
EPOKI LODOWCOWEJ: sob. niedz.

(10—13 wst. wolny) poniedz.
(niecz.), MUZEUM LENINA (Topo­
lowa 5): LENIN W POLSCE: sob.

(10—17) niedz. (10—13) poniedz.
(10—19), MUZ. ETNOGRAFICZNE

(Wolnica 1): sob. niedz. (10—15)
poniedz. (10—18 wst. wolny). MUZ.
MŁODEJ POLSKI — RYDLÓWKA
(Tetmajera 28): sob. niedz. ponledz.
(11-14), MUZ. W PIESKOWEJ
SKALE: sob. niedz. (10—16)
poniedz. (niecz.), MUZ. ŻUP KRA­
KOWSKICH W WIELICZCE: sob.
niedz. ponledz. (7—18), KOPALNIA
SOLI W WIELICZCE: sob. niedz.

poniedz. (7—18), - GALERIA KTF

(Boh. Stalingradu 13): Wystawa
VENUS: sob. niedz. poniedz. (9—
21), PAŁAC SZTUKI (pl. Szczepań­
ski 4): Malarstwo A. PIETSCHA i
M. WEJMANA sob. niedz. ( .10—17)
poniedz. (niecz.). GALERIA BWA

(Szczepańska 3a): RZEŹBA ROKU
POLSKI POŁUDNIOWEJ — 1976:
sob. niedz. (11—18), poniedz.
(niecz.), GALERIA ZPAF (Anny

3) : Wystawa Fotografii Okr. Kra­
kowskiego ZPAF: sob. niedz. (10
— 18) poniedz. (niecz.), KLUB
MPIK (Mały Rynek 4): GALERIA:
J. ROBAKOWSKI — STAN ŚWIA­
DOMOŚCI: śob. niedz. poniedz.
(niecz.), KLUB MPiK (pl. Cen­
tralny N. Huta): GALERIA: Wy?
stawa prasy węgierskiej: sob. (1?
—20) niedz. (16—20) poniedz. (10—
20), GALERIA „B” DESA (Brac­
ka 2): Wystawa grafiki MICHIYO

YAMAMOTO (Japonia) sob. (11—19)
niedz. (niecz.) poniedz. (15—21),
GALERIA DESA (Jana 3): R.
KWIECIEŃ — TKANINA-MALAR-
STWO: sob. (11—19) niedz. (niecz)
poniedz. (14—20), GALERIA PRYZ­
MAT (Łobzowska 4): Wystawa —

GRAND PRTX PLAKATU 76: sob.

(10—18) niedz. (niecz.), ponledz.
(10—18), GALERIA ZPAP (Floriań­
ską 34': Rvsunl<i A. HOFFMANNA
sob. (10—17) niedz. (niecz.) non’edz.
(13—20). GALERIĄ DE«A (Mikołaj­
ska 10): Wystawa malarstwa ST.

SOBOTA, NIEDZIELA,
PONIEDZIAŁEK

CHIRURGICZNY: (sob.) Prądnic­
ka 80, (niedz.) Kopernika 21

(poniedz.) Prądnicka 35. UROLO­
GICZNY: (sob. niedz. ponledz.)
Grzegórzecka 18. OKULISTYCZNY:

(sob.) Kopernika 38 (niedz.
poniedz.) Wltkowice. LARYNGO­
LOGICZNY: (sob. niedz.) Prądnic­
ka 35 (poniedz.) os. Na Skarpie
65. CHIRURGU DZIEC.: (SOb.)
Prądnicka 35 (niedz.) Prokocini

(poniedz.) os. Na Skarpie 65.
MYŚLENICE (Szpitalna 2) - tel.

204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — teł. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22), tel.

240-93 (22—8).
DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.

Pokoju 4) — tel. 181-80, 183-86 (18—
22).

PRZYCHODNIA REJ. nr

Huta, os. Jagiellońskie bl.
tel. 469-15 (18—22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 1
ta 24)

PRZYCHODNIA

sickiego Boczna

(18—22).
PRZYCHODNIA

NA W MYŚLENICACH sob. (15—
20), niedz. (10—16). Wizyty domo­
we niedziela (10—13).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) sob. (15—
20), niedz. (10—16). Wizyty domo­
we niedziela (10—13).

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym,
storn atol o gicznym
(inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji).

PROGRAM II

na fali 249 m oraz 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 7.30,
.30, 11.30, 13.30, 16.40, 21.30,

23.30.

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 5.00, 6.M,
8.00,
19.00,

10.00
larskl
Warszawa
na czas — meldunek I. 10.30, 12.05,
12.45 — kolejne meldunki. 10.15

Mini-recital zesp. „Bemibern”. 10.45
Mlni-rec. zesp. „Skaldowie”. 11.00

Radiowy Teatr dla Dzieci Młod­
szych — „Zadanie bojowe Wacka
Okonia" — słuch. S . Stampfia.
11.25 Rzeczpospolita muz. — woj.
płockie — rep. A. Chłopecklego.
12.45 Tu Radio kierowców’. 13.45

Mini-rewia zesp. i ork. PR i TV.
14.10 Tygod. przegląd prasy. 14.20
Gwiazda dnia — Z. Sośnicka. 14.30
W Jezioranach. 15.00 Koncert ży­
czeń. 16.05 Tu Radio kierowców.
16.08 Wiad. sport. 16.10 Teatr PR
— „Tajemnice Starego Miasta" —

wodewil K. Kucza. 17 .15 Niedziel­
ne spotkanie Studia Młodych. 18.00
Kom. Tot. Sport, i wyniki region,
gier liczb. 18.10 Muzyka. 18.30 Re­
wia piosenek. 19.15 Pizy muz. o

sporcie oraz wyniki I etapu Wy­
ścigu Pokoju w Warszawie. 20.05

Dyskusja na tematy międzynaro­
dowe. 20.20 Muzyka. 20.30 Jazz i

piosenka. 21.05 Z albumu polskiej
pios. 21.20 Muzyka. 21.?0 Teatr PR
— „9 maja, godzina 0.01" — słuch,
dok. W. Opałka 1 J. Wielow’skiego.
22.35 Muzyka. 23.05 Niedzielne
wiad. sport, oraz oficjalne wyni­
kł z zakończenia I etapu Wyścigu
Pokoju-w Warszawie. 23.20 Gwia­
zda dnia — Z . Sośnicka.

13.10
trasie:

Łódź. 13.20 Z estr.

mag. rozr. 14 .20 Tu
14.25 Muzyka.

14.30 — II meld. z trasy II etapu
\VP. 14.35 Między fantazją a nau­
ką. 15.00 Mel. z trasy WP. 15.10

Mag. turystyczny. 15.30 Meld. z

trasy WP. 15.35 Jazz inspirowany
folklorem. 16.00 Meld. z trasy WP.
16.10 Teatr PR — „Miny i jajka"
— słuch. J. Gierałtowskiego. 16.45
Transm. z zakończenia II etapu
WP w Łodzi. 17.40 Specjalne wy­
danie Muzyki i aktualności. 18.25
Tu Radio kierowców. 18.33 K. Gott
i jego goście. 19.15 Z kołobrzeskich
festiwali. 20.05 Wiosna estradowa
77. 21 .05 Kron. sport. 21 .15 Gra ork.
Studio S-l . 21.30 Najbliższe serce —

montaż wierszy iiryczno-patrioty-
cznych. 22 .20 Tu Radio kierowców.
22.23 Śpiewa Ł. Prus. 22.30 Propo­
nujemy i zapraszamy
Waglewskiego. 22 .45 Praskie

jazzowe. 23.00 Minął dzień.
Wiad. sport. 23.15 Konc. na

Zwycięstwa.

(Inf. wł.). Krakowski
Książki organizuje w niedzielę
1 poniedziałek (8 i 9 bm.) „Dni
Otwartych Księgarń”. W godz.
od 10 dc 17 czynne będą wszyst­
kie księgarnie w obrębie Plant
oraz przy ul. Długiej, pl. Kossa­
ka, al. Puszkina, 18 Stycznia, os.

Azory i os. Na Kozłówce. Swoje
książki podpisywać będą znani

pisarze i poeci krakowscy: Ju­
lian Kawalec, Henryk Vogłer
(pl. Mariacki 9), Mieczysław To­
biasz (pl. Mariacki 1), Włodzi-

mierz Maciąg (Rynek Gł. 23),
Karol Estreicher, Jalu Kurek

(Rynek Gł. 34), Tadeusz Ho­
luj, Mira Jaworczakowa (Wiśl-
na 3), Józef Bąk i Stanisław Sta­
nuch (18 Stycznia), Maria Leś­
niewska (al. Puszkina), Jerzy
Harasymowicz-Broniuszyc, Bole­
sław Ożóg, Jan Zych (1 Maja),
Janusz Meissner (Grodzka 58).
Ponadto w Rynku Podgórskim
czynne będą stoiska z wydaw­
nictwami.

(e)

tel. 721-35 (18—22).
REJ. nr 2

3) — tel.

(Gal-

(Kra-
613-55

PRZYSZPITAŁ-

11.00 Dla klas VII (wych. obywa­
telskie) „Jestem członkiem PZPR"
— aud. J . Peteckiej. 11 .20 F. Men-

delssohn-Bartholdy — Uwertura

„Fanfarowa”. 1.35 Od Tatr do Bał­
tyku. 11 .45 Bezpieczeństwo na jez­
dni zależy od nas samych. 11.55
Kom. o stanie wód. 12.05 Termi­
narz muz. 12.25 „Pora deszczowa"
— fragm. opow. I. Habaja. 12 .45
W. A. Mozart — Divertimento D-
dur. 13.00 Dla kl. III i IV (język
polski) „Spróbuj odgadnąć” —

aud. W. Badalsklej. 13.20 A. Vlval-
di: III koncert D-dur na. flet i ork.
13.35 Mag. wędkarski. 13.50 Pieśni

kurpiowskie R. Maciejewskiego 1
K. Szymanowskiego. 14.10 Więcej,
lepiej, nowocześniej. 14.25 Muz. w

majowym nastr. 15.00 Zawsze o 15
— pr. dla dziewcząt 1 chłopców.
15.40 Przekrój muz. tygod. — aud.
A. Kawczyńsklej. 16.10 Rytm, ry­
nek, reki. 16.20 Katalog wydawni­
czy. 16.25 J. F . Fischer: VI suita
orkiestrowa z cyklu: „Dziennik
wiosenny". 17.00 A. Głazunow —

Koncert a-moll na skrzypce i ork.
17.20 Tajemnice prozy F. Flukow-

sklego — o książce „Płomień ró­
ży" rozm. S. Makowski i W. Gra­
jewski — aud. w opr. A. Chojnac­
kiego. 17 .40

wy Studia

gia sonaty
bowskiego.
Czas 1 ludzie
ka. 19.00 Matysiakowie.
Donizetti
neczek”
akcie. 20.30 Zwierzenia wieczorne.
20.45 Arcydzieła muz. XX w. —

dzieła M. Ravela. 21.40 Koresp. z

zagr. 21 .45 Wiad. sport. 21.50 Ba­
rok dla wszystkich. 22 .30 Radio-
kabaret. 23.35 Co słychać w świę­
cie. 23.40 Kącik starej płyty.

Czata — mag. wojsko-
Młodych. 17.55 Antolo-

fortep. — aud. S. Dy­
la.30 Echa dnia. 13.40

aud. kombatanc-
19.30 G.

,11 Campanelló" ,,Dzwo-
opera komiczna w I

pediatrycznym.
1 zabiegowym,

POGOTOWIE ♦

PROGRAM III

na UKF 67.94 MHz i 66.89 MHz

Generał Bem bohaterem

tarnowskich harcerzy
Sztandar dla Chorągwi ZHP

PROGRAM n

aud. J.

zesp.
23.12

Dzień

MHz

s.

lepiej,
dyry-

wytw.
.15 -

Sławni
czechosl.

Zawsze o

i chłopców. 15.40

operowych na-

za-

SOBOTA, NIEDZIELA,
PONIEDZIAŁEK

Łazarza 14, wypadki .tel. 09,
chorowania i przewozy — 238-33,
Informacja — 205-11, Centrala abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgórski
2, 625-50, Lotnisko Balice 745-63, N.
Huta 422-22, Krzeszowice 9. 88 .

Jerzmanowice 43, Proszowice 9,
Myślenice 09, Skawina 09, Wielicz­
ka 9, 557-60.

Apteki

SOBOTA, NIEDZIELA,
PONIEDZIAŁEK

Rynek Gł. 42, pl. Wolności

Pstrowskiego 94, Nowa Huta

Ceptrum A.
MYŚLENICE (Rynek 10) —

202-77 .

SKAWINA (Ogrody 101) —

430.
WIELICZKA (os. Sienkiewicza

bl. 24) — tel. 664.

7,

tel.

tel.

5.00, 6.00 Stan pogody i wiad.
12.05 Z kraju i ze świata. 12 .25 Za

kierownicą. 13.00 Powtórka z roz­
rywki. 13-50 „Potrzebna atrakcyj­
na brunetka" — pow. 14.00 Z ro­
mantyczne'.! muz. fortepianowej.
15, 17, 19.30 Ekspr. przez świat.
15.05 Pr. dnia. 15.10 Odkurzone

przeboje (opr. J. Kosiński). 15.30
To był rok 1877 — mag. A. W. Pio­
trowskiego. 16.05 W roli głównej
E. Fitzgerald. 16.45 Nasz rok 77.
17.05 Muz. poczta UKF. 17.40 Tea­
trzyk Zielone Oko „Znawca ludz­
kich charakterów” — słuch, wg
opow. M. Ullmana. 18.05 Ragtimy
nie tylko na fortepian. 18.30 Poli­
tyka dla wszystkich. 18.45 Salon
muz. mech. — aud. A. Jaroszew­
skiego. 19.15 Książka tygodnia.
19.35 Opera tygodnia — B. Britten

„Albert Harring". 15.50 „Jedna
noc" — pow. W. Bykowa. 20.00
Baw się razem z nami (opr. G.

Wasowski). 22.00 Fakty dnia. 22 .08
Gwiazda siedmiu wieczorów
O’Sullivan. 22.15
w wyd. dźwięk.
„Srebrne orły",
przy świecach.

matką — wiersze. 23.05 10-lecie ze­
społu Fleetwoo'd Mac (opr. W . Za­
morski). 23.50 Na dobranoc gra
Makowicz.

— G.
Co wieczór pow.
— T. Parnicki —

22.45 Romanse
23.00 Rozmowy z

A.

SOBOTA, NIEDZIELA,
PONIEDZIAŁEK

OŚRODEK INFOR. USŁUGOWEJ
WUSP „GROMADA" (Foriańska

20) — tel. 565-88, 200-44 (sob. 7—16),
niedz. poniedz. (niecz.) .

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ:. 107-65 (czynny 8—15).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWĘL-TOURIST, ul.
Pawia 8, tel. 2s«-łl (czynne sob.

(8—14), niedz. panledz. (niecz.) .

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY — zamawianie Wizyt
domowych od 16 do 23.30, tel.

568-86, 583-44.
POMOC DROGOWA: tel. 755-75.

718-92 (czynna od 7 do 22), tel.
144-63. (czynna od 7 do 15).

PROGRAM IV

na UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 10.00,
12.00, 16.40.

6.00 Język niemiecki. 6 .15 Kultu­
ra i oświata
skim — aud.

popularna w

Pogoda. 6 .46
mów. pr. dnia. 7.00

zdrowiu

Sagan. 7 .39 Pogoda. 7.40 W lud.

rytmach. 11.00 Dla szkól śred. (bio­
logia) — „Perspektywy wspólcz.
ekologii — aud. H . Konarskiej-
Dąbrowskiej. 11 .30 śpiewa l. Na­
we. 12.25 Giełda płyt. 13.00 Z rad.
fonoteki muz. 13.50 Przed startem

na wyższe uczelnie

społeczno-polityczny.
funkcje państwa” —

prof. dr A. Łopatki.

w Lud. Wojsku Pol-
B. Kastor. 6 .30 Muz.

transkrypcjach. 6 .45
Co słychać. 6.58 O-

10 minut o

aud. w opr. I. Thune-

— kierunek

„Zadania i
aud. z udz.

_

.......... 1-1.20 Omów.
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO^ pr. lit. 14 .25 Teatr G. Zapolskiej

(Inf. wł.) Wczorajszy dzień za­
pisze się na długo w pamięci
harcerzy woj. tarnowskiego.
Najpierw na uroczystym posie­
dzeniu Rady Chorągwi ZHP -z

udziałem zastępcy naczelnika
ZHP Blandyny Kuchczyńskiej
dokonano podsumowania kam­
panii „Bohater”, w której tar­
nowscy druhowie zapoznali się
z życiem i działalnością bohate­
ra dwóch narodów generała Jó­
zefa Bema. W ramach tej
zebrali oni m. tn. 440 tys.
budowę własnego ośrodka
leniowo wypoczynkowego
Piaskach-Dróżkowie. W

posiedzenia Złoty Krzyż Zasługi
wręczone druhowi Kazimierzowi

Wolakowi, a Krzyż za Zasługi
dla ZHP otrzymała sekretarz
KW PZPR w Tarnowie Eleono­
ra Szymkowiak.

Następnie na boisku zespołu

akcji
zł na

szko­
ły

czasie

szkół mechaniczno-elektrycznych
zebrało się prawie 8 tysięcy har­
cerzy z całego województwa.
Przybyli również przedstawiciele
władz polityczno-administracyj­
nych z I sekretarzem KW PZPR
Stanisławem Gębalą i wojewo­
dą tarnowskim Janem Sokołow­
skim. Po uroczystym apelu I se­
kretarz KW wręczył komendan­
towi chorągwi hm Jerzemu Paj­
do sztandar ufundowany przez
Wojewódzką Radę Przyjaciół
Harcerstwa i WK FJN dla 58-

tysięcznej rzęszy tarnowskich
harcerzy Równocześnie odbyło
się nadanie Chorągwi ZHP imie­
nia gen. Józefa Bema.

Natomiast wieczorem harcerze

uczestniczyli w wielkim zgro­
madzeniu mieszkańców miasta
i kombatantów II wojny świa­
towej pod mauzoleum ofiar fa­
szyzmu. (sad)

program ii

na fali 249 tn oraz 67.67 MHz

DZIENNIKI: 5.39, 6.30, 7.30,
8.30, 12.30, 18.30. 21.30, 23.30.

9.00 ,

ska” -

Utw. i

gra V.

prasy. 10.00 Nowości Pol. Nagr. —

przedstawia T. Haas. 10.30 Pierw­
sza przechadzka — montaż Wier-,
szy z pierwszych lat po wojnie.
11.00 Studio Młodych. 11 .40 Czy
znasz mapę świata? — aud.

Markowskiej. 12 .05 Rytmy lud. A-

meryki Polud. 12.35 Czy znaśz tę
książkę — zagadka lit. 13.09 Pora­
nek symf. 14.00 Portret siewem

malowany — J. Nowąk — aud. w

opr. A. Rcirnanlak. 14.30 J. Brahms
— I Sonata G-dur. 15.00 Rad. Teatr
dla Młodzieży — „Pod znakiem

kolorowych tarcz" — przegląd
słuch. — „Deszcze" J. Szczygła.
15.30 Dom rodzinny dom. 16.00
Koncert chopinowski z nagr. W.

Malcużyńsklego. 16.30 Podwieczo­
rek przy mikrof. 18.00 Konc. pols.
muz. operowej. 18.35 Fel. aktual­
ny. 18.45 Kabarecik reki. 19.00
Teatr PR — „Kończymy tę woj­
nę — czyli ballada o rybaku Kar­
pie Antonim" — słuch. J. Janic­
kiego. 19.45 Wielcy mistrzowie ba­
tuty.
Pios.
21.55
tuozi

proste jak życie
opr. M . Brzezińskiej. 23.00 Madry­
gały C. Monteverdiego. 23.35 Pu­
blicystyka międzynarodowa. 23.40
Trio Beaux Arts — gra Beetho-
vena.

„Rzeczpospolita Ujazdow-
— rep. lit. K., Mellon. 9.30

organ. B . Cernohorsky’ego
. Rabas. 9.50 Tyg. przegląd

na fali 249 m oraz 67.67

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30. 23.30.

12.25 Majowy, bukiet — montaż

poetycki w opr.. E . Łukomskie.1 .

12.45 Wiek XX w muz. Czechosło­
wacji. 13.50 Koncert chóru PR l
TV we Wrocławiu pod dyr.
Krukowskiego. 14.10 Więcej,
nowocześniej. 14 .25

gencl na płytach
płytowych. 15.00

pr. dla dziewcząt
Z estrad I scen

szych sąsiadów. 16.10 B. Smetana
— Trzy polki poetyckie. 16.20 Ka­
talog wydawniczy. 16.25 Rodzinny
tor przeszkód. 16.30 Polskie pieśni
partyzanckie. 17 .00 Teatr PR —

„Ostatnie strzały" — słuch, dok.
A. w. Piotrowskiego. 18.00 J.

Haydn — Kwartet C-dur. 18.45 Pu­
blicystyka międzynarodowa. 18.45
50-lecie powstania Stów. Młodych
Muz. Polaków w Paryżu. 19.30 Ze
słońcem w oczach — montaż pro­
zy' i poezji — opr. M". Mlśkowlec

i A. Chmielewskiej. 20.20 J. Mas­
senet — „Den Kichot” — opera w

przekroju, 21.35 Wiad. sport.. 21,40
| C. Debussy — t,Jeaux” — poemat

'i. | choreograficzny. 22,00 Wiosenne u-

i

i

I

21.00 Polskie skrzydła. 21 .15
żołnierskie. 21.50 Wiad. sport.
Kom. Tot. Sport. 21.57 Wir-

nowaj muz. 22.30 Wiersze

mag. lit. w

PROGRAM HI

na UKF 67.94 MHx i 66.89 MHz

6.00 Stan pogody 1 wiad. 11 .15
Niedzielna szkółka muz. (opr. K.

Pacuda). 12.00 „Zbrodnia wojenna
czy konieczność wojskowa" — 1
ode. słuch, dok. W. Pawlaka. 12 .25
Muz. z sal koncertowych. 13.20
Przeb. z nowych płyt — aud. M.

Gaszyńskiego i W. Pogranicznego.
14.00 . 19.30 Ekspr. przez świat.
14.05 Peryskop — przegląd wyd.
tygodnia. 14 .30 Laureaci festiwali
. Jazz nad Odrą”. 15.00 „W pustych
mieszkaniach dzwonią telefony” —

słuch. H. Krzyżanowskiej. 15.35
Muz. filmowa B. Bacharacha. 15.53

Antologia pios. franc. — aud. ,P.
Kamlńskiego. 16.15 Muz. premiery
pr. III — aud. T. Rowińskiej. 16.45
Coś w tym jest — o filmach rozm.

A. Szymańska i Z. Kałużyński.
17.00 Zapraszamy do tr&jkl. 19.01)
Goście festiwali „Jazz nad Odrą”.
19.35 Opera tygodnia — B. Brit-
ten „Albert Harring”. 19.50 „Jedna
noc" — pow. W. Bykowa. 20.00
Sztuka L. Stokowskiego — aud. M.

Pęcińskiej. 21.00 Aud. poetycka —

„Odysa mit powrotu". 21.20 „Pio­
senki z drzewa" — nowa płyta
zesp. Jethro Tuli (opr. K. Sikora),
22.00 Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda

siedmiu wieczorów — G. O’Sul-
livan. 22 .15 Ch. Baudelalre — „Pa­
ryski pleen". 22 .30 „Otalia de Ba-
chla" czyli „Czarny Orfeusz" w

nowym wydaniu — aud. J . Kar­
bowskiej. 23.00 Strofy o Gdańsku.
23.05 Zt warszawskich klubów jaz­
zowych — rep. muz. M. Olko 1 L.
Michniewicza. 23.50 Na dobranoc

śpiewa Chór Dana.

B.

PROGRAM IV

16.00

j. s.
Seele
dusza

na UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 8.00,
7.05 Po jednej pios. 7.30

Bach — X Kantata „Meipe
erhebt den Herren" (Moja
wznosi się ku Panu). 8.05 Co sły­
chać. 8 .29 Pogoda. 8.30 Koncerty i
rec. 9.00 Tylko dla dorosłych —

fel. Z . Kwiatkowskiego. 9 .10 Po­
ranek łłt.-muz. w opr. K. Szlagi.
10.00
muz.

Gara.
..Na
Borodin

dwoje skrzypiec 1 wiolonczelę
temat pieśni „Czym 'ja ciebie

Klub młodych miłośników
11.00 Spotkanie z T. Żylis-
12.05 Aud. dla młodzieży

własny rachunek". 12.30

Fantazja g-moll
A.
na

na

za-

Wystawa i kiermasz

turystyczny w „Krąku“

śmiechy - mag. rozr. Z. Wiktor-

czyka. 23.00 Piękno .chorału gre­
goriańskiego — aud. A. Moraw­
skiego. 23.15 F. Mendelssohn-Bar-

tholdy — I Kwartet smyczkowy
Es-dur op. 12.

PROGRAM III

na UKF 67,94 i 66,89 MHz

6.00 Stan pogody i wiad. 12.50

Spełniły się marzenia — rep. A .

Głowackiej. 13.05 Dawne i nowe

nagr. pr. III . 13.25 Pierwsza noc

pokoju — żołnierski spór o auten­
tyzm — aud. A . Srogi. 13.50 Novi

śpiewają Chopina. 14 .00, 19.30 Eks­
presem przez świat. 14 .05 „Symfo­
nia buffo" — A. Sławińskiego i

J. Przybory. 14 .35 Eugene Cicero

gra Chopina. 14.50 J. S . Bacha 16 a

— wodewil J. Janczarskiego. 15.50
Dawne i nowe nagr. pr. III . 16.15

Collegium muslcura — nowa pły­
ta zespołu. 16.45 60 minut na godz.
— aud, J. Fedorowicza, M. Wol­
skiego i A, Zaorskiego. 17 .45 Daw­
ne 1 nowe nagr. pr. III. 18.15 Bo­
lero inaczej. 18.40 Ray Coniff w

Moskwie. 19.00 Co wieczór pow.
w wyd. dźwięk. — T. Parnicki -

„Srebrne orły". 19.35 Opera tygod­
nia — A . Dvorzak

(opr. W. A. Bregy). 19.50
noc"

„Jakobin"
„Jedna

pow. W . Bykowa. 20.00
Baw się razem z nami (opr.
Wasowski). 21 .20 Sztandary 9 ma­
ja — wiersze poetów czechosł. —

aud. M . Czernik. 21.40 Chór Ale­
ksandrowa w Londynie. 22 .00 Fak­
ty dnia. 22 .08 Gwiazda siedmiu
wieczorów — Hana Hegerova. 22.15

Słynne big-bandy w Warszawie.

Mię-
Po-

śpie-

23.00 Poezja T. Eliota. 23.05

dzynaródowa wiosna estr.

znań 7*1. 23.50 Na dobranoc
ira K. Gott.

G.

PROGRAM IV

z Krakowa na UKF 68.75

DZIENNIKI: 8.00, 9.C0, 10.00,
12.00, 16.00, 16.40.

11.00 K.. Serocki — Symfonia pie­
li,30 Caballe w repertuarze

12.15

Llp-
płyt.
13.50
14.25

MHz

Z.

śni.
francuskim. 12 .05 Aud. dla wsi.

Zesp. tygod. — Szkoła nr 4 z

nicy Wielkiej. 12.25 Giełda
13.00 Z rad. fonotekl muz.

Ronda Mozarta., 14.20 Muzyka.
W Jezioranach. 14.55 J. Brahms —

Koncert a-moll. 15.30 Teatr PR —

„Granica” — słuch, wg pow.
Nałkowskiej. 16.05 Z estr. War­
szawskiej PWSM. 16.50 Mini-rec. ty­
godnia — H. Vond’rackova. 17.00

Start. 18.00 Skrzynka interw. w:

opr. J . Zycha. 18.10 Polskie pio­
senki. 18.24 Pogoda. 18.25 Zapom­
niane kultury. 18.40 Przegląd aud.
ośw. i popularno-naukowych — w

opr. H. Pecio. 19.00 O zdrowie czło­
wieka. 19.15 Język rosyjski — aud.
na Dzień Zwycięstwa. 19,30 Gwiaz­
dy jazzu polskiego. 20.15 H. Brit-
ten — War Reąuiem. 22.15 Spot­
kanie z historią. 22.35 Srebrne

dzwony — fragmenty.

Za zmiany wprowadzone w o-

statnlej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia 1 TV - Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

GAZETA POŁUDNIOWA
- DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONE.! PARTII'
ROBOTNICZEJ Adres re­
dakcji: 81 072 Kraków ul.

Wielopole l. III • p. Nr in­
deksu 35 015

ieA

W sobotę, niedzielę i ponie­
działek w godz. 10—18, na tere­
nie campingu „Krak” w Krako­
wie, trwać będzie wielka wysta­
wa sprzętu turystycznego, po­
łączona ze sprzedażą. Przygoto­
wało ją WPHW oraz „Krak”.
Na zwolenników wakacji „pod
chmurką” czekać będzie kilka­
naście wzorów namiotów, ma­
teracy, śpiworów, łodzi pneu­
matycznych, składanych łóżek,

itp. Dodatkową atrakcją będą
porady fachowe, których udzie­
lać będzie kilku instruktorów.
Można więc będzie dokonać za­
kupu i wypróbować nabytek na

miejscu, ponieważ właśnie w

tych dniach „Krak” udostępni,
zupełnie wyjątkowo, miejsca-'
campingowe, nie tylko turystom,
coraz liczniej napływającym, ale
także i krakowianom. Warto
więc spróbować

et#

tury-Na polu namiotowym campingu „KRAK” rozłożyli sprzęt
styczno-sportowy handlowcy.

1 Fot. W . Klag

3

Trzy dni z TV
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wosądeckiego, jednego z

najpiękniejszych regionów
turystycznych kraju. TV

przygotowała kilka pozycji
prezentujących Nowosądec­
kie: @ „WŁAŚNIE KWITNĄ
JABŁONIE" — widowisko
zrealizowane podczas święta,
kwitnących sadów w Łącku.
@ Kolejny program — to.

„KONFERENCJA PRASO­
WA” z wicewojewodą Euge­
niuszem Ligęzą. Jej tematem

będą oczywiście sprawy
związane z rozwojem tury­
styki w .tym regionie. © W

cyklu
POLSKI

bezpośrednia relacja z zawo­
dów flisaków na Dunajcu,
program pełen niespodzianek
jak- to zwykle
człowiek rzuca

górskiej rzece.

Poza tym
dnia będzie 1

mecz tenisowy
Francja w ramach
wek o Puchar Davisa. Za­
mierza się transmitować

spotkanie w deblu.
• WIELOBÓJ GWIAZD —

wielki turniej o tytuł naj­
wszechstronniejszego spor­
towca zorganizowany w ka­
towickim „Spodku”. W spot­
kaniu m. in. uczestniczyć bę­
dą medaliści olimpijscy ostat­
nich igrzysk — Janusz Pe­
ciak, Jacek Wszoła, Tadeusz
Ślusarski. Konferansjerzy —

Tomasz Hopfer i Jan Ciszew­
ski.

® „STO KARABINÓW —

amerykański western, które­
go akcja toczy się w roku
1912 w Meksyku, w okresie

bezwzględnych i krwawych
walk z Indianami. W jednej
z głównych ról występuje
słynna gwiazda Raąuel
Welch. Partnerują jej Burt

„MISTRZOSTWA
ZAWODÓW" —

bywa gdy
wyzwanie

programem
niewątpliwie

Polska —

rozgry-

/

Reynolds, Jim Brown,
chael Forest i inni (pr. I go­
dzina 23.00).

NIEDZIELA
$ „DŁUGIE ŁODZIE WI­

KINGÓW7” — dramat nawią­
zujący do dziejów wojowni­
czych ludów północy. Film

jest wielkim, barwnym wi­
dowiskiem, wyróżniającym
się emocjonującą akcją i
wieloma efektownymi sce­
nami. W rolach głównych
wystąpili: Richard Wid-
mark, Sidney Poitier, Russ

Tamblyn, Rosanna Schiaffi-
no.

© W kinie nocnym angiel­
ski film z gatunku
fiction
KLĘTYCH”,
riusz został
wieści. Johna

©„Z

sciencc-
PRZE-
scena-

na po­

.WIOSKA
której

oparty
Wyndhama.
FRONTOWYCH

DRÓG” — blok filmowy z

okazji. Dnia Zwycięstwa.
Przedstawionych w nim zo­
stanie kilkanaście polskich
filmów fabularnych nawią­
zujących w treściach do róż­
nych epizodów II . wojny
światowej — całość w pr. II
w niedzielę i poniedziałek.

PONIEDZIAŁEK
• TEATR TV — Aleksan­

der Fredro — „REWOL­
WER”. Premiera rzadko gry­
wanej sztuki, którą dla Tea­
tru Telewizji wyreżyserował
JAN ŚWIDERSKI. Ogólnie
szanowany bankier — baron
Moutana otrzymał od swoje­
go przyjaciela rewolwer. Sy­
tuacje, w których stara si?
on pozbyć upominku, peł­
ne są komizmu sytuacyjne­
go i słownego. Występują:
Jan Swiderski, Barbara

Wrzesińska, Marek Wal­
czewski, Jan Kohuszewski,
Jan Kociniak, Wiesław Go­
las i inni. (pr. I godz. 20.40)
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Kto wygra?

Str. 8

— Cały czas musimy jechac tak szybko?

zawsze cechujeSpięcia
żyć życiem tego

(L. TOŁSTOJ)

IM

być na

(M. GORKI)

skracają drogą

M. LEONOW)

CYTATY

ELIAS CANETTI

BB

bym
ką?

dało
topu

MIŁOŚĆ jest
sycania gaśnie.

¥
jak ogień — bez pod-

¥
ODWAGA 1 talent

do celu.

WIELKICH ludzi

prostota.

NIE ZAWSZE

okrywają godne

KOCHAĆ — znaczy
kogo się kocha.

(M. LERMONTOW) ,

¥
wspaniałe czapki

szacunku głowy.
(F. SCHILLER)

*

większej wartości —

+ Człowiek zebrał całą mądrość przodków
1 dopiero dojrzał bezmiar własnej głupoty.

¥ Są rzeczy, które się dostrzega tylko dla­
tego, że do niczego nie pasują.

+ Najpodlęjszy z ludzi to ten, któremu
się spełniły wszystkie marzenia.

+ Zwątpienie ma lepsze o sobie mniema­
nie niż wiara.

+ Dziwić się mają prawe jedynie niewie­
rzący.

mam

na...

RYSUNKI: „Krokodyl”, „Dikobraz”, „Eulenspiogzl’

STUDENT: - Często ml S

się śni, że jestem sław- —

nym naukowcem. Ćo —

mam robić, żeby moje _

sny się spełniły?
Profesor: — Mniej spać! E

*

W ZOO.
— Nie podchodź blisko E

do tego polarnepoE
niedźwiedzia! — ostrzega E
matka małego synka — E
ieszcze się przeziębisz! E

*

— JAK przebiega bu- J
dowa twojego domku let- E
niego?

— Żle. Ostatnio nie u- E
mi się otrzymać ur-®

choroboweg o...
“

*

MISTRZU,

(L.
¥

TAK BAJEK jak i życia nie ocenia
,«lę za ich długość, ale za treść.

(SENEKA)

NIE MA innej
oprócz dobroci.

(L. V. BEETHOVEN)
*

MIŁOŚĆ w życiu — to znaczy mi­
łość w prawdzie.

♦
— GDZIE nauczyłeś się ®

tak świetnie pływać? I
— W wodzie.

*

— NIE będę się więcej ®

golił — oznajmia dziadek ■
babci. — Zapuszczam bro- B
dę! 8

— Zupełnie straciłeś 8
rozum, przecież nie masz 8
już 20 lat... 8

(F. BACON)
¥

_
NAJWYŻSZY zaszczyt

mogła- ® .^enli człowiekiem.
zostać pana model- ®

n

Niestety, nie. Nie ®

tak szerokiego płot-
“

*

OSZCZĘDNA . żona ■
przypomina mężowi wy- ■
jeżdżającemu na delega-

”

cję: J
— Nie rozrzucaj niepo- ■

trzebnie pieniędzy i nie ®

wydawaj ich na to, co 8
możesz mieć w domu ża ■
darmo.

— Świetnie, * terał powtórz to

tyezką!

Miroslav^Bąrtśk

SOBOTA

PROGRAM I

6.00 .... Uprawa roślin— 1. 22

6(30 TTR — Mech. roln. — 1. 16
7.45 Próba ciśnienia — film poi.
9.00 Dla szkół: Nauka o człowieku
10.00 Dla szkół: Zoologia 1. VII
11.05 Dla szkół- Geografia kl. VIII
12.35 .TTR — Matematyka — 1. 58
13.10 TTR — Mech. -roln. — 1. 45
13.40 Red. szk. zapowiada
13.50 Radzimy rolnikom (kol.)
14.00 Studio 2 - omówienie pr.
14.10 Dziennik
14.15 Wielobój gwiazd —- Wielki

turniej o tytuł najwszechstronniej­
szego sportowc.a

14.50 Nowosądeckie plenery
14.55 Włdśnie kwitną jabłonie —

widowisko z Łącka
15.45 Nowosądeckie plenery i tele­

foniczny serwis turystyczny
15.50 Mistrzostwa Polski Flisaków
16.10 Puchar Davisa — Polska .—

Francja (drugi dzień — debel)
17.35 Konferencja prasowa z wice­

wojewodą nowosądeckim — Edwar­
dem Ligęzą

18.05 Nowosądeckie plenery
18.10 Orinoko — 2 ode. ser. dok.

Jaskinie Ameryki połud.
18.40 Nowosądeckie plenery i tele­

foniczny serwis turystyczny
18.45 Przed kamerami Zb. Micha­

łek
18.50 Odpowiadając na wasze li­

sty... (również muzyczne)
19.00 Dobranoc
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Studio — 2 omówienie dalszej

części programu
20.40 Nakia — 1 ode. ser. sens. pt.

„Piaskowa pułapka”
21.30 Luigi Proietti — progr. rozr.

21.50 „Cosmos 1999” — ode. pt.
„Pierścień wokół księżyca”

22.50 D. Szostakowicz — szkic por­
tretu — film prod. radź.

23.05 „100 karabinów” — western
0.45 Twiggy — tańczy i śpiewa cz. 2

PROGRAM H

15.20 Program dnia
15.25 Puchar Davisa — Polska —

Francja (drugi dzień debel)
16.10 Bitwy kampanie dowódcy
16.40 Pasja, przygoda, ryzyko —

Medycyna ludowa Indian
17.25 Zorro
18.00 Uśmiech starego kina
18.30 Spotkanie ze Zb. Namysłow­

skim -

19.00 Dobranoc
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Studio sport
21.15 Spotkanie ze szpiegiem —

film fab. prod. poi.
23.00 Znane big-bandy

NIEDZIELA

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

8.20 RTV Szkoła Sr. — Historia
8.50 RTV Szkoła Średnia — Chemia
9.20 NURT — Pedagogika
9.35 Program dnia
10.00 Droga na Zachód — film poi.
11.25 Uroczysta odprawa wart —

przy Grobie Nieznanego Żołnierza
12.25 Pracownia frontowego pla­

katu — rep. film, (kol)
12.45 Rzeczpospolita Muzyczna —

Płock — cz. 2 konc. zesp. .folki.
13.20 Rozerwany pierścień — film

fab. ZSRR
16.00 Kierunek — Alaska — film
16.20 Znane i łubiane — pr. rozr.

(kol.)
16.40 XXX Wyścig Pokoju —

transm. z 2 etapu na trasie W-wa
— Łódź

17.45 Teatr Małych Form — W.
Broniewski: „Wisła”

18.30 Zawsze muzyka
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.30 Teatr Telewizji — A. Fre­

dro — Rewolwer.
22.10 Wyśpiewać życie

PROGRAM II

BLOK FILM. NACZ. RED. PROGR.
FILM. PT, FRONTOWE DROGI —

FILMY FAB. PROD. POLS.

12.45 Kierunek Berlin — reż. Je­
rzy Passendorfer

14.10 Ostatnie dni — reż. Jerzy
Passendorfer

15.35 Krzyż Walecznych — reż.
Kazimierz Kutz

16.55 Rok pierwszy — reż. Witold
Lesiewicz

18.20 Wielkanoc — reż. Wojciech
Marczewski (kol.)

19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.30 Epilog norymberski — reż. J.

Antczak
22.35 Studio Sport — Kronika Wy­

ścigu Pokoju

19.00 Dobranoc dla najmłodszych
i program dla młodzieży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.30 Dlaczego kłamały — film

franc. (kol.ł
22.10 Teatr Małych Form: Janusz

Koniusz — Czwartek

PROGRAM II

15.45 Język francuski
16.10 Program dnia
16.15 Biała odyseja — film bułg.
17.40 Teatr w domu — ode. 2 pt.

Tajemnicze ogłoszenie — filmjugosł.
18.10 Liga pięciu — Teleturniej
18.40 KRONIKA (Kraków)
19.30 Dobranoc dla najmłodszych

i program dla młodzieży (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.30 Studio Sport
21.30 24 godziny (kol.
21.40 Prawda większa niż Księ­

życ
22.10 Kronika Wyścigu Pokoju
22.20 Śladami Piastów
22.50 Język angielski
23.20 NURT — Nauki polityczne

CZWARTEK
PROGRAM I

8.30 RTV Szkoła Średnia — Mate­
matyka

7.00 RTV Szkoła Średnia — Fizy­
ka1.16

7:30 Biała odyseja — film bułg.
9.00 Dla szkól: Język polski
10.00 Dla szkół: Historia
12.00 Dla szkół: Język polski
13.45 TTR — Język polski
14.30 TTR — Historia — lekcja 7
15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Szturm Berlina
17.00 Dla młodych widzów.
18.00 Patrol (kol.)
18.20 Przygoda z nauką
18.50 Radzimy rolnikom (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmł. i pr.

dla młodzieży (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.30 Teatr Sensacji — O. Czajkow­

ska — Ostatni koncert

tytjodi t iouy program
telewizji

ODW.V.DO-l<V.1977R.

POZIOMO: 7. zanadrze, 8.
jeden z wielu w pianinie, 9.
karton, 10 ten malutki z bajki,
12. 1/1000 milimetra. 14. przy­
prawa kuchenna, 15. miejsce
przystosowane do walki szer­
mierzy, 20 meldunek, 21. mia­
sto i port hiszpański nad Atlan-

drewniane, 27. człowiek „ucho”.
PIONOWO: 1. zespół ogniw

elektrycznych, 2. przepuklina,
3. zespół śpiewaczy. 4. ducho­
wieństwo, 5. sprawa wymaga­
jąca rozstrzygnięcia, 6. pozo­
stałość, resztka, 11. stolica Ko­
reańskiej RLD, 13. patyna, 14.
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18. trofeum, 19. artystka sceny,
23. sycylijski wulkan, 25. kłu-
jące chwasty.

ROZWIĄZANIA prosimy nad­
syłać w terminie do dnia 13. V.
77 r. (decyduje data stempla po­
cztowego) z dopiskiem na koper­
cie „KRZYŻÓWKA NR 18”.
Wśród czytelników, którzy nade-
ślą prawidłowe odpowiedzi reda­
kcja rozlosuje nagrody w postaci
10 KSIĄŻEK.

■

Nr 18

Z
fi

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
nr 16

POZIOMO: 1 grasica, 7. Ceres,
8. nagan, 9 Turku (wspak), 12.
wątłusz, 15. muszkat, 17. Augur,
18 rynna, 19 zgaga, 20. .belka,

22. agresor, 24. agencja, 27. so­
ból, 23. ferie, 29. Herma, 30. kar­
tusz.

PIONOWO: 2. resursa, 3: skóra,
4. centaur, 5. Seret, 6. tarok, 10.
Dworzak, 11. strażak, 13. łanie,
14. zuber, 15. mufka, 16. zagon,

20 BoJsena, 21. Agulhas, 23. ru­
bel, 25 Czuma, 26 obrót.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie za­

dań w krzyżówce nr 16 z dnia
23/24 IV 77 KSIĄŻKI otrzymują:
J. Krzesz, K, Bochenek, R. Ce-
we — Kraków, K'. Jaworski —

Tuchów, S. Dobranowski, Z.
Skura — Bochnia, H. Talik —

Skawina, F. Jasko — Trzebinią,
J. Dziewoński — Myślenice, M.
Sforek — Dębica.

NAGRODY ZOSTANĄ WY­
SŁANE POCZTĄ.

■
H
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■
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OBFITA dokumentacja
pocztowa kolarskiego Wyści­
gu Pokoju wzbogaci się
wkrótce o dalsze nowe pa­
miątki w postaci nowych
znaczków i ostemplowań po-,
cztowych. Poczta ■ŃRD upa­
miętni 30- Wyścig Pokoju
trzema znaczkami o nomina­
łach 10, 20 i 35 fen., druko­
wanymi w pasku. Przedsta­
wiają one: kolarza ruszają­
cego w pościg za peletonem
po zmianie koła, kolarski

spurt oraz zawodników po
przejechaniu linii mety.

ZNACZKI
25-LECIE panowania kró­

lowej Elżbiety II stało s:ę
dla wielu krajóto okazją do
emitowania okolicznościo­
wych znaczków. Wydały je:
Bangladesz, Malediwy, Do­
minika i in.

100-LECIE gramofonu u-

pamiętniła poczta USA zna­
czkiem wartości 13 c, na któ­
rym widnieje najstarszy mo­
del tego aparatu muzyczne­
go.

Z DZIESIĘCIU wartości
składa się seria Zairu, której
tematem są maski i statuet­
ki.

ROŻNE rekwizyty karna- I

wałowej zabawy znalazły się I
na 3 znaczkach emitowanych E

przez Antyle Holenderskie. I

Temat emisji: „Karnawał”.
(zg) I

PROGRAM I
7.00 TTR — Matematyka -r- 1. 58
7.30 TTR — Mech, rolni. 1. 45
8.00 RTV Szk. Sred, — Nasze spot­

kania
8.20 Nowoczesność w domu i za­

grodzie
8.45 Studio Sport
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów.
9.55 I etap XXX Wyścigu Pokoju

— jazda indywidualna na czas w

Warszawie (kol.)
10.10 Dla młodych widzów. ,

10.35 I etap XXX Wyścigu Pokoju
10.45 Antena
11.10 I etap XXX Wyścigu Pokoju
11.20 Dziennik (kol.)
11.40 I etap XXX Wyścigu Pokoju
11.50 Rolnicze rozmówy (koli)
12.20 I etap XXX Wyścigu Pokoju
12.30 Rzeczpospolita muzyczna

Płock (kol.)
13.20 I etap XXX Wyścigu Pokoju
13.40 Antarktyda mówi po polsku
14.10 Niedzielne spotkania przyja­

ciół — z Polską rośniemy
14.45 Piórkiem i węglem
15.10 Losowanie Dużego Lotka
15.25 Długie łodzie Wigingów
17.25 Tele-Echo (kol.)
18.25 John. Paul i Marion — film
18.50 Przemówienie ambasadora

CSRS, z okazji święta narodowego
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.30 Baika dla dorosłych
20.40 Żakiet'' dwór — ode. 6 filmu

ser. orod. TP (kol.)
■21.40 Studio sportsprawozdanie

z finałowego meczu Mistrz. Świata w

ho''ein na lodzie grupy A z Wiednia
23.40 Kino nocne: — Wioska prze­

klętych — film fab-. prod. ang.

PROGRAM n

BLOK FILMOWY NACZ. RED.
PROGR. FILM.

9.00 Wolne miasto — film
10.50 Orzeł — film fab. prod. poi.
12.40 Agent nr T — film fab., poi.
14.20 Pigułki dla Aurelii film
15.50 Śmierć po raz pierwszy- — z

serii — Kolumbowie — film fab.
16.45 Jarzębina czerwona — film
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.30 Zatarte ślady z serii — Trze­

cia eranica — film fab. prod..poi.
21.25 M15 odpow. z serii— Pod­

ziemny front — film fab. prod. poi.
21.55 Opowieści w czerwieni '

—

film fab. prod. poi.
23.35 Godziny nadziei — film poi.

WTOREK

PROGRAM I

6.30 RTV Szkoła Sr. — Historia
7.00 RTV Szkoła Sr. — Chemia
7.30 Szalona głowa — film jug.
9.00 Matematyka dla najmłod.
13.45 TTR - Fizyka
14.30 TTR — Uprawa roślin.
15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 XXX Wyścig Pok. Transm.

z3etapu—Łódź—Toruń
17.35 Studio Telewizji Młodych
18.20 W starym kinie — Ze świata

burleski
18.50 Radzimy rolnikom (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmł. i pr.

dla młodzieży (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.30 Byłam tu szczęśliwa — film.

' 22.05 Świat i Polska (kol.)
22.40 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

15.15 Język angielski
15.45 Program dnia
15.50 Teatr Telewizji — Rewol­

wer — A. Fredry, powt. (kol.)
17.20 Zaklęty dwór — ode. 6
18.20 Tawerna pod różą wiatrów

— pr. publ.
18.40 KRONIKA (Kraków)
19.00 Dobranoc dla najmł. i pr.

dla młodzieży (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.30 Wtorek melomana — gawę­

da A. Hanuszkiewicza
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Studio Sport — Kronika

Wyścigu Pokoju.
22.40 Malarstwo i film
23.20 NURT — Matematyka

ŚRODA
PROGRAM I

6.30 TTR — Fizyka
7.00 TTR — Uprawa roślin
7.30 Świadectwo martwych oczu

film CSRS
9.00 Program dla szkół — Chemia
11.05 Dla s?kół — Fizyka, kl. 8
12.00 Dla szkół — Chemia kl. 8
12.45 RTV Szkoła Średnia — Ma­

tematyka
13,25 RTV Szkoła Sr. — Fizyka
15.05 NURT — Psychologia
15.35 Program dnia
15.40 Obiektyw
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Studio Sport — XXX Wyś­

cig Pokoju — 4 etap — Toruń —

Poznań
17.15 Dla dzieci — Co to jest?
17.45 Losowanie Małego Lotka
18.00 Telewizyjne Studio Debiu­

tów — piękne życie (kol.)
18.35 Skarby siódmego konty­

nentu (kol.)

21.55 Pegaz
22.40 Dziennik (kol.)

PROGRAM II
15.25 Język rosyjski — 1. 29
15.55 Program dnia
16,00 Płonąca ziemia — film rum,
17.25 Urania — kiedy nastąpi ko-:

nieć świata?
18.00 Kino filmów animowanych
18.40 KRONIKA (Kraków)
19.00 Dobranoc
19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.30 Zapraszamy do studia M —

Muzyczne studio z Pragi (kol.)
21.05 Spotkanie z kompozytorem

H. Jabłońskim
21.55 24 godziny (kol.)
22.05 Kronika Wyścigu Pokoju
22.15 Kino miniatur
23.05 Język francuski

PIĄTEK
PROGRAM I

6.30 TTR — Język polski
7.00 TTR — Historia
9.00 Dla szkół: program dla naj­

młodszych
9.30 Teatr Sensacji: Ostatni konę

cert
11.05 Dla szkół: Wychowanie techn.
12.45 TTR — Hodowla zwierząt
13.25 TTR — Mechanizacja rolni
15.2? NURT — Pedagogika
15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Film dla dzieci: Lalki w

rękach mistrzów
16.45 Sylwia — film franc. ode. 5
17.40 Transmisja z 5 etapu Szcze­

cin — Neubrandenburg
18.30 Victor Jara — słowno-mu­

zyczny pr. publ. (kol.)
19.00 Dobranoc
19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.30 Starszy syn— film ZSRR
21.45 „Front wyzwolenia” — film

dokum.
22.50 Dziennik (kol.)

PROGRAM II
16.25 Program dnia
16.30 Pegaz
17.15 Boutique z książkami
17.40 Przed latem — pr. na temat

akcji letniej
18.10 Poradnia młodych
18.40 KRONIKA (Kraków)
19.00 Dobranoc dla najmł. 1 pr.

dla młodzieży (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.30 Koncert . WOSPR i TV w Ka­

towicach (kol.)
21.30 Studio Sport
22.00 24 godziny (kol.)
22.10 Kronika Wyścigu Pokoju
22.20 Zagraniczny film dok. — fil­

my jugosłowiańskie (kol.)
23.00 Jęzvk rosyjski
23.30 NURT — Pedagogika

Tygodnik Nadzwyczajny Rok VI

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

DO TAŃCA gra DO tańca. Tei. 49-80-17.

Ogłoszenie z „Życia Warsza- W-562563-1”. Moglibyśmy zapro-
wv" w pełnym brzmieniu: sić zespół nie tylko do tańca,
ZESPÓŁ MUZYCZNY złożony ale 1 do różańca.

_

Nie możemy
z kilku studentów Państwowej ustalić jednak w jakim mieście

Wyższej Szkoły Muzycznej ZA- działają muzykanci.

POWIEŚĆ W ODCINKACH!
Dr Michalina Wisłocka — „IGRASZKI MIŁOSNE” z tygodni­

ka „Kobieta i Zycie” (odcinek siódmy — dokończenie):
„Oczywiście przepisy można zmodyfikować przystosowując je

do naszych możliwości. Przygotowujemy na przykład kilkanaście

poduszek wypchanych różnymi resztkami gąbki czy szmatek,
które zawsze znajdą się w domu i wojujemy celując w siebie

nawzajem — a ilość trafień decyduje o wygranej. Wszelkie wy­
myślone przez nas modyfikacje takiej gry są dopuszczalne, mu­
szą tylko zawierać dtva zasadnicze składniki- ruch odprężający
fizycznie i psychicznie oraz premię dla wygrywającego. Premia

.,czy, fant, mogą, wyglądać bardzo rozmaicie, za.leżn-e od wyobra­
źni, chęci i poczucia humoru bawiących się. Na przykład wy­

grywający wyraża życzenie, aby być pieszczonym przez partne­
ra „na swój sposób” — który najbardziej mu odpowiada. .Zy­
skuje przy tym szanse na. dogadanie się z ukochanym czy uko­
chaną,'można bowiem przy okazji wydobyć na światło dzienne
to, co kryliśmy dotąd, na- przykład czego nie lubimy, albo za­
proponować, co lubimy i co sprawia nam, największą przyjem­
ność w czasie pieszczot. Swobodna rozmowa o sprawach seksu —

to istotny zysk wygranej”. . Ko nieć.

•fr
„Igraszki Miłosne” dr Michaliny Wisłockiej zostały zrecenzo-

wane przez wybitnego znawcę przedmiotu red. Jerzego Urbana
w „Szpilkach” z dn. 1 . V. 77. Tygodnik „Kobieta i Życie” udo­
stępnił autorowi listy jakie nadeszły do redakcji po opubliko­
waniu „Igraszek miłosnych”. Oto fragment jednego r. nich: „Ja
nie po to jestem magister inżynier wicekierownik odcinka, aby
z moją żoną nauczycielką, odznaczona dyplomem, w naszej pod­
stawowej komórce tańczyć, obrzucać się i kopulować figurowo”.
Ten gniew przedstawiciela nauk ścisłych jest wytłumaczalny,
bo figlowanie w łóżku pozostaje tylko przywilejem huma­
nistów. „Kurierek” jest dumny, że pierwszy zwrócił uwa­
gę na cenną pracę dr Michaliny Wisłockiej.

☆
UWAGA. NIEBAWEM W

„KURIERKU” fragmenty nowej
powieści pt. „Tradycje wazcli-
niarstwa” pióra Barbary Wojak
— Szaro z „Magazynu Polskie­
go”: „Nie ma chyba człowieka,
który by choć kilka razy w ży­
ciu nie zetknął się z przejawa­
mi wazeliniarstwa. Odmiany są

bardzo liczne. Ogólnie rzecz

biorąc wazeliniarze posiadają
zazwyczaj instynkt szczura, o-

puszczającego statek przed zato­
pieniem. Wyczuwają bezbłęd­
nie moment, w którym ich pro­
tektor traci na popularności, a-

łjy móc błyskawicznie zmienić
kurs i oferować swe usługi na­

stępcy. Tacy osobnicy znani są
dość dobrze we wszystkich in­
stytucjach. Każdy może na nich

z łatwością wskazać palcem”.
TY JUŻ WIESZ O KOGO

CHODZI, PRAWDA? NIE MY­
LISZ SIĘ! TO WŁAŚNIE TEN

PAN, I TEN, I TEN!

MYŚLI
JANA LIPIŃSKIEGO

P. Jan Lipiński z Kłobucka

przesłał dla „Kurierka” kilka

sentencji:

Jeśli świetlana przyszłość na­
szym potomkom, to czy będą,
oni w stanie wymyślić dla

swoich coś atrakcyjniejszego?

Prawdziwego przyjaciela po­
znasz w biedzie. Zobacz! pro­
si cię o kolejną pożyczkę.

Czy w naszych czasach siew­
ca prawdy, musi koniecznie

korzystać z ziarna kwalifiko­
wanego?

Jeśli 'już jesteś na fali życia,
bacz, by cię byle bałwan nie

strącił.

Handlowa:

„GAZETA ROBOTNICZA” we

Wrocławiu: „Ekspedientka wy­
szła na pół godziny i zostawiła

sklep zamknięty. Zdarza się.
Klienci czekali cierpliwie pod
drzwiami i gdy wreszcie zostali

wpuszczeni do środka, mieli o-

chotę powiedzieć co myślą o

takim handlu. Chcieli to nawet

zapisać w książce życzeń i zaża­
leń, ale ‘ekspedientka odmawiała

wydania mówiąc krótko: „Pan
jest pijany”. Klientem okazał

się maszynista kolejowy i zda­
niem „Gazety Robotniczej” nie

mógł być pijany bo jechał na

służbę, a w dodatku jechał sa­
mochodem. Można wnioskować,
że ludzie udający się do pracy
są zawsze trzeźwi a ludzie

już wykonujący pracę często
nietrzeźwi!

■ćr
„GŁOS WYBRZEŻA” otrzy­

mał wyjaśnienie z Wielkopol­
skich Zakładów Przemysłu O-

wocowo-Warzywnego „Pudlisz-
ki”: „ff odpowiedzi na notatkę

„Pudliszek” wy- zjeść. Takie larum, a przecież
nowożeńcom zwykliśray życzyć
najlepszego. Na marginesie
przypominamy, że p. Leszek
Mazan lansuje sposób pod na­
zwą „Na krakowiaka”. To zna­
czy niezaproszony przychodzisz
na imieniny — jesz, pijesz i
bawisz się.

pt. „Pudło” z

jaśniamy, że w grudniu w trak­
cie produkcji pasty śniadanio­
wej ze względu na wyłączę-
n i e energii elektrycznej pew­
na ilość pasty uległa skarmeli-
zowaniu. Przesterylizowaną pa­
stę wysortowano, jednak naj­
prawdopodobniej kilka

takiej pasty musiało
stać się do magazynu i
konsumenta. Był to

sporadyczny
za co konsumenta
my. Ponieważ uważamy, że ja­
kość naszych wyrobów świad­
czy o naszej pracy, sprawa ta

została szeroko omówiona ze

służbą produkcyjno-jakościową
w celu uniknięcia w przyszłości
podobnej sytuacji”. Można „Pu-
dliszkom” ufać, ałe pod warun­
kiem że nikt im nie wyłączy
znów prądu.

puszek
przedo-

dalej do

jednak
przypadek,

przeprasza-

Z ŻYCIA
WYŻSZYCH SFER

☆
„GAZETA POMORSKA” na­

rzeka, że jednego dnia w Żni­
nie nieczynne były wszystkie
gastronomy, gdyż w restaura­
cjach „Pod Czaplą”, „Baszto­
wej” i „Słonecznej” odbywały
się uczty weselne. Turyści i go­
ście nie mogli w Żninie nic

Na łaniach pisma „Scena”
wypowiedziała się aktorka Tea­
tru Rozmaitości w Warszawie
P. Joanna Kasperska: „Zaszu­
fladkowanie uktorów to modny
temat. Ja na przykład długo
byłam dla otoczenia właśnie tą
rosłą, hożą dziewczyną, podczas
gdy sama uważałam, że wa­
żniejsze od zewnętrznej hożości

jest moje... liryczne wnętrze”.
Kto, jak kto, ale aktor najle­
piej wie kim jest i nie po­
trzebuje żadnych krytyków.

☆
„KURIEREK” jako rzecz war­

tościowa, może też być oddawa­
ny lichwiarzom pod zastaw!


